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Stanisław Kuziński — INWESTYCJE I WYDAJNOŚĆ 
W PRZEMYŚLE LEKKIM str. 1

,.Czy jest słuszne w warunkach braku dostatecznego przyrostu 
nowych miejsc pracy kierować nakłady na takie procesy inwesty 
ryjne, które przynoszą w pierwszym rzędzie wzrost wydajności pr$- 
cv?“ Ten trudny problem polityki ekonomicznej i społecznej ana­
lizuje autor na przykładzie programu modernizacji przemysłu 
lekkiego.

Jan Drewnowski — PRAWO WARTOŚCI A CE­
NY str. 1

• ....A więc wbrew .nowszechnie przyjętej opinii (powtarzającej bez- 
krytycznie to. co jest, prawdą tylko dla kapitalizmu) prawo war­
tości w sorjp’izmie .nie działa na rynku towarów konsumpcyjnych.

Gdzie» więc działa prawo wartości?**

Albin Płocica — WARUNKI SKRÓCENIA CYKLI
INWESTYCYJNYCH str. 3

Czy Istnieją możliwości skrócenia czasu realizacji inwestycji? 
Uważne przeczytanie artykułu pozwala uzyskać odpowiedź na to 
pytanie.

Tadeusz Chęciński — O WIELKI DROBNY EKS­
PORT str. 4

..Przy sprzyjających warunkach oraz przy większym zaintereso­
waniu producentów i eksporterów można by kilkakrotnie zwiększyć 
obecną wartość eksportu towarów produkowanych przez drobną 
wytwórczość. Wydaje się rzeczą bardzo prawdopodobną i możli­
wą uzyskanie z tego źródła w końcu planu pięci< ietniego 250 — 300 
min zl dew. co by odpowiadało ok. 5 proc, planowanej na ten 
okres ogólnej wartości produkcji towarowej tej dziedziny gospo­
darki narodowej**.

Z. Chmielewski — UPRZEMYSŁOWIENIE POLSKI
W LATACH 1961—1965 str. 4

W latach lt)Ri — 65 zostanie wybudowane ok. 200 dużych zakładów 
przemysłu kluczowego a blisko 700 ulegnie rozbudowie i moder­
nizacji. Prócz tego w małych miastach i osiedlach powstanie ok. 150 
zakładów przemysłu terenowego. Ten proces industrializacji zmie­
ni istotnie mapę rozmieszczenia sil wytwórczych w Polsce.

G
łównym akcentem dotych­
czasowych planów wielo­
letnich był przede wszyst­
kim przemysł. Dzięki temu 
kraj nasz przekształcił się 
stopniowo z kraju rolnicze­

go w kraj przemysłowo-rolniczy.
Koncentrując się słusznie na indu­

strializacji, nie możemy jednak za­
pominać. że rolnictwo jest nadal jed­
ną z kluczowych gałęzi gospodarki

pod warunkiem, że struktura produk­
cji przemysłowej uwzględniać będzie- 
w dostatecznym stopniu produkcyjne 
i konsumpcyjne potrzeby rolnictwa. 
Nie wchodząc w analizę 'przyczyn 
subiektywnych czy obiektywnych, 
stwierdzić chyba można, że do nie­
dawna warunku tego nie spełniał 
przemysł w dostatecznej mierze. 
Fakt, iż mimo to produkcja..;rolna 
rozwijała się w ostatnich latach bat-
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W
 warunkach wysokiego 

przyrostu siły roboczej 
przy ograniczonych
rozmiarach inwestycji, 
celem inwestowania
powinno być przede 

wszystkim uzyskanie wzrostu pro­
dukcji. Wzrost wydajności pracy w 
rezultacie zastosowania nowych u- 
rządzeń posiada wtedy znaczenie 
wtórne: dla wzmożenia zdolności 
gospodarki do akumulacji i do 
zwiększenia jej zdolności do stwa­
rzania nowych miejsc pracy.

Na tęj zasadzie oparty jest pro­
gram na lata 1961—65 przemysłu 
metalowegó. Posiada on duże możli­
wości zatrudnienia dodatkowej siły 
roboczej na istniejących urządze­
niach. Inwestycje posiadać tu będą 
charakter' komplementarny, głównie 
dla zaspokojenia potrzeb zaopatrzę-^ 
niowych i kooperacyjnych. Nato­
miast inwestycje mające na celu 
przede .wszystkim podniesienie wy­
dajności pracy będą tu wyjątkiem. 
Ogromne możliwości wzrostu wy­
dajności pracy tkwią w tym prze­
myśle w pozainwestycyjnej sferze: 
organizacji produkcji, intensywno­
ści pracy itd.

Typ postępu technicznego zapew­
niający w pierwszym rzędzie wzrost 
produkcji przy stosunkowo mniej­
szych wynikach we wzroście wydaj, 
ności pracy nie może być jednak 
wszędzie zrealizowany. Są takie ga­
łęzie produkcji, w których wzrost 
produkcji jest niemożliwy do uzy­
skania bez jednoczesnego jeszcze 
szybszego wzrostu Wydajności pra­
cy. Najpoważniejszym przemysłem, 
w którym będzie ten proces wystę­
pował jest u nas przemysł lekki, a 
zwłaszcza włókienniczy, zatrudnia­
jący poważną liczbę pracowników 
— około 370 tysięcy.

W latach 1961—1965 produkcja te­
go przemysłu wzrośnie o ponad 
40% w porównaniu z 1960 r. a za­
trudnienie spadnie o 2—3°/o. Po- 
wstaje pytanie: czy jest słuszne w 
warunkach braku dostatecznego 
przyrostu nowych miejsc pracy kie­
rować nakłady na takie procesy in­
westycyjne, które przynoszą w 
pierwszym rzędzie wzrost wydajno­
ści pracy?

Kwestię tę podniósł z ogólniejsze­
go punktu widzenia prof. M. Kalec- 
ki (Życie Gospodarcze Nr 31,1960 r.) 
rozpatrując dwa skrajne przypadki: 
(1) wzrostu produkcji przy tym sa­
mym zatrudnieniu i (2) spadku za­
trudnienia przy danej produkcji. 
Pomijając trudności zaopatrzenia i 
zbytu w przypadku pierwszym wy­
stąpią oszczędności inwestycyjne 
wynikające z zaniechania budowy 
nowych mocy (jeżeli inwestycje dla 
podniesienia wydajności pracy bę­
dą niższe). W prźypadku 'drugim 
forsowanie wydajności pracy ., (czę­
sto wymagające również dodatko­
wych inwestycji) jest celowe tylko, 
gdy brak jest siły roboczej lub dla 
Skracania czasu pracy.

Czy pogląd powyższy znajduje 
uzasadnienie w świetle sytuacji 
przemysłu- lekkiego? - a właśnie w 

stosunku do niego posiada on naj­
większe znaczenie.

Ten trudny problem polityki eko­
nomicznej i trudny problem spo­
łeczny występuje szczególnie silnie 
w kilku rejonach kraju: w woje­
wództwie łódzkim, w południowej 
części województwa wrocławskie­
go i w rejonie Bielska-Andrycho- 
wa. Już obecnie dają się odczuć 
w tych rejonach przemysłu włó­
kienniczego nadwyżki siły roboczej, 
dla których nie znajduje się trwa­
łego zatrudnienia. Dzieje się tak 
pomimo, że rozmiary inwestycji 
przypadające na 1 mieszkańca są 
tam pbecnie i będą nadal znacznie 
większe, niż przeciętnie w kraju.

Wobec planów przemysłu włó­
kienniczego zmierzających do 
zmniejszenia zatrudnienia i wobec 
perspektywy nadejścia pod koniec 
przyszłej 5-latki fali licznych rocz­
ników młodzieży zdolnej do pracy 
— w rejonach tych problem zatru­
dnienia może poważnie pogłębić się.

Czy w takim razie nie należało­
by zrezygnować z części .programu 
modernizacji lub czy nie należało­
by wprowadzać tylko takie nowe 
maszyny i urządzenia, które dając 
wzrost produkcji stwarzają również 
dodatkowe miejsca pracy? Byłoby 
to słuszne gdyby było możliwe. W 
takim zakresie, w jakim to możli­
we (a jest to zakres nader wąski) wy­
wód prof. M. Kaleckiego jest jak 
najbardziej słuszny.

Rzecz polega na tym, że bez mo­
dernizacji przemysłu włókiennicze­
go, a więc również szybkiego wzro­
stu wydajności pracy niemożliwe 
byłoby zrealizowanie programu 
wzrostu produkcji w założonej struk­
turze.

Przy średnim wzroście produkcji 
towarowej (w latach 1961—1965> 
o 43°/o, przy wzroście produkcji 
przędzy bawełnianej o 29% i wełnia­
nej o 20%, produkcja tkanin baweł­
nianych (wg. mb.) wzrośnie tylko 
o 18",%, a tkanin wełnianych tylko o 
13%. Natomiast produkcja wyrobów 
dziewiarskich wzrośnie w tym okresie 
o 95%. To przesunięcie struktury 
produkcji włókiennictwa jest nie­
zbędne jako jeden z zasadniczych 
środków realizacji wzrostu spoży­
cia w ogóle: rynek nie wchłonąłby 
wzrostu podaży tkanin w metrażu 
w skali 40%. Silniejszy zaś wzrost 
spożycia wyrobów włókienniczych 
od wzrostu spożycia W ogóle jest 
konieczny dla wykonania założeń 
wzrostu stopy życiowej.

Przesunięcie w strukturze pro­
dukcji włókienniczej gdyby miało 
dokonać się bez modernizacji przę­
dzalni i tkalni wymagałoby budowy 
nowych znacznych powierzchni pro­
dukcyjnych dla dziewiarstwa. Mo­
dernizacja przędzalni i tkalni po­
zwala na zwolnienie powierzchni 
produkcyjnych dla zainstalowania 
maszyn dziewiarskich. Tak więc 
pomimo, że ogromna większość ist­
niejących maszyn przędzalniczych i 
krosien w sensie fizycznym nadaje 
się do dalszej wieloletniej eksploa­
tacji, powinny być one zastąpione 

ze względu na najkosztowniejsze in­
westycje budowlane przez wydaj­
niejsze i zajmujące mniej po­
wierzchni. Jest to podstawowy mo­
tyw programu modernizacji — lecz 
nie jedyny.

S prremiffłnHianie Polski u latach 1961 — 196S

O — Nowe większe zakłady przemysłu kluczowego A “ Rozbudowywane większe zakłady przemysłu kluczowego
X — Nowe zakłady przemysłu terenowego i spółdzielczego
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T
eoria jest uogólnieniem rze- 
czywislości. Pozwala nam 
zrozumieć rzeczywistość i w. 
ten sposób służy praktyce, 
klpra tę rzeczywistość ma 
zmieniać i kształtować.

Mając te zasady w pamięci, spró­
bujmy zastanowić się nad central­
nym zagadnieniem ekonomii polity­
cznej socjalizmu, jakim jest prawo 
wartości i nad wielkiej wagi zagad­
nieniem praktycznym, jakim jest u- 
stalanie cen w gospodarce polskiej. 
Odpowiedzmy więc na pytanie, czy 
prawo wartości jest rzeczywiście 
uogólnieniem tego co dzieje się w 
naszej gospodarce i czy można się 
na nim oprzeć przy ustalaniu cen.

*
Panuje na ogól zgoda co do tego, 

że prawo wartości w gospodarce so­

Drugim motywem jest dążenie do 
uzyskania lepszej jakości przędzy 
i zmniejszenia odpadów’ przy zuży­
waniu niższych niż obecnie klas
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cjalistycznej obowiązuje; przyznaje 
się również jako rzecz oczywistą, że 
dotyczy ono związków zachodzących 
pomiędzy społecznie niezbędnymi na­
kładami pracy a relacjami wymien­
nymi towarów. Ale na tym mniej 
więcej kończy się to, co w sposób 
jasny i nie budzący wątpliwości O 
prawie wartości da się powiedzieć. 
Słyszymy wprawdzie jeszcze, że w 
gospodarce socjalistycznej działa ono 
w sposób „ograniczony", ale na czym 
dokładnie to ograniczenie ma pole­
gać, tego dokładnie nie wiadomo, 
i nic dziwnego — trudno bowiem 
zdefiniować ograniczenie jeżeli sa­
mo prawo nie zostało dotąd sformu­
łowane. To znaczy, jeśli dotąd wy­
raźnie nie stwierdzono, co głosi pra­
wo wartości w socjalizmie, a więc 
jaka dokładnie jest jego treść, 

narodowej. Wytwarza ono około jed­
nej czwartej dochodu narodowego, 
utrzymuje się. z niego ok. 44° 0 ogółu 
mieszkańców kraju, pokrywa wresz­
cie około 20% całości naszego eks­
portu. Rozwój produkcji rolnej jest 
warunkiem dalszego procesu uprze­
mysłowienia. Rozszerzająca się pro­
dukcja rolna zaspokaja bowiem 
znaczną część potrzeb surowcowych 
przemysłu i — co ważniejsze — jest 
ednym z głównych czynników za- 
jezpieczenia równowagi między ca- 
ością produkcji i spożycia. Nadmien­
ię pozostawanie w tyle produkcji 
rolnej za produkcją przemysłową po­
woduje zachwianie równowagi ryn­
kowej, a co za tym idzie — zahamo­
wanie procesów samej industrializa­
cji.

Nasze własne doświadczenie wyka­
zało dowodnie, że kierunkowo słusz­
ne, ale zbyt jednostronne koncentro­
wanie się tylko na procesach uprze­
mysłowienia powodowało w konsek­
wencji konieczność dostosowywania 
całości wzrostu gospodarczego do 
możliwości rozwoju rolnictwa. Uza­
leżnienie przemysłu od rolnictwa u- 
zewnętrznia się także nader wyraź­
nie przy zjawiskach o charakterze 
koniunkturalnym. Odczuliśmy to w 
roku ubiegłym, kiedy nienadążanie 
rolnictwa pogłębiło się w sposób nie­
oczekiwany.

Z drugiej strony nie ulega wątpli­
wości, że dźwignią rozwoju rolnic­
twa może stać się tylko przemysł,

tsraK srormuiowama prawa war­
tości bardzo utrudnia wszelką nad 
nim dyskusję, jeśli jej w ogóle nie 
uniemożliwia. Tej luki w ekonomii 
politycznej socjalizmu nie można w 
żadnym razie usprawiedliwiać tym, 
że istnieje marksistowskie sformuło­
wanie prawa wartości w kapitali­
zmie. Różnice między kapitalizmem 
a socjalizmem są zbyt wielkie, aby 
to sformułowanie można było przy­
jąć bez istotnych zmian.

Skutki tego niezadowalającego sta­
nu teorii są takie, jak można się by­
ło spodziewać: niekończące się sprze­
czności i nieporozumienia w dysku­
sjach nad treścią i praktycznymi 
konsekwencjami prawa wartości. 
Weżmy najbardziej uderzający przy­
kład. Istnieje pogląd, że prawo war­
tości wymaga ustalenia cen w ten 

dziej pomyślnie niż kiedykolwiek, za­
wdzięczać należy wobec tego w głów­
nej mierze prawidłowej polityce a- 
grarnej prowadzone] w pełni od VIII 
Plenum KC PZPR. Stworzyła ona 
jak najbardziej właściwą atmosferę 
rozwoju inicjatywy produkcyjnej 
chłopów, która przyniosła wyniki 
nawet przy istniejących jeszcze nie­
dostatkach środków materialnych. 
Nie rezygnując bowiem ani na chwi­
lę z jedynie słusznego programu so­
cjalistycznej przebudowy wsi, pod­
budowaliśmy program agrarny zasa­
dą kojarzenia przebudowy' społecznej 
wsi ze wzrostem produkcji rolnej.

Wyzwolone w ten sposób w okre­
sie bieżącej pięciolatki rezerwy wzro­
stu produkcji rolnej przyniosły wi­
doczne rezultaty. Opierały się one 
jednak w znacznej mierze na istnie­
jącym poziomie sił wytwórczych, na 
istniejącym lub powoli wzrastającym 
poziomie gospodarowania w rolnic­
twie. Dlatego też rezerwy wyzwolone 
przez nową politykę rolną stopniowo 
wyczerpywały się i trzeba było przy­
stąpić do prac nad szeroko zakrojo­
nym i długofalowym programem in­
tensyfikacji produkcji rolnej. Całość 
społecznego i produkcyjnego progra­
mu stopniowej przebudowy' wsi za­
warta została w założeniach do pla­
nu pięcioletniego 1961—1965.

Czy rolnictwo nie jest najsłabszym 
punktem najbliższego planu pięcio­
letniego? Czy w toku realizacji planu 
nie grozi zachwianie jego proporcji, 
właśnie ze względu na rolnictwo? Na 
tego rodzaju pytania, które powstają 
na gruncie analogii z przeszłości od­
powiedzieć trzeba przecząco.

Przyszły plan tym właśnie różni 
się od poprzednich planów wielolet­
nich, a zwłaszcza od planu sześciolet­
niego, że procesy nowego etapu indu­
strializacji, zakrojone na miarę prze­
kraczającą wysiłek całego ubiegłego 
dziesięciolecia, zharmonizowane są 
ściśle z procesami sui genatis indu­
strializacji rolnictwa. Upraszczając 
można by powiedzieć, że jeśli z wie­
lu względów industrializacja W okre­
sie planu sześcioletniego odbywała 
się kosztem rolnictwa, to industriali­
zacja w najbliższym planie pięciolet­
nim przebiegać będzie w znacznej 
mierze na rzecz rozwoju rolnictwa. 
Co więcej, rozwijać się będzie całe 
dziedziny przemysłu, produkujące 
wyłącznie dla rolnictwa.

Wk koncepcji planu 1961—1965 prze­
znacza się bowiem na rolnictwo 
większe niż kiedykolwiek środki, 
przy równoczesnym wyznaczeniu rol­
nictwu stosunkowo skromnych, a 
więc realnych zadań. Ponieważ zaś 
niepomyślne zjawiska klimatyczne 
ubiegłego roku zaostrzyły naszą o- 
strożność, w aktualnej wersji planu 
zatwierdzonej przez V Plenum ureal­
niono dodatkowo wskaźniki produk­
cji globalnej rolnictwa, jaką planuje 
się osiągnąć w 1965 r.

Przewiduje się, że zamiast uprzed­
nio zakładanych 210 mld zł wartości 
produkcji rolnej — osiągniemy w 
1965 r. produkcję globalną wartości 
204 mld zł. Oznacza to, że w okresie 
tym wyprodukujemy mniej, niż to za­
kładaliśmy początkowo, szeregu pro­
duktów rolnych. Dotyczy to zwłasz­
cza produkcji zwierzęcej, która za­
leży nie tylko od produktywności po­
siadanego pogłowia, lecz również od 
jego liczebności. A przewiduje się, 
że pogłowie bydła trzeba będzie pla­
nować na poziomie 10,5 min sztuk 
(poprzednie założenia przewidywały 
możliwość osiągnięcia 11 min sztuk) 
trzody zaś na poziomie 15 min szt.

sposoo, aby równoważyły one popyt 
z podażą i zapewniały równowagę 
na rynku. Z drugiej strony jednak 
za ceny zgodne z wartością uważa 
się ceny odpowiadające mniej wię­
cej poziomowi kosztów. W całej dys­
kusji o cenach tylko parę odosobnio­
nych głosów zwróciło uwagę na o- 
czywistą sprzeczność tych twierdzeń. 
Wiadomo przecież, że popyt i podaż 
na rynku towarów konsumpcyjnych 
wyrównuje się przy cenach, które 
bynajmniej nie odpowiadają kosz­
tom produkcji i że odchylenia tych 
cen od kosztów są w każdej gałęzi 
inne. Nie mogą więc i jedne i dru­
gie ceny odpowiadać wartości. O ile 
koszty mogą być uznane za pewien
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Prawo wartości
a ceny
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(w praktyce bardzo niedoskonały) 
odpowiednik społecznie niezbędnych 
nakładów pracy, to ceny równowa­
żące popyt z podażą na rynku towa­
rów konsumpcyjnych nie mają żad­
nej tendencji zbliżania się do tych 
nakładów pracy czyli do wartości.

Taka jest rzeczywistość gospodar­
ki socjalistycznej i teoria musi z te­
go wyciągnąć konsekwencje.*)

Nie można mówić o prawie war­
tości nie biorąc pod uwagę różnic, 
jakie istnieją między kapitalizmem 
a socjalizmem. W kapitalizmie rela­
cje cen na rynku zrównują się z re­
lacjami społecznie niezbędnych na­
kładów pracy pod wpływem tenden- 
cji do wyrównania się stopy zysków. 
Przejawia się ono w postaci prze­
pływów kapitału z mniej do bar­
dziej zyskownych gałęzi gospodarki i 
odpowiednich zmian w wielkości 
produkcji. Mechanizm ten wiąże wa­
runki techniczne, znajdujące wyraz 
w społecznie niezbędnych nakładach 
pracy z warunkami rynkowymi, któ­
rych wyrazem są ceny. Nie trzeba 
przecież dowodzić, że mechanizm 
ten w socjalizmie nie działa. Zada­
nia produkcyjne są wyznaczane 
przez plan, a nie przez rynek.

Przy wyznaczaniu • zadań plano­
wych bierze się pod uwagę ogólną 
koncepcję rozwojową gospodarki, 
koncepcję „stylu życia" społeczeń­
stwa socjalistycznego, normy kon­
sumpcyjne poszczególnych artyku­
łów i wreszcie deficytowość niektó­
rych surowców lub produktów. W 
ramach tak określonych zadań szcze­
gółowe asortymenty, odmiany i ga­
tunki towarów można dopiero usta­
lać na podstawie obserwacji popytu 
na rynku. _Nie rynek więc decyduje 
o produkcji w socjalizmie, ale plan. 
I to nie z tego powodu (jak się cza­
sem zdaje niektórym spośród dys­
kutujących nad prawem wartości), 
że wymagania rynku nie są dosta­
tecznie zbadane lub, że handel pań­
stwowy nie działa sprawnie, ale z 
samej natury gospodarki socjalisty­
cznej. Socjalizm przekształca gospo­
darstwo i społeczeństwo, wprowadza 
nową technikę i buduje nowy typ 
kultury, a więc stwarza też nowe 
potrzeby i nowy model konsumpcji. 
Te wszystkie nowe elementy znaj­
dują wyraz w planie. Rynek z na­
tury rzeczy może reprezentować tyl­
ko to co stare. Popyt musi wynikać 
z przyzwyczajeń, z warunków 1 aspi­
racji. które istniały dotychczas (a 
także i z dotychczasowej dystrybucji 
dochodów^,.. Interesy konsumentów 
mogą i powinny znaleźć znacznie 
pełniejszy i realniejszy wyraz w pla­
nie sporządzonym przez władzę re­
prezentującą całą ludność socjali­
stycznego kraju, niż to ma miejsce 
przy mechanizmie rynkowym.

MISCELLANEA

Ekonomiści radzieccy 
o metodach matematycznych

Numer 8 „Woprosow Ekonomiki" 
z br. przynosi na 30 stronach spra­
wozdanie z konferencji naukowej, 
odbytej w Moskwie w kwietniu 
1960,, a poświęconej zastosowaniu 
metod matematycznych w badaniach 
ekonomicznych i planowaniu.

Przede wszystkim uderza rozmach 
z jakim konferencję zorganizowano: 
wygłoszono na niej 59 referatów na­
ukowych na posiedzeniach plenar­
nych i w 6 sekcjach tematycznych: 
(1) analizy matematycznej reproduk­
cji rozszerzonej 1 modeli ekonomicz­
nych, (2) bilansu przepływów mię- 
dzygałęziowych, (3) programowania 
liniowego, zastosowania metod ma­
tematycznych w (4) transporcie i (5) 
obliczeniach techniczno-ekonomicz­
nych orą« (6) statystyki matematy­
cznej. Wzięli W tiiej uchlał wybitni 
radzieccy filozoiowde, ekonomiści, 
statystycy 1 matematycy oraz przed­
stawiciele wszystkich najważniej­
szych organów planowania i staty­
styki.

Cel konferencji i jej znaczenie ja­
sno sprecyzował Prezydent Akade­
mii Nauk ZSRR, akademik A. N. 
Niesmiejanów: „Konferencja ta, bez 
wątpienia, będzie ważnym etapem 
na drodze rozwoju naszej nauki eko­
nomicznej na jej drodze służenia 
narodowi..." Stwierdziwszy z zado­
woleniem, że „...na obecnej konfe­
rencji spory toczą się nie wokół 
problemu o pożyteczności zastoso­
wania, matematyki w ekonomii, a 
wokół spraw konkretnych.,.", powie­
dział on: „Jestem głęboko przeko­
nany, że ekonomia powinna stać się
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Planowanych wielkości produkcji 
nie zmienia się więc pod wpływem 
tego, że można je sprzedać z więk­
szym lub mniejszym zyskiem. Po­
stępuje się inaczej: wyznacza się 
takie ceny, które sprawiają, że po­
pyt zrówna się z planowanymi ilo­
ściami produktów (stanowiącymi po­
daż) i w ten sposób zapewnia się 
równowagę rynku. Łatwo zauważyć, 
że ceny zapewniające tę równowagę 
nie mają nic wspólnego z nakłada­
mi pracy społecznie niezbędnymi do 
wytwarzania tych towarów. A więc 
wbrew powszechnie przyjętej opinii 
(powtarzającej bezkrytycznie to co 
jest prawdą tylko dla kapitalizmu) 
prawo wartości w socjalizmie nie 
działa na rynku towarów konsump­
cyjnych.

Gdzie więc*działa prawo wartości?
Ma ono wielkie znaczenie dla 

efektywnego wykonania planu. Ra­
cjonalne użycie środków gospodarki 
narodowej dla wykonania zadań pla­
nu nie jest możliwe bez prawidło­
wo ustalonych cen. Aby móc porów­
nać efektywność różnych procesów 
produkcyjnych i dać podstawę dla 
zdecentralizowanych decyzji gospo­
darczych zgodnych z ogólnymi zasa­
dami gospodarki narodowej, państwo 
musi ustalić ceny środków produk­
cji i produktów gotowych. Cenj’ te 
mają informować ile dane dobro 
rzeczywiście kosztuje gospodarkę 
narodową. Ta właśnie informacja 
jest potrzebna, aby rozporządzalny- 
mi środkami gospodarować racjo­
nalnie. Oczywiste jest, że kryterium, 
które należy zastosować przy usta­
laniu cen. to nakład pracy społecz­
nie niezbędnej do wytworzenia da­
nego dobra. Innymi słowy warun­
kiem efektywnego wykonania planu 
jest ustalenie cen poszczególnych 
dóbr, zgodnie z ich wartościami tzn. 
zgodnie z nakładami pracy społecz­
nie niezbędnej do ich wytwarzania. 
Lub jeszcze inaczej: cen.y równe 
wartościom zapewniają najoszczęd­
niejsze użycie środków koniecznych 
do wykonania planu.

Zakres działania prawa wartości 
sięgający w kapitalizmie od produk­
cji surowców aż do dystrybucji to­
warów konsumpcyjnych, w socjali­
zmie dzieli się na dwie wyraźnie 
rozgraniczone części. Pierwsza z 
nich obejmuje wszystkie procesy 
produkcyjne aż do wykonania zadań 
planowych, w zakresie towarów kon­
sumpcyjnych włącznie. Druga obej­
muje podział tych towarów między 
konsumentów. W pierwszej działa 
pr&Wwartośei; tzn: deny muszą być- 
ustalane zgodnie z wartością. Nie­
spełnienie bowiem tego wymogu 
grozi marnotrawstwem środków. W 
drugiej, ceny muszą być ustalane w 
zależności od określonej przez plan, 
podaży i elastyczności popytu kon­
sumentów. W innym bowiem wy­
padku zaistnieje zachwianie równo- 

nauką ścisłą.^ Niekiedy ekonomiści 
zapytują z lekką pretensją: czyż 
ekonomia marksistowska nie jest ne- 
uką ścisłą? Jest to spór tylko o ter­
miny. Nauka ścisła — to taka nau­
ka, która znajduje dla siebie wyra­
żenie ilościowe. W tym sensie dany 
termin używa się w naukach przy­
rodniczych i w tym samym sensie 
należy używać go w ekonomii. Je­
żeli tego nie chcecie, pozwólcie użyć 
określenia „nauka ilościowa"... Eko­
nomia powinna stać się nauką w 
pełni ilościową. Z jednej strony, te­
go wymagają potrzeby gospodarki 
narodowej, z drugiej strony — ma­
szyny liczące stwarzają w tym za­
kresie niezbędne warunki",

CHARAKTER DYSKUSJI

Konferencja przebiegała w atmo­
sferze gorących dyskusji 1 polemik, 
Godne jest przy tym odnotowania, 
że większość sporów toczyło się w 
płaszczyźnie pragmatycznej; mery­
torycznej analizy słuszności czy przy­
datności praktycznej proponowanych 
rozwiązań czy propozycji i uczest­
nicy, konferencji na ogół z niechęcią 
witali głosy wychodzące z innych 
pozycji. Oto charakterystyczny przy­
kład:

Jednymi z najbardziej żywo dys­
kutowanych na konferencji były 
prace członka-korespondenta AN 
ZSRR V. W. Kantorowicza, autora 
słynnej już dziś książki „Rachunek 
ekonomiczny najlepszego wykorzy­
stania zasobów", a zwłaszcza zawar­
ta w nich koncepcja t.zw. „obiekty­
wnie uwarunkowanych wycen". Nie­
którzy z uczestników konferencji 
(szczególnie A. J. Bojarski i J. A. 
Krbnrod) atakowali je na tej pod­
stawie. że „„.jest to wskrzeszenie w 

■ wagi rynkowej. Możemy zatem po­
wiedzieć, że działa tam prawo popy­
tu- i podaży.

Tak wygląda — grubymi liniami 
narysowana — rzeczywistość gospo­
darki socjalistycznej. Rzeczywistość 
(bynajmniej nie przypadkowa, lecz 
będąca konsekwencją ogólnych zało­
żeń ustroju. Brak teorii, która by 
trafnie wyjaśniała tę rzeczywistość, 
powoduje duże straty dla gospodar­
ki narodowej. Zmusza do uczenia się 
na własnych błędach i nie pozwala 
na precyzję przy określaniu zadań 
i możliwości gospodarki.

Ekonomia polityczna powinna sfor­
mułować prawo wartości w socjali­
zmie w sposób, który by naprawdę 
by! uogólnieniem obserwowanych 
efektów. Praktyczną konsekwencją 
tak ujętego prawa wartości będzie 
stwierdzenie, że w gospodarce socja­
listycznej muszą istnieć równolegle 
dwa systemy cen, z których każdy 
oparty jest na odmiennych prze­
słankach teoretycznych. Odpowiada­
jące im dwa rodzaje cen możemy 
zaobserwować w naszej gospodarce. 
Jeden rodzaj to ceny zaopatrzenio­
we, a drugi to ceny na rynku to­
warów konsumpcyjnych. Musiały 
się one wyodrębnić w praktyce, ale 
nie mamy dotychczas teorii, która by 
wyjaśniała ich odrębność, uzasad­
niała jej istnienie i analizowała za­
stosowanie różnych kryteriów przy 
ich ustalaniu. Dlatego też ceny w 
Polsce są wynikiem przez długie la­
ta narastających dorywczych zmian, 
będących wynikiem potrzeb chwili 
a nie logicznie zbudowanym syste­
mem, opartym na teoretycznych 
przesłankach.

*
Dyskusja o prawne wartości zamy­

kająca oczy na fakty, otaczającej ją 
rzeczywistości, a uwikłana w niepo­
trzebnie przeniesione z kapitalizmu 
rozważania o produkcji towarowej, 
nie przyczyniła się do rozwiązania 
zagadnienia cen w Polsce. Stojąc 
na stanowisku wartości jako jedy­
nego kryterium ceny, mogła jedynie 
konstatować „odchylenie od warto­
ści" nie tłumacząc ani ich natury i 
przyczyn ani ich rozmiarów.

Uznanie konieczności stałego 
współistnienia w gospodarce socja­
listycznej dwóch systemów cen rzą­
dzących się odmiennymi kryteriami 
(opartych na różnych prawach eko­
nomicznych) powinno stanowić punkt 
wyjścia dla badań nad każdym z 
tych systemów i umożliwić wreszcie 
oparcie systemu' cen " W “Polsce na 
naukowych podstawach.

JAN DREWNOWSKI

%W sposób systematyczny i bardzie) 
sformalizowany sprawę tę rozpatruję w 
dwóch artykułach, które mają się uka­
zać w „Ekonomiście" przed końcem bie­
żącego roku.

matematycznej szacie starych kon­
cepcji szkoły subiektywnej, starych 
koncepcji marginalnych" (s. 106).

Polemizując z tego rodzaju za­
rzutami, światowej sławy matema­
tyk, akademik A. N, Kołmogorow 
podkreślił: „nie należy obawiać się 
tego, że aparat matematyczny mark­
sistowskiej teorii gospodarki socjali­
stycznej będzie miał cechy formal­
nego podobieństwa np. z teorią „u- 
żyteczności krańcowej" burżuazyjnej 
ekonomii politycznej. Tłumaczy się 
to wspólnością aparatu matematycz­
nego dla rozwiązywania jakichkol­
wiek zadań Wariacyjnych (waria- 
cionnych zadacź) i absolutnie nie 
podważa ani swoistości stojących 
przed nami zadań, ani czystości 
marksistowskiego podejścia do pro­
blemu" (114),

ZALECENIA ORGANIZACYJNE

Celem szybkiego i pomyślnego za­
stosowania metod matematycznych 
w badaniach ekonomicznych i pla­
nowaniu, konferencja zaleciła pod­
jęcie szeregu kroków naukowo-orga- 
nizacyjnych. M.in. postulowano: 1) 
utworzenie w Akademii Nauk In­
stytutu Metod Ekonomiczno-Mate- 
matycznych, 2) wydawanie specjalne­
go czasopisma poświęconego meto­
dom matematycznym w badaniach 
ekonomicznych i planowaniu, 3) 
szeroki plan wydawniczy oryginal­
nych I tłumaczonych prac z tej dzie­
dziny, 4) przygotowanie specjalnego 
słownika terminów ekonomicznych 
i zalecanych matematyczno-ekonomi- 
cznych terminów !i symbolów, 5) 
zwiększenie ilości wykładów dyscy­
plin matematycznych w wyższych 
szkołach ekonomicznych i zorgani­
zowanie na ważniejszych uczelniach

W
 przemyśle ciężkim 

trwają intensywne 
prace nad porrądko- 
wanicm gospodarki. 
Obejmują one m. in. 
zamierzenia tech­

niczno-organizacyjne w celu wpro­
wadzenia norm pracy technicznie 
uzasadnionych oraz mało jeszcze w 
zakładach produkcyjnych rozwinię- 
tą akcję usprawnienia rachunku 
kosztów. Zamierzenia te wymagają 
w zakładach przemysłowych prze­
prowadzenia szeregu prac organiza­
cyjnych w sposób kompleksowy. 
Tymczasem istnieje realne niebez­
pieczeństwo jednostronnego ujmo­
wania poszczególnych przedsię­
wzięć. Źródłem takich obaw jest 
m. in. fakt, że przedsiębiorstwa 
obciążone paroma akcjami jedno­
cześnie, w trudnej sytuacji pro­
dukcyjnej (napięte plany, braki 
materiałowe itp.) kierują uwagę tyl­
ko na.te prace, które muszą być ko­
niecznie obecnie już wykonane; do 
nich nie należą jeszcze niestety po­
czynania, mające na celu uspraw­
nienie rachunku kosztów w zakła­
dach.

Wytyczne wydane przez Ministra 
Przemysłu Ciężkiego <w oparciu o 
Uchwalę Nr 21 60 Rady Ministrów) 
w sprawie organizacyjnego przygo­
towania zakładów do wprowadze­
nia technicznych norm pracy oraz 
przez Komisję Planowania przy Ra­
dzie Ministrów i Ministerstwo Fi­
nansów w sprawie zasad rachunku 
kosztów produkcji przedsiębiorstw 
przemysłowych — zawierają wiele 
zbieżnych tematów i wymagają 
tych samych lub podobnych uspraw­
nień w przedsiębiorstwach, aby 
można było wprowadzić normy tech­
niczne oraz udoskonalony rachunek 
kosztów. Podstawą warunkującą po­
wodzenie obu akcji jest organizacja 
produkcji w przedsiębiorstwie. A 
więc: a) organizacja stanowisk pra­
cy, b) planowanie wewnątrzzakła­
dowe produkcji, c) ewidencja i dy­
scyplina produkcji, d) organizacja 
obsługi produkcji. A dalej: a) za­
gadnienia technologiczne, tj. techno­
logia, normatywy i normy, b) orga­
nizacja pracy, tj. organizacja pracy 
kierownictwa, weryfikacja i rozsta­
wienie kadr, zaszeregowanie robót, 
instruktaż i szkolenie.

Przytoczyłem celowo te kryteria, 
gdyż prawie wszystkie, a szczegól­
nie: zagadnienia technologiczne, 
planowanie wewnątrzzakładowe, e- 
widencja i dyscyplina produkcji — 
są jednocześnie niezbędnymi warun­
kami prowadzenia nie tylko norma­
tywnego rachunku kosztów, ale 
każdego prawidłowego rachunku 
kosztów. Zawodzą bowiem najlep­
sze metody kalkulacji, gdy produk­
cja jest źle zorganizowana.

Trzeba przyznać, że zagadnienia 
związane z organizacją produkcji, 
a szczególnie planowanie wewnątrz­
zakładowe, nite były w poprzednich 
latach należycie doceniane. Nie­
które zakłady przemysłowe, które 
odczuwały taką potrzebę, same je 
rozwiązywały, stwarzając własne sy­
stemy nie zawsze sprawne i wy­
starczające. Inne pracują jeszcze 
obecnie metodami prymitywnymi 
lub wadliwymi, czego rezultatem 
jest m. in. tzw. szturmowszczyzna i 
nierytmiczność. Ze strony zaś jedno­
stek nadrzędnych brakowało często 
pomocy i nacisku w tym zakresie, 
gdyż ich zaintersowania kierowały 
się głównie na ilościowe wykonanie 
planów produkcyjnych przez zakła­
dy. Zaznaczał się także niedobór 
specjalistów-organjzatorów i facho­
wej literatury w tej dziedzinie. 
Ostatnio jednak Instytut Organizacji 
Przemyślu Maszynowego stworzył 
dla przemysłu maszynowego pewien 
dorobek w tym zakresie i prace te 
są częściowo opublikowane w czaso­
piśmie „Organizacja, Samorządy i 
Zarządzanie" oraz w tzw. „Stu­
diach: i Materiałach", inne zaś są do 
wykorzystania w jego bibliotece.

Wydawałoby się, że ze względu na 

ekonomicznych specjalnych wydzia­
łów poświęconych zastosowaniu me­
tod matematycznych i współczesnej 
techniki obrachunkowej w planowa­
niu i obliczeniach ekonomicznych, 
a także wzmocnienie dwóch już ist­
niejących wydziałów — na Uniwer­
sytecie Leningradzkim i w Państwo­
wym Moskiewskim Instytucie Eko­
nomicznym, itp. itd.

Równocześnie konferencja opraco­
wała, a Prezydium Akademii Nauk 
ZSRR zatwierdziło, plan najważniej­
szych prac nad zastosowaniem me­
tod matematycznych i elektronowych 
maszyn liczących (EML) w planowa­
niu i analizie ekonomicznej. Plan 
ten obejmuje 18 grup problemowych 
— każda o kapitalnym znaczeniu 
dla usprawnienia zarządzania gospo­
darką narodową — wskazuje orga­
nizacje, które mają je opracować 1 
terminy ich ukończenia. Oto niektó­
re z tych zagadnień:

„Opracowanie racjonalnego syste­
mu pierwotnych danych statystycz­
nych, sprawozdawczych i inżynie­
ryjnych jako normatywnej podsta­
wy dla obliczeń planowych i eko­
nomicznych z zastosowaniem metod 
matematycznych i elektronowych 
maszyn liczących". Mówił o tym 
szeroko na konferencji człenek-ko- 
respondent AN ZSRR I. S. Bruk w 
referacie „Perspektywy zastosowa­
nia techniki obrachunkowej w za­
rządzaniu gospodarką narodową". 
Zdaniem referenta należy stworzyć 
... wszechzwlązkową sieć gromadze­
nia, przechowywania, przekazywania 
i opracowywania informacji, na cze­
le której stałyby centra obrachun­
kowe Gosplanu i Centralnego Urzę­
du Statystycznego ZSRR". Przy czym 
wszystko to należy dokonywać przy 
pomocy specjalnych linii łączących 
i opracowywać przv oomocy EML... 

poprzednie zaniedbania i duże za­
potrzebowanie na tę literaturę fa- 
chową, będzie ona rozchwytywana 
i w pełni wykorzystywana; Niestety, 
nic podobnego się nie dzieje; Insty­
tut Organizacji Przemysłu Maszyno­
wego uskarża się na brak zaintere­
sowania tymi sprawami ze strony 
przedsiębiorstw, a także u wielu 
pracowników inżynieryjno-technicz­
nych w Zjednoczeniach, na których 
nałożono obowiązek nadzoru nad 
przebiegiem prac ' organizacyjno- 
technicznych w podległych zakła­
dach. Kierownictwa niektórych za­
kładów’ czekają na gotowe „recep­
ty" organizacyjne wykonane przez 
pracowników Instytutu lub jednost-

0 normatywny 
rachunek 
kosztów
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ki nadrzędnej5. Oczekiwania takie 
są złudne, gdyż wobec jednoczesnej 
akcji obejmującej wszystkie przed­
siębiorstwa ani jednostki nadrzęd­
ne, ani instytuty prac takich nie 
są w stanie wykonać.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że 
obowiązek dobrego zorganizowania 
pracy przedsiębiorstwa ciąży na je­
go kierownictwie. Miarą kwalifi­
kacji szefów produkcji i jemu pod­
ległych pracowników jest znajomość 
nie tylko technologii swrego zakładu 
pracy, ale także, i to przede wszyst­
kim, znajomość i umiejętność pra­
ktyczna organizacji tej produkcji, 
jednym z najważniejszych jej ele­
mentów w nowoczesnej fabryce jest 
planowanie i kontrola przebiegu 
procesu produkcyjnego. Najwyższy 
czas, aby wymagania takie wyraźnie 
postawić przed tymi kierowmikami 
i pracownikami.

Nie wystarczy jednak dobrze zor­
ganizować produkcję, aby automa­
tycznie zapewnić prawidłowy ra­
chunek kosztów. Prawidłowa orga­
nizacja produkcji jest jak gdyby ba­
zą, ale rachunek, kosztów wymaga 
ponadto odpowiednich metod i urzą­
dzeń ewidencyjno-rachunkowych, z 
tym, że dobór i ich rozwiązanie za­
leżą w dużej mierze od organizacji 
produkcji, gdyż są one jej przedłu­
żeniem. Dlatego też najracjonalniej­
szym postępowaniem jest komple­
ksowe ich rozwiązanie i wprowa- ft 
dzanie w życie. Dowodzą tego przy­
kłady przedsiębiorstw o wysokim 
poziomie organizacyjnym, które 
wprowadziły lub wprowadzają nor­
matywny rachunek kosztów oraz 
opracowania Instytutu Organizacji 
Przemysłu Maszynowego. W takim 
ujęciu wiele dokumentów, i urzą­
dzeń jest wspólnych; służą one wie­
lu celom i są wykorzystywane przez 
różne komórki organizacyjne w 
przedsiębiorstwie (karty ! technolo- 
giczno-kosztowe, plan-raporty itp.).

Wytyczne branżowe w tym zakre­
sie (które są dopiero w opracowaniu) 
będą dotyczyły główmie: klasyfikacji, 
metod i wymagań rachunkowych, a 
mniej spraw organizacyjnych, gdyż, 

bez udziału ludzi na pośrednich eta­
pach, albowiem udział ten może 
wpłynąć na obiektywność informa­
cji względnie zwolnić ich przebieg" 
(s. 102).

Dalsze grupy zagadnień obejmują 
cały kompleks bilansów przepływów 
międzygałęziowych zarówno bieżą­
cych jak i inwestycyjnych oraz prze­
pływów międzyregionalnych. Wśród 
innych grup problemowych znajdu­
ją się m.in. i takie jak „Obliczenie 
realnych społecznych kosztów’ pro­
dukcji dla zbudowania ekonomicz­
nie uzasadnionego systemu cen" oraz 
konstrukcje „dynamicznych modeli 
rozszerzonej reprodukcji socjalisty­
cznej i metody obliczeń optymal­
nych planów gospodarki narodowej 
z uwzględnieniem czynnika czasu" 
itp.

Do opracowania tych zagadnień, 
obok wyższych uczelni, Instytutu 
Ekonomiki AN, Centrum Obrachun­
kowego Gosplanu, jego Instytutu Na- 
ukowro-badawczego i instytutów ga­
łęziowych -oraz CUS, wciągnięte zo­
stało również szereg stosunkowo nie­
dawno utworzonych instytutów i or­
ganizacji, jak: Instytut Elektrono­
wych maszyn Kierujących, Komi­
sja dla Obliczenia Wartości, Rada 
Naukowa do Spraw Cybernetyki, 
Laboratorium AN ZSRR dla Zasto­
sowania Metod Matematycznych w 
Badaniach Ekonomicznych i Plano- 
waniu. i szereg innych.

Nie ma wątpliwości, że ogół eko­
nomistów polskich będzie śledził z 
najwyższym zainteresowaniem po­
stęp w realizacji tych zamierteń. Ich 
opracowanie będzie miało ogromne 
znaczenie nie tylko dla nauki i prak­
tyki zarządzania gospodarką radzie­
cką ale i polską,

J. Z.

mimo że opracowywane są dla orati- 
ży to jednak dla zakładów różnij 
cyćh się stanem organizacyjnym, tra­
dycją, wielkością itp. Wytyczne te 
muszą z konieczności uwzględniać 
przeciętny poziom. Prace w zakresie 
organizacji produkcji dotyczą d<>ku' 
mentacji źródłowej, a Więc tej, która 
nie powinna być ściśle wytycznymi 
branżowymi określana. Nie ma zatem 
obawy, że wcześniejsze jej opraco­
wanie w przedsiębiorstwach może 
spowodować rozbieżność z branżowy­
mi wytycznymi. Niebezpieczeństwo 
takich rozbieżności będzie mniejsze 
o tyle, o ile projektowane usprawnie­
nia organizacyjne będą się opierały 
na opracowaniach najbardziej za­
awansowanych pod względem facho-

wym, jak np. Instytutu Organizacji 
Przemysłu Maszynowego, gdyż wy­
tyczne branżowa dorobek ten powin­
ny również uwzględniać.

W poprzednich latach nie było 
właściwego klimatu, aby kierownic­
two i aktyw przedsiębiorstwa dbały 
o rzetelny rachunek kosztów i ści­
słą kalkulację wynikową. Ostatnio 
jednak zaszły duże zmiany. Obecnie 
wynik finansowy jest głównym kry­
terium pracy przedsiębiorstwa prze­
mysłowego i jego kierownictw-a. Je­
żeli nowe kryteria oceny nie u wszy- 
skich jeszcze wyparły stare przyzwy­
czajenia, to na pewno rezultaty no­
wych zasad funduszu zakładowego o- 
raz tworzenia funduszów premiowych 
zmienią dotychczasowe nastawienie; 
Prowadzenie dobrej kalkulacji wyni­
kowej staje się więc pilną potrzebą 
w każdym przedsiębiorstwie, gdyż 
już przy ustalaniu wyniku finanso­
wego porównywalnego zakłady, które 
nie mogą wykazać się wiarygodną 
kalkulacją wynikową, są w mniej 
korzystnej sytuacji z punktu widze­
nia tworzenia funduszu zakładowego 
i premiowego,

Wynik finansowy jest syntetycz­
nym wskaźnikiem działalności przed­
siębiorstwa. Jest sumą różnorakich 
odcinkowych rezultatów pracy, wpły­
wających w mniejszym lub większym 
stopniu na jego ostateczną wysokość. 
Trzeba znać wobec tego wyniki tych 
poszczególnych odcinków prawie co­
dziennie, by móc skutecznie i w po­
rę na nie wpływać i nimi kierować. 
Takie są obecnie wymagania kierow­
nictwa i załogi, które chcą mieć jak 
najlepsze wyniki ekonomiczne swego 
przedsiębiorstwa i zapewmić sobie 
możliwie duży udział w premiach i 
nagrodach. Wymagań tych nie speł­
nia jednak dotychczasowa organiza­
cja i tradycyjny rachunek kosztów. 
Dopiero normatywny rachunek kosz­
tów jest w stanie zabezpieczyć od­
powiednią kontrolę nad kosztami i 
dostarczyć szybko potrzebnych infor­
macji o ich powstawaniu. Normatyw­
ny rachunek kosztów jest jednak u- 
koronowaniem wysokiej organizacji 
i dyscypliny w przedsiębiorstwie i 
tylko w takim zakładzie może bvć 
wprowadzony i spełni swoje zadania.

PRZEGLĄD TECHNICZNY 
W NR. 37

publikuje na wstępie artykuł poświęco­
ny prowadzonej obecnie akcji rewizji 
inwestycji. Autor tego artykułu Jerzy 
Agonek zwaca uwagę, że w wielu za­
kładach istnieje niebezpieczeństwo spły­
cenia przeprowadzanej analizy wskutek 
różnych błędów popełnianych przy pro­
wadzeniu akcji rewizyjnej. Jednym z 
nich jest np. słabe wciągnięcie do tej 
akcji specjalistów spoza zakładów: z 
politechnik. Instytutów, biur projekto­
wych Itd. Nie daje to większych szans 
„nowego spojrzenia-1 na dokonywane 
prace. Dla sprawnego przeprowadzenia 
rewizji zakładów inwestycyjnych, ko­
nieczne jest wzmożenie kontroli pracy 
zespołów rewizyjnych w zakładach.

O rewizji nakładów inwestycyjnych 
specjalnie w przemyśle obrabiarkowym 
Pisze również Inż. W. żukowski, który’ 
stwierdza m. in., że ścisła analiza pro­
gramów produkcyjnych zakładów bu­
dowy obrabiarek wskazuje na możliwoś­
ci! wygospodarowania środków za zakład 
specjalistyczny do obróbki kół zębatych 
bez zwiększenia naft ładów inwestycyj­
nych. Lepsze wykorzystanie dużych od­
lewni przyzakładowych, po przeprowa­
dzeniu ich modernizacji, pozwoli na zre­
zygnowanie z uprzednio projektowanej 
rozbudowy odletrnl mniejszych, np. w 
Dąbrowie Górniczej.

Interesujące artykuły: o możliwościach 
ulepszenia technologii projektowania pt. 
„Mały model zamiast tomów rysunków 
technicznych", o FSC w Lublinie, o po­
stępie światowym w budowie mostów 

*woraywacl> zbrojonych w buuów- 
nictwie okrętowym, oto niektóre dalsze 
pozycjo omawianego numeru, zawiera- 
jącego ponadto szereg informacji tech- 
nlcznych 1 notatek 20 świata» ciekawy» 
jak zwykle, przegląd prasy społeczno- 
politycznej, poświęcony specjalnie ka­
drom technicznym itp. (t)



oprawa w zakresie nad­
miernie wydłużonych cykli 
inwestycyjnych jest możli­
wa bez większych zmian w 
dotychczasowym systemie 

■ /""'eslycyjnym. Podstawo-
1 m jej warunkiem jest przestrze- 

gairj? pizez uczestników procesu in- 
westycyjnego niektórych, znanych 
ztesztą, zasad działalności inwesty- 
c.tjnej oraz obowiązujących przepi­
sów. Niewiele jest bowiem dziedzin 
życia gospodarczego, w których prze- 
pisy byłyby tak nieprzestrzega- 
ne jak w działalności inwestycyjnej.

GRZECHY INWESTORÓW

Generalną zasadą powinno być 
n.cwlączanie do planów i niedopu­
szczanie do realizacji inwestycji nie 
przygotowanych pod względem do- 
k u men ta cji projekto >'o-kosztoryso- 
wej i prawnej. Lepiej dłużej i do­
brze przygotować inwestycje i kró­
cej je realizować niż odwrotnie. O 
zasa-lz e tej mówi się nie od dziś, 
a m mo to nieprzygotowane inwe­
stycje włączane są do planów i rea- 
hz v :me. Co więcej, bywają i takie 
przypadki, kiedy inwestycje są koń­
czone bez dokumentacji prawnej. 
Np., budowa fabryki żelatyny w Pu­
ławach, 1-tóra w niedługim czasie 
będzie zakończona, nie ma do tej 
chwili załatwionego terenu na bocz­
nicę kolejową.

Przedkładana dokumentacja wy­
maga skontrolowania pod wzglę­
dem jej kompletności i aktualności, 
gdyż w tej dziedzinie występują 
dość często poważne luki. Zdarza 
się i tak, że inwestor ubiega się o 
wprowadzenie inwestycji do planu, 
twierdząc, że posiada dokumentację, 
a później okazuje się, iż dokumenta­
cja ta dotyczy demontażu a nie 
montażu. Np. w roku 1961 mają być 
budowane fermy drobiarskie, dla 
których w tej chwili nie ma jeszcze 
opracowanych nawet założeń pro­
jektowych.

Bardzo istotnym warunkiem skró­
cenia cykli budowy jest przestrze­
ganie zasady koncentracji nakładów 
inwestycyjnych i zwężenia frontu 
robót. Tymczasem w dotychczaso­
wej działalności inwestycyjnej ob­
serwujemy zjawiska wręcz odwrot­
ne. Dotyczy to w szczególności in­
westycji zdecentralizowanych, cho­
ciaż i w inwestycjach scentralizo­
wanych też nie jest pod tym wzglę­
dem dobrze. Ciągle, jeszcze wystę­
puje u inwestorów tendencja do roz-

Czy kompleksowe analizy
będq spmqoat-e

TR ”T ajlepiej pomyślane męto­
wi dy zarządzania uspołecz- 

nionymi przedsiębiorstwa- 
mi, prawidłowe zasady 

’ planowania, wysoko kwali­
fikowany personel i odpo­

wiednie wyposażenie techniczne nie 
mogą jeszcze zapewnić gospodarce 
narodowej dobrych wyników i 
szybkiego tempa rozwoju, bez ana­
lizy działalności gospodarczej przed­
siębiorstw i wykorzystania wnios­
ków piynących z tej analizy.

Słuszne to założenie leżało u pod­
staw wydawanych rokrocznie in­
strukcji w sprawie planowania 
i sprawozdawczości, dało początek 
wielu zarządzeniom regulującym 
zasady analizy działalności gospo­
darczej.

Pomimo tego wyniki praktyczne 
w dziedzinie analizy gospodarczej 
są raczej skromne. Brak jest mono­
graficznych opracowań — dotyczą­
cych poszczególnych przedsiębiorstw 
— które można by uznać za godne 
naśladowania, brak również pełno­
wartościowych analiz branż i pio­
nów organizacyjnych.

Jest przy tym rzeczą bardzo cha­
rakterystyczną i interesującą, że w 
zasadzie problem analizy działalno­
ści gospodarczej przedsiębiorstw nie 
jest przedmiotem sporów. Wynika 
to bez wątpienia z przekonania, źe 
w tej gałęzi wiedzy ekonomicznej 
można oprzeć się o istniejący bo­
gaty dorobek teoretyczny i doświad­
czenia, że nie ma poważniejszych 
wątpliwości czy luk wymagających 
przedyskutowania.

Pomimo tego, według zgodnej 
opinii, analizy gospodarcze sporzą­
dzane jako uzupełnienie planów, 
sprawozdań przedsiębiorstw, czy 
wreszcie analizy opracowywane we­
dług odrębnych uchwał Rady Mini­
strów. nie przedstawiały żadnej 
wartości.

Sprawa jest bardzo istotna i aktu­
alna o tyle, że kolejno poświęcona 
tej sprawie uchwała Nr 486 Rady 
Ministrów z dnia 14 grudnia 1959 r. 
przewiduje wydanie do końca listo­
pada 1961) r. szczegółowych wytycz­
nych ministerstw w sprawie spo­
rządzania analiz kompleksowych 
przedsiębiorstw. Uchwała ta była 
poprzedzona w latach ubiegłych 
szeregiem innych uchwał i zarzą­
dzeń, dotyczących analizy działal­
ności gospodarczej, określających 
dość szczegółowo i na ogół w spo­
sób nie budzący większych wątpli­
wości obowiązki przedsiębiorstw.

Nie byłoby dobrze, gdyby posta­
nowienia tej uchwały powiększyły 
rejestr słusznych, lecz niewykony- 
wanych aktów ustawodawczych. 
Aby tego uniknąć trzeba chyba dań 
odpowiedź na nasuwające .się pyta­
nie, skąd biorą się trudności w 
praktycznym zastosowaniu przez 
przedsiębiorstwa zasad analizy go­
spodarczej.

•Wydaje się, że podstawowa trud­
ność wynika z brąku postępu teorii 

drabniania środków' i rozpoczynania 
kilku obiektów’ równocześnie, ten­
dencja do „zaczepiania się o plan", 
połączona z nadzieją, że rozpoczęcie 
inwestycji daje podstawę do wystą­
pienia do władz zwierzchnich o do­
datkowe limity i środki na ich za­
kończenie. Dobrze znane są prakty­
ki. kiedj’ inwestorzy po rozpoczęciu 
budowy zwracają się do władz 
zwierzchnich i centralnych już nie z 
prośbą, ale z żądaniem przyznania 
dodatkowych środków', przy czym 
argumentacja ich sprowadza się do 
sygnalizowania strat nie tylko dla 
konkretnego przedsiębiorstwa, czy 
powiatu, ale ■ dla całej gospodarki 
narodowej, jeśli środki te nie zosta­
ną przyznane. Autorzy tych „argu­
mentów" zapominają jednak o tym, 
że to oni wdaśnie, postępując w len 
sposób, narażają gospodarkę naro­
dową na straty.

Obok tego istnieje napór na po­
większenie limitów inwestycyjnych, 
przyznanych przez władze poszcze­
gólnym inwestorom. Zjawisko to 
dotyczy przede wszystkim tych in­
westorów, którzy posiadają środki 
finansowe przekraczające wielkość 
przyznanych limitów inwestycyj­
nych (rady narodowe, przedsiębior­
stwa w ramach inwestycji zdecen­
tralizowanych).

Nie wchodząc tu przyczyny,
które spowodowały taką sytuację, 
że w zakresie inw-estycji zdecentra­
lizowanych suma środków pienięż­
nych przekracza znacznie plany, 
trzeba żądać zerwania w obecnych 
warunkach z poglądem, że o zakre­
sie inwestycji decydują posiadane 
środki finansowe. Nie one są tu naj­
ważniejsze. O rozmiarach inwesty­
cji decydują środki rzeczowe tj. za­
opatrzenie materi ałowre i zdolności 
przerobowe przedsiębiorstw budow'- 
lano-montażowych.

Swoją drogą, na przyszłość nale­
żałoby unikać w polityce ekonomicz­
nej takich pociągnięć, w których 
wyniku powstaje nagromadzenie — 
w drodze stworzenia różnych źró­
deł—środków pieniężnych na finan­
sowanie inwestycji, przekraczają­
cych znacznie możliwmści rzeczowe­
go ich wykorzystania.

Na opóźnienie w realizacji inwe­
stycji niemały wpływ mają też 
zmiany założeń projektowych przez 
inwestora w trakcie projektowania. 
A co gorsze, w czasie samej realiza­
cji inwestycji. W bardzo poważnej 
ilości przypadków zmiany te wyni­
kają ze złego opracowania pierw­
szych założeń, co należy tłumaczyć 

analizy gospodarczej i przystosowa­
nia jej do zmienionych warunków 
działalności przedsiębiorstw w go­
spodarce uspołecznionej, w’ pow­
szechnym i często podświadomym 
przekonaniu, że w zasadzie metody 
analizy działalności gospodarczej
przedsiębiorstw kapitalistycznych
mogą być w pełni wykorzystane 
również w gospodarce socjalistycz­
nej.

Przekonanie takie jest mylne. Sy­
tuacja bowiem przedsiębiorstw pry­
watnych przy sporządzaniu analiz 

w poważnym stopniu słabym sta­
nem służb inwestorskich w wielu 
działach naszej gospodarki. Od pew­
nego czasu obserwuje się odpływ 
wysoko kwalifikowanych kadr ze 
służb inwestycyjnych. Zjawisko to 
wynika z niewłaściwego ustalenia 
wynagrodzeń tych służb w stosun­
ku do pracowników eksploatacji. 
B:orąc to pod uwagę, wydaje się, że 
należałoby zmienić relacje płac w 
służbach inwestycyjnych i eksploa-

Budownictwo w procesie inwestycyjnym

WARUNKI SKRÓCENIA
GIKU INWESTYCYJNYCH

tacyjnych, aby móc osiągnąć wyż­
sze kwalifikacje kadr tam zatrud­
nionych.

WPŁYW BIUR PROJEKTOWYCH
Przyczyny przewlekania cykli in­

westycyjnych leżą nie tylko po stro­
nie inwestorów. Również projekto­
wane cykle są często zbyt długie. 
Czasami wyn.ka to z niedostatecz­
nych zdolności przerobowych biur 
projektowych danej branży, kiedy 
indziej z faktu, że wykwalifikowa­
ni projektanci sami wykonują pra­
ce techniczno-rysunkowe (np. rysun­
ki robocze), co pomniejsza zdolnoś­
ci przerobowe danych biur. W in­
nych przypadkach wydłużenie cy­
klu już w projekcie spowodowane 
jest wadliwą lokalizacją biur pro­
jektowych w -kraju. Zjawisko dłu­
gich cykli w projektach wynika 
także z niedostatecznego stosowania 
dokumentacji typowej i powtarzal­
nej. Istnieją w tej dziedzinie jeszcze 
duże opory, tak samo zresztą wy­
stępują jeszcze braki w zakresie ta­
kiej dokumentacji dla wielu rodza­
jów inwestycji. Stąd też konieczne 

równowagi finansowej. Wyciąganie 
właściwych wniosków z analizy 
przy przyjęciu za podstawę akumu­
lacji musiałoby również prowadzić 
do ograniczenia ich działalności, a 
nawet do likwidacji. Wniosek taki 
byłby oczywistym nonsensem wo­
bec faktu, że do kategorii przed­
siębiorstw deficytowych zaliczała 
się znaczna część zakładów prze­
mysłu wydobywczego, ciężkiego, 
maszynowego. Wątpliwe jest rów­
nież czy zniknie całkowicie katego­
ria przedsiębiorstw deficytowych 
nawet po reformie cen zaopatrze­
niowych. Równocześnie kryterium 
akumulacji w zupełnie wyjątkowym 
i oczywiście fałszywym świetle po­
stawiłoby przedsiębiorstwa przemy­
słu spirytusowego.! tytoniowego, za­
pewniające wyjątkowe wpływy dla 
budżetu państwa.

Akumulacja mogłaby wówczas 
tylko być przyjmowana jako mier­
nik sprawnego działania przedsię­
biorstwa, gdyby w naszej gospodar­
ce ceny ksztaltow-ały się zgodnie z 
prawem popytu podaży, gdyby tym 
samym prawom podporządkowany 
został częściowo system plac, gdy­
by wreszcie rentowność poszczegól­
nych działów i gałęzi gospodarki 
decydowała o intensywności proce­
sów inwestycyjnych.

Ani zysk ani akumulacja nie mo­
gą więc być potraktowane jako ge­
neralne kryterium dla analizy dzia­
łalności gospodarczej uspołecznio­
nych przedsiębiorstw. Nie znaczy to, 
że nie można ich zastosować dla 
niektórych branż czy niektórych 
kategorii zakładów. Trudności zwią­
zane z ustaleniem nie budzącej 
wątpliwości metody oceny działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw 
i poszukiwanie bardziej doskonałe­
go kryterium od zysku czy akumu­
lacji były z kolei powodem wysu­
nięcia propozycji, zmierzających do 
potraktowania tzw. produkcji czy­
stej jako najbardziej istotnego 
przejawu działalności przedsię­
biorstw. Również i w tym przypad­
ku jednak powstają obiekcje wyni- - , . , . -. -.
kające z faktu, że w głównych . długo przedsiębiorstwa albo nie^wi-
składnikach produkcji czystej, to 
znaczy w placach i w akumulacji, 
znajdują wyraz te wszystkie man­
kamenty aktualnie stosowanego sy­
stemu cen i plac, które nie pozwo­
liły na posługiwanie się kryterium 
zysku czy akumulacji.

Nie wymaga chyba argumentów 
odrzucenie również najbardziej pry­
mitywnego miernika w postaci pro­
dukcji towarowej czy globalnej.

W braku ogólnego nie budzącego 
wątpliwości sprawdzianu działalno­
ści gospodarczej, uspołecznione 
przedsiębiorstwa przyjęły zań wskaź­
nik wykonania planu. Kryterium to 
dla doraźnych potrzeb przedsię­
biorstw musi być uznane dotych­
czas za wystarczające. Jeśli jednak 
stawia się analizie ekonomicznej

jest nasilenie prac nad sporządza­
niem dokumentacji typowej.

Kary umowne, przewidziane dla 
biur projektowych za opóźnienia w 
sporządzaniu dokumentacji, są zbyt 
niskie i stąd mało skuteczhe. Trzeba 
przy tym powiedzieć, że inwestor 
jest tu trochę poszkodowany. Za o- 
póżnione dostarczenie dokumentacji 
wykonawcy płaci on nieporównanie’ 
wyższe sumy kar niż te, które otrzy­
muje od biura projektowego. By-
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i tak, że dokumentacja faktycz- 
zostala sporządzona, ale różne

wa 
nie
drobne formalności zatrzymują ją 
w' biurze projektowym przez pe­
wien czas, niekiedy dość znaczny. 
Wydaje się, że dla terminowego 
sporządzania i oddawania inwesto­
rowi dokumentacji celowe byłoby 
rozszerzenie i umocnienie instytucji 
głównego inżyniera projektu, który 
byłby gospodarzem dokumentacji, 
odpowiadałby za dobre i termino­
we jej sporządzenie, jak również za 
szybką „sprzedaż". Za niedopilno- 
wanie swych obowiązków, nietermi­
nowość itp. odpowiadałby material­
nie wielością premii.

Zbyt skomplikowane, uciążliwe i 
czasochłonne jest obecnie opiniowa­
nie, uzgadnianie, zatwierdzanie i 
przyjmowanie dokumentacji. Wcho­
dzi tu w grę szereg instytucji, obo­
wiązujących przepisów i formalnoś- 
c. W^-stko to wymaga znacznego 
uproszczenia. Biuro projektów w o- 
parciu o zatwierdzone założenia po­
winno wykonać dokumentację dzie­
ląc się pełną odpowiedzialnością z 
inwestorem. Inwestor powinien wy- 

poważniejsze zadania, to oczywiście 
muszą być odrzucone również za­
dania planowe. Po pierwsze, nie 
muszą one być prawidłowe i prak­
tyka wykazuje, że istotnie tak jest 
aż nazbyt często. Po drugie, raczej 
do rzadkości należy przypadek rów­
nomiernego wykonywania planu we 
wszystkich elementach. W takim 
zaś przypadku powraca dylemat, 
jaki kierunek działalności przedsię­
biorstwa trzeba uznać za najbar­
dziej istotny. Na porządku dzien­
nym są przypadki, w których przed­
siębiorstwo ma wykonany z nad­
wyżką plan produkcji globalnej, 
nie •wykonane zaś zadania w po­
szczególnych asortymentach. Są 
również przedsiębiorstwa, które wy­
konują zadania w zakresie pro­
dukcji globalnej i asortymentowej, 
nie wykonują natomiast zadań w 
zakresie akumulacji. Jest wreszcie 
niezliczona ilość przypadków bar­
dzo różnorodnych, które wymaga­
łyby ustalenia jakiejś hierachii 
otrzymywanych zadań, uznania nie­
których z nich za nadrzędne, za 
swego rodzaju wskaźniki wiodące 
i podporządkowania im zadań dru­
giej kategorii.

Sytuacja, jak widać, jest raczej 
nie do rozwiązania, przynajmniej 
w chwili obecnej i trzeba się pogo­
dzić z faktem, że dla oceny działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw 
nie może być przyjęty jakiś jeden 
ogólny sprawdzian. Gdybyśmy jed­
nak chcieli wysnuć z tego wnio­
sek, że prawidłowa ocena działal­
ności gospodarczej uspołecznionych 
przedsiębiorstw jest niemożliwa, by­
łoby to niesłuszne. Brak jednak 
wspólnego sprawdzianu dla wszyst­
kich przedsiębiorstw nie znaczy 
wcale, że nie można znaleźć kry­
teriów analizy możliwych do przy­
jęcia dla poszczególnych grup przed­
siębiorstw, czy może nawet dla po­
szczególnych przedsiębiorstw.

Jest jednak rzeczą istotną, ażeby 
z tych trudności, ż potrzeby usta­
lenia zrównoważonych kryteriów 
oceny i ze wskaźników wiodących 
zdawały sobie dobrze sprawę same 
przedsiębiorstwa uspołecznione, kie­
rujące się w praktycznej codzien­
nej swej działalności albo zada­
niami planowymi albo nie zawsze 
możliwym do przyjęcia kryterium 
produkcji globalnej, akumulacji czy 
jak się wydaje najczęściej stosowa­
nym a przejętym od przedsię­
biorstw kapitalistycznych kryterium 
zysku. Z trudności tych muszą so­
bie zdać sprawę organa admini­
stracji gospodarczej żądające opra­
cowywania analiz. Żądania te mu­
szą być bezskuteczne tak długo, jak 

dzą jakim kryterium mają podpo­
rządkować swoją działalność albo 
stosują przy analizie i w praktycz­
nej swej działalności fałszywe kry­
teria.

Przed przystąpieniem do sporzą­
dzenia analiz kompleksowych, przed 
wysunięciem przez ministerstwa i 
zjednoczenia w tej sprawie żądań, 
muszą być toku przęprowa-
dzanych dyskusji określone i od* 
powiednio zindywidualizowane za­
sady opracowywania analiz ekono­
micznych, o ile oczywiście analizy 
mają być istotnie wartościowe. Z 
tego zaś postulatu nie można chy­
ba zrezygnować. Jest to wstępny 
warunek stworzenia z analiz eko­
nomicznych cennego instrumentu 
wykorzystania możliwości uspołecz­
nionych przedsiębiorstw.

znaczyć swego pełnomocnika jako 
nadzorcę projektu, z którym biuro 
projektowe współpracowałoby na 
bieżące aż do zakończenia doku­
mentacji, Zatwierdzenie i przyjęcie 
dokumentacji powinno odbywać się 
na jednym czy dwóch posiedzeniach 
z udziałem wszystkich zaintereso­
wanych. Takie próby były już czy­
nione i zdały egzamin.

Niekiedy biura projektowe jed­
nym inwestorom odmawiają lub od­

kładają przyjęcie opracowania do­
kumentacji, a przyjmują zamówie­
nia od innych. Wybór ten nie za­
wsze jest zgodny z wagą inwestycji 
lub hierarchią potrzeb inwestorów. 
Stąd też celowe byłoby powołanie, 
podobnie jak się to .czyni w odnie­
sieniu dó robót budowlano-monta­
żowych, komisji rozdziału dokumen­
tacji między biura projektowe. In­
stytucję taką można byłoby utworzyć 
przy istniejących komisjach rozdzia­
łu robót budowlanych lub odrębnie. 
Przy pomocy takich komisji można 
byłoby wpływać na bardziej równo­
mierne obciążenie biur projekto­
wych, słuszniejszy rozdział doku­
mentacji a także na skrócenie cy­
klów projektowania i inwestowania.

Na przedłużanie okresów projek­
towania i jakość samych rozwiązań 
wpływa niedostateczna ■współpraca 
biur projektowych z biurami kon­
strukcyjnymi fabryk wytwarzają­
cych maszyny i urządzenia dla no­
wych lub modernizowanych zakła­
dów. Najczęściej współpraca taka, 
praktycznie rzecz biorąc, nie istnie­
je. Powoduje to konieczność kon­
struowania niemal każdego nietypo­
wego urządzenia czy aparatu od no­
wa, co przedłuża pracę, podwyższa 
koszty dokumentacji itd. Niezbędne 
jest więc zapewnienie takiej współ­
pracy, "przy której można by dopro­
wadzić do tego, że wytwórca urzą­
dzeń otrzymywałby z biura projek­
towego rysunki gabarytowe urzą­
dzeń a rysunki konstrukcyjne i war­
sztatowe "byłyby wykonywane w biu­
rze konstrukcyjnym. Odciążyłoby to 
z jednej strony bipra projektowe a 
z drugiej strony ułatwiłoby fabry­
kom wytworzenie zamówtonyęh, u-, 
rządzeń w oparciu o rysunki wyko­
nane przez konstruktorów ^znających 
wyposażenie swoich zakładów, wa­
runki zaopatrzeniowe itd.

DOSTAWY I KOOPERACJA

Skrócenie cykli inwestycyjnych w 
przemyśle uzależnione jest w rów­
nie poważnym stopniu od odpowied­
niego wyprzedzenia zamówień, jak 
również od zharmonizowania i ter­
minowości dostaw maszyn i urzą­
dzeń. Można przytoczyć setki przy­
kładów świadczących o złej a na­
wet bardzo złej sytuacji w tej dzie­
dzinie. Trzeba wyraźnie powiedzieć, 
że niezależnie od konkretnych za­
niedbań, nieudolności, trudności itd., 
powodujących opóźnienia lub brak 
kompletności — problem dostaw ma­
szyn i urządzeń nie jest u nas jesz- 
szcze rozwiązany pod względem or-- 
ganizacyjnym.

Obecnie obowiązki te ciążą na 
inwestorze. Duża ilość dostawców, 
w tym i zagranicznych, różnorod­
ność maszyn i urządzeń, przepisów 
związanych z ich zamówieniem i 
odbiorem, niedostateczne doświad­
czenie i słabość służb inwestycyj­
nych wielu przedsiębiorstw, przy­
czyny leżące po stronie producentów 
maszyn i urządzeń — wszystko to 
powoduje, że dostawy się opóźniają, 
są niekompletne i niedostosowane 
do harmonogramu robót budowla­
nych. Jedne przychodzą za wcześnie, 
większość jednak za późno.

Wszystko to uzasadnia, moim zda­
niem, przyspieszenie prac nad zor­
ganizowaniem instytucji generalne­
go dostawcy maszyn i urządzeń. 
Problem jest trudny, ale przynaj­
mniej dla niektórych rodzajów in­
westycji można go w czasie rozwią­
zać. Istnieje przecież u nas general­
ny dostawca’ całych zakładów prze­
mysłowych. ale dla zagranicy. Dla­
czego więc nie można byłoby zorga­
nizować generalnego dostawcy ma­
szyn i urządzeń dla kraju? Od ubie­
głego roku istnieje u nas generalny 
dostawca suwnic. Można by coś po­
dobnego zorganizować dla szeregu 
innych agregatów.

Celowe byłoby również powoła­
nie instytucji szefa montażu, który 
by nadzorował pracę przedsiębior­
stwa montażowego, udzielał pomocy 
i kontrolował prawidłowość monta­
żu. I tu znowu występuje zjawisko, 
że podczas gdy równocześnie z eks­
portem zakładów i urządzeń wysyła 
się za granicę fachowców z przed­
siębiorstw, które dane urządzenia 
wyprodukowały, dla kraju zasady 
tej się nie stosuje, a wydaje się, że 
byłoby to bardzo potrzebne — zwła­
szcza przy montażach wielkich, agre­
gatów, przy których nie pracują 
przedsiębiorstwa specjalistyczne, ta­
kie jak np. Elektromontaż.

WYKONAWCY TEZ NIE BEZ 
WINY

Odrębny rozdział należałoby po­
święcić warunkom skrócenia cykli 

budowlanych, leżącym po stronie 
wykonawców. Niestety, ramy arty­
kułu nie pozwalają na bliższe omó­
wienie tego zagadnienia. Trzeba się 
więc ograniczyć do niektórych tylko 
spraw. Wśród społeczeństwa szero­
ko rozpowszechniony jest pogląd, że 
winę za nadmierne wydłużacie cy­
kli inwestycyjnych ponosi -wyko­
nawstwo budowlano-montażowe. 
Jakkolwiek pogląd ten nie jest w 
pełni słuszny, co wynika m. in.z po­
przednich wywodów, jednakże w 
poważnej mierze jest on uzasadnio­
ny.

Jedną z głównych przyczyn prze­
ciągania cykli budowy jest nadmier­
ne rozszerzanie frontu robót przez 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowe. Jest to zjawisko znane, na­
piętnowane, ale ciągle występujące. 
Wynika ono z wielu przyczyn, wśród 
których istotne znaczenie posiada 
fakt, że rozmiary planowanych, a 
zwłaszcza ponadplanowych inwesty­
cji, przekraczają możliwości przero­
bowe przedsiębiorstw budowlanych. 
Jeżeli w skali ogólnokrajowej defi­
cyt ten nie jest bardzo wielki, to w 
niektórych resortach, a zwłaszcza te­
renach (województwach) jest on wy­
raźny. Gdybyśmy zestawili limity 
inwestycyjne wszystkich inwesto­
rów według województw z limita­
mi przerobowymi wszystkich przed­
siębiorstw budowlanych tam dzia­
łających. to okazałoby się, że teza 
ta potwierdziłaby się w wielu przy­
padkach. Dobrze o tym wiedzą go­
spodarze niektórych województw np. 
wrocławskiego, olsztyńskiego czy 
białostockiego.

Obecnie istnieją trzy główne dro­
gi wyrównania bilansu zadań inwe­
stycyjnych z możliwościami przero­
bowymi przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych: ujawnienie i wyko­
rzystanie rezerw przerobowych 
w istniejących przedsiębiorstwach; 
częściowa rozbudowa mocy pro­
dukcyjnej przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych w niektórych dzie­
dzinach inwestycji; lepsze dostoso­
wanie mocy -wykonawstwa, połączo­
ne z pewną zmianą lokalizacji przed­
siębiorstw budowlanych do żądań 
inwestycyjnych w przekroju tereno­
wym.

Trzeba przy tym zdawać sobie 
sprawę z tego, że wobec zwięks: 
nych ilościowo i jakościowo zadań 
inwestycyjnych planu 5-letniego o- 
becny potencjał budownictwa, na­
wet po uruchomieniu tych rezerw, 
będzie niedostateczny, zwłaszcza w 
niektórych dziedzinach. Powinien 
więc być zwiększany. Dotyczy to w 
szczególności chemii, hutnictwa — 
głównie w jego wydziałach prze­
twórczych. Zwiększenie to wyma­
gać będzie wzmocnienia obecnych 
przedsiębiorstw pod względem wy­
posażeniowym i kadrowym, rozwi­
nięcia specjalizacji przedsiębiorstw 
a także powołania niektórych no- 

.wych przedsiębiorstw.
W budownictwie ogólnym i mie- 

jSzkaniowym wjy^aje się natomiast 
konieczne przyspieszenie organiza­
cją , przedsjębioBStw^j, wielobranżo­
wych. Pozwoli"to najsprawniejsze 
wykorzystywanie zadań, zwłaszcza 
w budownictwie rozproszonym, oraz 
na lepsze ustalenie odpowiedzialno­
ści za wykonawstwo.

Skoro już mowa o przedsiębior­
stwach budownictwa ogólnego czy 
mieszkaniowego, to trudno nie zwró­
cić uwagi na jeszcze jedną możli­
wość (dotąd niedocenianą) powięk­
szenia ich potencjału przerobowego. 
Chodzi tu o przedsiębiorstwa podle­
głe radom narodowym (remonto­
we, budownictwa terenowego, tz •. 
PGR-owtkie, przedsiębiorstwa ma­
teriałów budowlanych itp.).

W działalności rad narodowych 
występuje wyraźna tendencja do 
przeznaczania maksymalnej ilości 
posiadanych środków finansowych 
na inwestycje. Natomiast sprawa 
powiększenia n.?cy przerobowej po­
siadanych przedsiębiorstw budowla­
nych, zaplecza i terenowego prze­
mysłu -lateriałów budowlanych jest 
traktowana drugoplanowo. Więk­
szość rad narodowych mając takie 
same upraw ienia w zakresie wy­
posażę ia przedsiębiorstw budowla­
nych czy przemysłu materiałów bu­
dowlanych, jak i w zakresie prze- 
ztiaczenia środków na inwestycje 
ogólne i mieszkaniowe, przeznaczały 
Je głównie, a w wielu przypadkach 
wyłącznie, na te ostatnie. W tych 
warunkach przedsiębiorstwa budo- 

. wlane rozwijały się niedostatecznie 
i powstawała dysproporcja między 
zamierzeniami inwestycyjnymi rad 
narodowych i możliwościami ich 
zrealizowania. A przecież zgodnie z 
uchwałami rządu o funduszach mie­
szkaniowych. środki na nich nagro­
madzone mogą być przeznaczone 
również na wyposażenie zaplecza 
przyszłego budownictwa mieszka­
niowego.

Stąd też zwrócenie większej niż' 
dotąd uwagi ze strony rad narodo­
wych na lepsze wyposażenie podle­
głych im przedsiębiorstw wykonaw­
stwa, materiałów budowlanych i za­
plecza budowlanego może przynieść 
znaczne rezultaty zarówno w dzie­
dzinie zbilansowania zadań inwe­
stycyjnych z wykonawstwem. jak 
równir w zakresie skrócenia cykli 
inwestycyjnych.

Niezależnie jednak od tych wszy­
stkich potrzeb i poczynań w zakre­
sie zbilansowania zadań inwestycyj­
nych z możliwościami przerobowy­
mi wykonawstwa, przedsiębiorstwa ' 
budowlane mogą wywrzeć poważny 
wpływ na skrócenie cykli budowla­
nych w drodze nierozpraszania swo­
ich mocy na nadmierną ilość reali­
zowanych równocześnie obiektów.
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i przy wyciąganiu z niej praktycz­
nych wniosków jest bez porówna­
nia łatwiejsza od sytuacji przed­
siębiorstw uspołecznionych. Podsta­
wowym celem działalności przed­
siębiorstwa kapitalistycznego jest 
osiągnięcie maksymalnego zysku. 
Temu zasadniczemu celowi podpo­
rządkowana jest cała jego działal­
ność. Zysk w prywatnym przedsię­
biorstwie jest także generalnym 
sprawdzianem, daje każdemu pra­
cownikowi całkowitą pewność, czy 
przeprowadzone przezeń operacje 
są mniej czy bardziej prawidłowe.

W przedsiębiorstwach uspołecz­
nionych sytuacja przedstawia się 
odmiennie. Stosowanie przy anali­
zie ekonomicznej generalnego kry­
terium zysku byłoby zbyt prymi­
tywne, w wielu przypadkach było­
by wręcz fałszywe. W przedsiębior­
stwach, w których wytwarzane są 
np. artykuły, których cena nie po­
krywa kosztów produkcji, należało­
by przy przyjęciu zysku jako jedy­
nego prawidłowego kryterium oce­
ny ich ilość w miarę możności o- 
graniczać. A przecież państwo uzna- 
je produkcję tych artykułów za po­
żądaną, przyznając przedsiębior­
stwom specjalne środki w formie 
dotacji przedmiotowych czy pod­
miotowych. Poza tym samo pojęcie 
zysku w gospodarce socjalistycznej 
ma nieco odmienną treść. W rozli­
czeniach przedsiębiorstw uspołecz­
nionych i w stosowanej termino­
logii utrzymane zostało wprawdzie 
to określenie, ale właściwie ma ono 
inne spaczenie niż w przedsiębior­
stwach prywatnych. W tych przy­
padkach, w których państwo trak­
towane jest jako właściciel, należa­
łoby raczej akumulację traktować 
jako odpowiednik zysku przedsię­
biorstw prywatnych. Zmiana taka 
i przyjęcie akumulacji jako właści­
wego kryterium analizy gospodar­
czej zmienia nieco punkt widzenia 
na prowadzone operacje gospodar­
cze, ale nie tylko nie usuwa do­
tychczasowych wątpliwości, ale wy­
wołuje dodatkowe.

Przyjęcie zamiast zysku akumu­
lacji jako podstawowego kryterium 
analizy nie zmienia faktu, że istnie­
ją, a ściślej mówiąc istniały od cza­
su ostatnio przeprowadzonej refor­
my cen zaopatrzeniowych przed­
siębiorstwa deficytowe, które mu- 
sialy otrzymywać dotacje budżeto­
we zapewniające im utrzymanie ehb®



UPRZEMYSŁOWIENIE 
POLSKI

w latach 1961 - 1965

O
pracowanie projektu pla­
nu narodowego na lata 
1980 — 1965 dobiega koń­
ca. Plan ten przyniesie dal­
szy rozwój podstawowych 
dziedzin naszej gospodarki 

i wpłynie równocześnie na dalsze 
przeobrażenia przestrzenne poszcze­
gólnych regionów, miast, osiedli. O 
rozmiarach tych przeobrażeń świad­
czą projektowane inwestycje w przy­
szłym pięcioleciu, na które będzie 
wydatkowane około 560 mid zł, z 
czego na inwestycje przemysłowe 
przeznacza się prawie 219 mid zł.

Rekonstrukcji, modernizacji i roz­
budowie zakładów będzie towarzy­
szyła budowa ok. 200 nowych po­
ważnych obiektów przemysłowych 
oraz modernizacja i rozbudowa oko­
ło 700, jak również budowa około 
150 nowych większych zakładów 
przemysłu terenowego i spółdzielcze­
go.

Przyjęcie generalnej tezy zmniej­
szania. dysproporcji ekonomicznych 
między poszczególnymi wojewódz­
twami i regionami — zadecydowało 
o koncepcji rozmieszczania zakła­
dów. w przyszłej 5-latce.

Głównymi przesłankami tej kon­
cepcji są: *

— Ograniczenie dużych inwesty­
cji przemysłowych w wielkich mia­
stach do zakładów typu usługowo- 
-zaopatrzeniowego.

— Zwrócenie szczególnej uwagi na 
lokalizowanie zakładów w miastach 
średnich i mniejszych, posiadają­
cych podstawowe wymogi lokali­
zacyjne (kolej, energię elektryczną, 
wodę, wolne tereny pod zabudowę).

— Zbliżenie zakładów przemysło-

wództw, a jednocześnie stawia wy­
mogi pod adresem rozmieszczenia 
przemysłu — jest rolnictwo. Znala­
zło ono odpowiednie powiązanie z 
przemysłem poprzez budowę lub roz­
budowę obiektów bezpośrednio ma­
jących wpływ na rozwój rolnictwa, 
jak przemysł maszynowy i przemysł 
chemiczny, przemysł rolno-spożyw­
czy oparty o bazę surowców rolni­
czych itd.

Postawiony program dla przemy­
słu maszynowego 3-krotnego zwię­
kszenia produkcji maszyn, narzędzi 
i urządzeń rolniczych w 1965 r. w 
stosunku do 1959 r. — będzie rea­
lizowany poprzez doświadczone za­
łogi fabryk Ursusa, Płocka, Staiolę- 
ki, a ponadto przez 13 zmodernizo­
wanych i rozbudowywanych zakła­
dów przemysłu terenowego, zgodnie 

” z uchwałą Nr 402'59 Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów z dn. 
IX.1959. Większość tych zakładów 
jest zlokalizowana w wojewódz­
twach wybitnie rolniczych, a więc 
woj. lubelskim, poznańskim, kra­
kowskim, wrocławskim, łódzkim.

Również przemysł chemiczny, pro­
dukujący nawozy sztuczne dla rolni­
ctwa, będzie poważnie rozbudowa­
ny. Wystarczy podać, że na rozbu­
dowę zakładów przemysłu azotowe­
go w Tarnowie, w Dworach k'Oś- 
więcimia, w Kędzierzynie w latach 
1961—1965 przeznacza się 6,5 mid 
zł. Ponadto projektuje się rozpoczę­
cie budowy nowej fabryki związków 
azotowych. Jednocześnie zwiększona 
baza surowcowa pochodzenia rolni­
czego będzie przerabiana w nowych 
dodatkowo wybudowanych zakła­
dach przemysłowych. Lokalizacja

nego ulepszając jednocześnie rejoni­
zację zakładów.

Podane tu przykłady świadczą, że 
między produkcją przemysłową a 
produkcją rolniczą musi istnieć ści­
sła koordynacja i kooperacja pracy 
w projektowaniu wieloletnich za­
mierzeń, jak również w ich realiza­
cji na co dzień. Równolegle z akty­
wizacją miast i miasteczek poprzez 
budowę nowych i rozbudowę ist­
niejących zakładów przemysłowych 
— będzie postępować aktywizacja 
zaplecza miasta — jakim jest teren 
wsi, zwłaszcza dzięki unowocześnie­
niu form produkcyjnych, organiza­
cji usług i rozwijaniu urządzeń so- 
cjałno-kulturalnych, usprawnieniu 
komunikacji.

Ilustrowane przykładowo punkty 
styczne wzajemnie warunkujących 
się działów produkcyjnych jakimi 
są przemysł i rolnictwo, nie wyczer­
pują pełnego programu inwestycji 
tych działów na lata 1961—1965, ani 
też nie obrazują kompleksowego pla­
nu rozwoju poszczególnych woje­
wództw. Załączona mapka*) unaocz­
nia plastycznie, gdzie będą budowa­
ne lub rozbudowywane zakład}’ klu­
czowe, przy czym należy wyjaśnić, 
że skromne słowo rozbudowa ozna­
cza w tym przypadku często więcej 
niż budowa nowego zakładu, zarów­
no co do wielkości zakładów jak i 
przyrostu produkcji czy zatrudnie­
nia.

Naniesione na tę samą mapę za­
kłady przemysłu terenowego (o na­
kładach inwestycyjnych przewyższa­
jących 1 min zł) — obrazują mia­
steczka, które wymagały aktywiza­
cji i posiadały w zasadzie najniż­
szy procent zatrudnionych w prze­
myśle w stosunku do ogółem zatrud­
nionych. Budowa nowych zakładów 
przemysłu terenowego w przyszłym 
olanie 5-letnim przede wszystkim 
zostałą przewidziana tam, gdzie 
występuje baza surowcowa, lub 
też zachodzi możliwość koopera­
cji z zakładami przemysłu kluczo­
wego. Stąd też i lokalizacja zakła­
dów tego przemysłu wymagała 
wnikliwej analizy przez władze te­
renowe z udziałem doradczym przed­
stawicieli władz centralnych w od­
niesieniu niemalże do każdego ty­
tułu inwestycyjnego.

Jakkolwiek w samej lokalizacji 
zakładów terenowych mogą być 
wprowadzone, jeszcze poprawki i 
niewielkie uzupełnienia, to w opar­
ciu o dotychczasowe wstępne usta­
lenia można powiedzieć, że około 150 
miasteczek otrzyma nowe zakłady 
produkcyjne przemysłu terenowego 
(poza pionem przemysłu materiałów 
budowlanych).

Wykonanie tak dużego programu 
inwestycyjnego musi być odpowie­
dnio zabezpieczone od strony orga- 
nizacyjno-wykonawczej, materiało­
wej, dokumentacyjnej itp. Nakłada 
to nowe poważne zadanie na woje­
wódzkie i powiatowe rady narodo­
we.

Z. CHMIELEWSKI
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I
stnieje na ogół przekonanie, 
że w- zwiększeniu obrotów 
artykułami przemysłowymi 
ważną rolę odgrywa m. in. 
poprawa zaopatrzenia rynku 
w te artykuły. Słuszność tej 

opinii jest jednak niekiedy kwestio­
nowana ze względu na fakt, że układ 
relacji cen pomiędzy wieloma arty­
kułami przemysłowymi i żywnościo­
wymi nie sprzyja oszczędności tej o- 
statniej, dla zdobycia środków na za­
kup artykułów przemysłowych. Po­
nadto zaś można się niekiedy spot­
kać z opinią, że możliwości wzrostu 
obrotów artykułami przemysłowymi 
będą przez dłuższy jeszcze czas ogra­
niczone w wyniku nie dość wysokie­
go, ogólnego poziomu dochodów lud­
ności.

Dla wyjaśnienia tych wątpliwości 
pożądane się przeto wydaje rozpa­
trzenie zmian w kształtowaniu obro­
tów artykułami przemys!płvymi na 
konkretnym przykładzie chociażby 
warszawskiego przedsiębiorstwa 
MHD artykułami gospodarstwa 
domowego. Na ukształtowanie obro­
tów tymi artykułami w okresie 
ostatnich lat wywarło bowiem szcze­
gólny’ wpływ szersze wprowa­
dzenie na rvnek wielu nowych, 
nie wytwarzanych dotychczas w 
większej ilości wyrobi™. h ponadto, 
podkreślenia wymaca fakt, że więk­
szość artykułów „argedowskich" pro­
dukowana jest z krajowych surow­
ców, co stwarza szczególnie korzyst­
ne warunki rozszerzenia ich produk­
cji.

*

Poczynając od 1953 r. obroty przed- 
siębiorstwa MHD — Artykuły Gospo­
darstwa Domowego w Warszawie 
wzrosły czterokrotnie (z 94 min zł w 
1953 r i 129 min zł w 1955 r do 334 
min zł w 1959 r i 368 min zł według 
planu na 1960 r). Jest to więc wzrost 
znacznie wyższy niż ogólnie obser­
wowany' wzrost obrotów detalicznych 
w naszym handlu i to zarówno ar­
tykułami żywnościowymi, jak i prze­
mysłowymi. Ogółem obroty artykuła­
mi żywnościowymi w Polsce wzrosły 
bowiem w 1955 r (y porównaniu z 
1953 r. o ok. 25% i o 85% w 1959 r, 
a artykułami przemysłowymi o ok. 
44% w 1955 r i o 137° 0 w 1959 r w 
porównaniu z 1953 r.

• Okazuje się więc, że istnieje cała 
duża grupa artykułów przemysło­
wych, która szczególnie silnie absor­
buje siłę nabywczą ludności. W 
większości przypadków są to jednak 
artykuły, które w większych iloś­
ciach stosunkowo niedawno pojawiły' 
się na naszym rynku.

Na pierwszym miejscu należy tu 
wymienić takie artykuły, jak telewi­
zory, których sprzedaż poprzez war­
szawskie sklepy MHD wzrosła ze 100 
szt. w 1956 r do 3 ty’s. szt. w 1959 r, 
lodówki (sprzedaż wzrosła z 250 szt. 
w 1956 r. do 3,5 tys. szt. w 1959 r), 
pralki (z 500 szt. w 1956 r. do 13 tys. 
szt. w 1959 r). odkurzacze (z 2 tys. 
szt. w 1956 r do 10 tys. szt. w 1959 r) 
itp. Istotny wpływ na zwiększenie 
obrotów warszawskiego przedsiębior­
stwa MHD Artykułami Gospodarstwa 
Domowego wywarło też wprowadze­
nie w 1956 r. do obrotu towarów za­
granicznych pochodzących z importu, 
PKO oraz nieco późniejsze wpro­
wadzenie skupu towarów produkcji 
chałupniczej i rzemieślniczej, znacz­
nie wzbogacające asortyment sprze­
dawanych drobnych artykułów gos­
podarstwa domowego. Rzemiosło i 
chałupnictwo dzięki odpowiedniemu 
przetworzeniu istniejących zasobów

półfabrykatów przemysłowych sprzy­
ja więc również wzrostowi obrotów 
artykułami przemysłowymi.

Istotny wpływ na ukształtowanie 
obrotów artykułami gospodarstwa do­
mowego wywiera też wprowadzenie 
na rynek szerokiego asortymentu 
wyrobów z tworzyw sztucznych. Je­
den tylko sklep „Plastik" przy ulicy 
Marszałkowskiej zwiększył w ciągu 
roku obroty tym artykułem o 300%. 
Warto przy tym zaznaczyć, że wypo­
sażenie gospodarstw domowych w 
większość wymienionych tu artyku­
łów wcale nie jest jeszcze tak duże, 
aby w bardziej istotny sposób ogra­
niczało dalsze możliwości wzrostu 
obrotów. Pod warunkiem jednak, że 
asortyment i ceny tych towarów bę­
dą odpowiednio ukształtowane.

Dowodem może być fakt, że i o- 
becnie istniejącego popytu na arty­

kazuje ostatnia wystawa w CDT 
bynajmniej nie wykorzystujemy jesz­
cze możliwości produkcji z tworzyw 
sztucznych, a tym samym i możli­
wości rozszerzenia obrotów wyroba­
mi przemysłowymi.

Szczególnego podkreślenia wymaga 
fakt, że często luki w zaopatrzeniu 
rynku warszawskiego, a zapewne i 
niektórych innych rynków miejskich 
wiążą się nie tylko z nie dość wyso­
kim poziomem produkcji. Pewien 
wpływ na powstawanie braków asor­
tymentowych artykułów przemysło­
wych wywiera też administracyjny 
tryb rozdziału wielu ważnych wyro­
bów przemysłowych pomiędzy mia­
sto i wieś oraz poszczególne regio­
ny kraju. Przyjęte bowiem klucze 
rozdziału nie zawsze odpowiadają 
aktualnym potrzebom. Na niektórych 
terenach tworzą się więc nadwyżki

Zmiana 
struktury 
obrotów
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kuły przemysłowe trwałego użytku 
nie można w pełni zaspokoić nawet 
na terenie nieźle stosunkowo zaopa­
trzonej Warszawy.

W okresie letnim odczuwany np. 
jest z reguły poważny brak lodówek 
wszelkich typów. Nawet drogie lo­
dówki radzieckie „Ził“ do zeszłego 
roku nie cieszące się zbyt wielkim 
popytem, obecnie są rozchwytywane. 
Każda bieżąca dostawa zostaje na­
tychmiast rozprzedana. Według przy­
bliżonej oceny sam tylko rynek war­
szawski zdolny byłby w tym sezonie 
„wchłonąć" ok. 10 tys. lodówek 
wszelkich typów, co mogłoby dać do­
datkowy obrót ok. 40 min zł. Podob­
nie rzecz ma się z odkurzaczami, któ­
rych można by sprzedać również po­
ważne ilości. Odczuwa się także po­
ważne braki w zaopatrzeniu w ma­
gnetofony, których można na war­
szawskim rynku sprzedać parokrot­
nie więcej niż obecnie, adaptery, 
elektryczne maszynki do golenia, wy­
roby z emalii, wanny, umywalki itd. 
Również takie artykuły z tworzyw 
sztucznych jak talerze, gąbki, mate­
race, a szczególnie wykładzina pod­
łogowa są stale jeszcze tzw. „atrak­
cyjnymi" artykułami, często bezsku­
tecznie poszukiwanymi na warszaw­
skim rynku. To samo można powie­
dzieć o naczyniach emaliowanych, 
które nie zawsze mogą być zastąpio­
ne przez naczynia aluminiowe. God­
ne uwagi jest przy tym, że jak wy­

towarów, których dotkliwe braki o<Ł> 
czuwa się np. w Warszawie i od­
wrotnie.

Ilustracją fego zjawiska może być 
fakt, że warszawskie przedsiębior­
stwo MHD Artykułami Gospodar­
stwa Domowego zakupiło w r. ub. w 
hurtowniach pozawarszawskich (miej­
skich i wiejskich) towary wartości 
ok. 100 min zł. Nie należało przy 
tym do wyjątków sprowadzanie z 
odległych PZGS (Powiatowe Zarządy' 
Gminnych Spółdzielni), takich arty­
kułów jak lodówki, telewizory, elek­
tryczne maszyny do szycia, importo­
wane nakrycia stołowe itp. Zrozu­
miałe jest, że tego typu przerzuty do­
rywczo organizowane z inicjatywy 
poszczególnych przedsiębiorstw nie 
rozwiązują problemu zlej dystrybucji 
w skali krajowej. Można .więc powie­
dzieć, że podział masy towarowej 
według sztywnego klucza nie tylko 
opóźnia cykl obrotu towarowego, 
podraża koszty obrotu, niepotrzebnie 
angażuje środki transportowe i wpły­
wa na niszczenie towarów, ale rów­
nież hamuje rozwój obrotów artyku­
łami przemysłowymi.

Specjalnego podkreślenia wymaga 
również fakt, że na tych odcinkach 
obrotu artykułami przemysłowymi, 
gdzie wyraźnie odczuwa się przewa­
gę podaży nad popytem brak chęt­
nych do nabycia danych towarów 
wcale nie jest tak bezapelacyjny jak 
by się to na pozór wydawało.

TEMPO WZROSTU a HANDEL ZAGRANICZNY

O wielki drobny eksport
wych do zaplecza surowcowego I 
rynków zbytu.

— Zmniejszenie do minimum ko­
sztu budowy zakładów, jak również 
obniżenie kosztów .ich eksploatacji.

— Wykorzystanie w miarę moż­
ności skupisk wykwalifikowanej 
siły roboczej.

Po raz pierwszy dokonano w Ko­
misji Planowania przy Radzie Mini­
strów próby szczegółowego skoordy­
nowania rozmieszczenia nowych za­
kładów terenowych i przemysłu 
spółdzielczego z propozycjami lokali­
zacyjnymi przemysłu kluczowego 
pod kątem kierunków rozwoju po­
szczególnych branż, asortymentów 
produkcyjnych, wykorzystania ist­
niejących pomieszczeń, siły roboczej 
'itp.

W świetle tych przesłanek zapro­
jektowane rozmieszczenie przyszłych 
zakładów przemysłu kluczowego i 
terenowego, spowoduje zmianę ma­
py uprzemysłowienia kraju .w sen­
sie stworzenia nowych rejonów prze­
mysłowych zmieniających zasadni­
czo dotychczasowy charakter gospo­
darczy niektórych obszarów, a w 
szczególności:

1), zasadnicze poprawienie struktu­
ry zatrudnienia w wielu średnich 
miastach i stworzenia im właści­
wych funkcji rozwojowych,

2) zaktywizowanie przez prze­
mysł terenowy małych miasteczek, 
których pozostawienie. wyłącznie 
przy funkcjach administracyjnych i 
usługowych groziło im agonią go­
spodarczą.

Drugim działem gospodarki, który 
rzutuje na kierunek rozwoju woje-

tych zakładów została ustalona w 
oparciu o analizę, wykazującą naj­
większe rejony upraw i najwyższe 
nadwyżki produktów rolnych. Mię­
dzy innymi tak zlokalizowana zo­
stała roszarnia konopna w Hrubie­
szowie, cukrownia w Werbkowicach 
pow. Hrubieszów, zakład przemysłu 
ziemniaczanego w Łomży. Dotych­
czas surowce te były przewożone do 
daleko oddalonych zakładów, obcią­
żając transport kolejowy i podno­
sząc jednocześnie koszt produkcji.

Szeroko zakreślony program dal­
szej elektryfikacji wsi — umożliwi 
mechanizację robót gospodarczych, 
ale dla realizacji tego programu są 
niezbędne dodatkowe elektrownie 
oraz wyroby elektrotechniczne, 
transformatory, aparatura trakcyj­
na itd. Dla tych celów będzie wybu­
dowana nowa fabryka wyrobów izo­
lacyjnych w Sanoku oraz rozbudo­
wana fabryka porcelany elektrotech­
nicznej w Boguchwale koło Rzeszo­
wa.

Istotne zadanie w przyszłej pię­
ciolatce. to prowadzenie robót wod­
no-melioracyjnych, a zwłaszcza me­
lioracji szczegółowych. Przewidziane 
nakłady inwestycyjne w kwocie ok. 
16 mid zł na melioracje — mają 
między innymi zabezpieczyć odpo­
wiednią- bazę paszową dla hodowli. 
Przykładowo, w jednym tylko wo­
jewództwie białostockim w ramach 
melioracji szczegółowych będzie wy­
konane ok. 7 tys. ha nowych dre­
nowań gruntów ornych, ok. 14 tys. 
ha odbudowy drenowań gruntów or­
nych i 95 tys. ha melioracji nowych 
na użytkach zielonych. Oczywiście 
ten wielki program melioracyjny 
wymaga między innymi zabezpiecze­
nia odpowiedniej ilości sączków dre­
narskich. W przyszłej pięciolatce 
skoordynowano program melioracyj­
ny z zadaniami przemysłu ceramicz-

W
ytyczne do planu na 
lata 1961-1965 przewi­
dują szybko i dość 
znacznie "rosnący im­
port inwestycyjno-su- 
rowcowy, który musi- 

my pokryć eksportem. Nierozwiąza­
nie tego problemu mogłoby stać się 
przeszkodą w realizacji postulowane­
go tempa uprzemysłowienia ' kraju, 
podniesienia na wyższy poziom tech­
niczny produkcji rolniczej, podniesie­
nia stopy życiowej społeczeństwa.

Wykluczając więc z góry rozwią­
zanie, idące w kierunku zmniejszenia 
importu — trzeba skoncentrować się 
na problemie znalezienia sposobu dla 
ilościowego i wartościowego zwięk­
szenia eksportu. Przy czym, wobec 
utrzymującej się na rynkach zagra­
nicznych dobrej na ogół koniunktury 
i związanego z tym popytu na róż­
nego rodzaju towary — handel zagra­
niczny, z wyjątkiem pewnych grup 
towarowych, jak np. artykułów rol­
no-spożywczych, nie napotyka na 
większe trudności zbytu. Punkt cięż­
kości leży więc obecnie po stronie 
produkcji i dostaw masy towarowej. 
Można powiedzieć, że problem akty­
wizacji eksportu równoznaczny jest 
w naszych warunkach z aktywizacją 
produkcji na eksport.

Szukając możliwości zwiększenia 
'produkcji nadającej się na eksport, 
nie można pominąć szeroko pojętej 
drobnej wytwórczości, obejmującej 
produkcję państwowego przemysłu 
terenowego, zakładów zrzeszonych w 
Centralnym Związku Spółdzielczości 
Pracy, Związku Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem", Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych, CRS „Samopomoc 
Chłopska", rzemiosła i przemysłu 
prywatnego. Bliższa analiza potencja-
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łu produkcyjnego tej części naszej 
gospodarki oraz stopnia wykorzysta­
nia produkcji dla celów eksportu wy­
kazuje, że istnieją tu bardzo poważ­
ne rezerwy, których wykorzystanie i 
uruchomienie może dać setki milio­
nów złotych dewizowych. O poważ­
nych rezerwach, tkwiących w niewy­
korzystanym dla celów eksportu po­
tencjale produkcyjnym, mówi cho­
ciażby zostawienie dwóch liczb: war­
tość globalnej produkcji lewarowej 
drobnej wytwórczości ma wynieść w 
br. ok. 57 mid zł (w cenach zbytu), 
przy przewidywanym w okresie bu­
dowy planu na rok bieżący ekspor­
cie ok. 1,5 mid zł obiegowych. A 
więc zaledwie 2.6n„ produkcji prze­
znacza się na eksport.

Zabiegi czynione ostatnio w kie­
runku zwiększenia aktywności eks­
portowej tych gałęzi produkcji przy­
niosły w I półroczu rb. niewielką po­
prawę w stosunku do planu, gdyż 
przy globalnej wartości produkcji to­
warów wytworzonych w tym okre­
sie w' sektorze uspołecznionym wyno­
szącej nieco ponad 24 mid zi — do­
stawy eksportowe osiągnęły wartość 
ok. 775 min zł, czyli 3,2%. W przeli­
czeniu na wartość dewizowi!' odpo­
wiednie liczby wynoszą: plan na rok 
bieżący całej drobnej wytwórczości 
ok. 82 min zł dew., wykonanie w I 
półroczu ok. 48 min zł dew., czyli 
ok. 54%.

PRZEMYSŁ TERENOWY

Największe możliwości aktywizo­
wania produkcji na cele eksportowe 
istnieją w państwowym przemyśle 
terenowym. Wskazuje na to dość 
znaczny wzrost produkcji eksporto­
wej — z 246 min zł (w cenach zbytu) 

w 1959 r. do 170 min zł w I półro­
czu 1960 (przy planowanej na cały 
rok produkcji wartości 10.8 mid zł). 
W przybliżeniu liczby te odpowiada­
ją wartości dewizowej 14 i 9 min zł 
dew. Z porównania wartości produk­
cji towarowej przemysłu terenowego 
w I półroczu rb. z wartością towarów 
dostarczonych na eksport wynika, że 
— mimo niewątpliwej poprawy — w 
dalszym ciągu na eksport przezna­
czana jest znikoma część ogólnej 
produkcji, bo zaledwie 2,8%.

Tymczasem bliższa analiza pozwa­
la wnioskować, że 5—6% obecnej pro­
dukcji przemysłu terenowego nadaje 
się na cele eksportu, szczególnie 
w zakresie takich towarów, jak kon­
fekcja tekstylna, galanteria skórzana, 
chemikalia, zabawki, wyroby meta­
lowe (łóżka, kuchenki itd.), mniejsze 
maszyny, artykuły spożywcze, meble, 
drobne wyroby drzewne. Odpowia­
dałoby tę, w przybliżeniu wvartości 
25—30 min zł dew. rocznie. Biorąc 
pod uwagę założony w planie 5-łet- 
nim dalszy szybki wzrost produkcji 
przemysłu terenowego (w 1965 r ok. 
20 mid zł), przy odpowiedniej akty­
wizacji produkcji eksportowej — 
wartość eksportu powinna wzrosnąć 
do ok. 50—60 min zł dew. w 1965 r.

Dlaczego więc mimo istniejących 
obiektywnych możliwości rozwoju 
produkcji eskportowej w zakładach 
przemysłu terenowego — tak mało 
dotychczas zostało w tym kierunku 
zrobione? Wydaje się, że były, a częś­
ciowo jeszcze istnieją, trzy główne 
przyczyn}’ tego stanu rzeczy: po 
pierwsze, trudności zarządzania tym 
wielobranżowym i rozdrobnionym 
przemysłem i koordynowania jego 
działalności przez Komitet Drobnej 
Wytwórczości i przez rady narodowe; 

po drugie, niedocenianie zagadnienia 
produkcji na eksport przez zakłady, 
znajdujące do niedawna zbyt dla 
swych wyrobów na rynku •wewnę­
trznym; po trzecie, niedocenianie 
możliwości eksportowych tych towa­
rów przez centrale handlu zagranicz­
nego, dla których stanowią one drob­
ne, natomiast trudne i pracochłonne 
pozycje.

Powołanie do życia Przedsiębior­
stwa Dostaw’ Eksportowych Przemy­
słu Terenowego „Terexport", które 
ma właśnie za zadanie zbliżenie za­
kładów przemysłu terenowego do 
handlu zagranicznego i aktywizację 
produkcji eksportowej — pozwoli nie­
wątpliwie na usunięcie sjeregu 
istniejących dotychczas trueności. 
Poza tym wydaje się, że aktywizacja 
eksportu tej gałęzi naszej produkcji 
wymaga, ażeby plany inwestycyjne 
w Większym stopniu uwzględniały 
produkcję na eksport; w tym celu 
wydaje się słuszne, ażeby Komitet 
Drobnej Wytwórczości, rady narodo­
we i centrale spółdzielcze dawały 
wyraźna preferencję instytucjom eks­
portowym.

Dużą pomocą przy aktywizacji pro­
dukcji eksportowej przemysłu tereno- 
W’ego byłoby rówmież wyodrębnienie 
w planach produkcji poszczególnych 
zjednoczeń i zakładów pracy — pro­
dukcji eksportowej, przy jednoczes­
nym stosowaniu dla niej priorytetów' 
zaopatrzeniowych, inwestycyjnych, 
finansowych, w zakresie funduszu 
plac itd.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRACY

W porównaniu z przemysłem tere­
nowym ta gałąź wykazuje błisko 
dwukrotnie wyższą produkcję — ok.



vVtadomo np., że u Ile eto 1959 r. po­
pyt na wszelkie typy telewizorów by! 
stosunkowo duży, to obecnie zainte­
resowanie telewizorami o małym, 14- 
calowym ekranie wydatnie zmalało. 
Nie wiąże się to jednak zupełnie z o- 
siągnięelem jakiegoś wydatniejszego 
stopnia wyposażenia gospodarstw do­
mowych w telewizory. Ilość bowiem 
rodzin nie posiadających jeszcze tele­
wizorów zarówno w Warszawie jak 
i w województwie warszawskim kil­
kakrotnie przewyższa roczną zdol­
ność produkcyjną Warszawskich Za­
kładów Telewizyjnych. Obecna jed­
nak różnica pomiędzy ceną telewizo­
rów z małym ekranem (14 cali), a te­
lewizorów z ekranem 17-calowym nie 
jest dość wydatna, aby zachęcała do 
kupna tych pierwszych, Przeprowa­
dzone na terenie Warszawy przez 
MHD, badania wykazują przy tym, 
że w przypadku-gdyby cena telewi­
zorów 14-calowych mogła być obni­
żona do 4 tys. zł, to można by ich 
sprzedawać w Warszawie, w pierw­
szym okresie po ok. 5 tys. szt. mie­
sięcznie. czyli więcej niż sprzedano 
telewizorów na przestrzeni całego 
1959 r. Oznacza to, że przy wydat­
niejszej obniżce cen wzrost obrotów 
tym artykułem będzie tak znaczny, 
że w sumie wydatki ludności na ten 
artykuł nie tylko nie zmaleją, ale 
nawet poważnie wzrosną.

Również sprzedaż aparatów radio­
wych, jak wykazują obserwacje ryn­
ku warszawskiego jest poważnie ha­
mowana głównie przez dwa czynni­
ki: nie zawsze zadowalającą ich ja­
kość (niekiedy trudno jest wybrać w 
sklepie jedeń przynajmniej aparat 
pracujący- bezbłędnie) i wysokie, jak 
na możliwości płatnicze gorzej sy­
tuowanych rodzin, ceny. Zrozumiałe . 
jest, że na przeszkodzie dalszej obniż­
ce cen telewizorów czy radioodbior­
ników stoją koszty’ produkcji. Pamię­
tać jednak należy, że każdy radiood­
biornik zwiększa wpływy z tytułu 
opłat radiofonicznych o 180 zł rocz­
nie, a każdy’ telewizor o 540 zł rocz- 

' nie.
Ceny są też przeszkodą w dalszym 

wzroście obrotów porcelaną, kryszta­
łami i niektórymi wyrobami z two­
rzyw sztucznych. Jeżeli zjawiska tego 
rodzaju, dostrzegalne są na rynku 
warszawskim, tj. na terenie, gdzie 
zarobki kształtują się na ogól biorąc 
powyżej przeciętnej krajowej, to 
znacznie większe rozmiary muszą one 
przybierać w innych okręgach, gdzie 
dochody’ ludności kształtują się sto­
sunkowo niżej. Słuszność tej tezy’ 
potwierdza żywa reakcja rynku war­
szawskiego na wszelkie rozszerzenia 
i udogodnienia zakupów ratalnych.

Po ostatnim zarządzeniu Ministra 
Handlu Wewnętrznego o wprowadza­
niu do sprzedaży telewizorów o ekra­
nie 17 i 21 cali popyt na nie wzrósł 
w sierpniu prawie o 200%. Zwiększy­
ły się również obroty kryształami i 
porcelaną, które można obecnie ku­
pować na raty. Całość obrotów arty­
kułami gospodarstwa domowego ob­
jętymi sprzedażą ratalną wzrosła po 
ostatnich formalnych udogodnieniach 
sprzedaży ratalnej o około 100%.

Wyda je się, też, że można by jesz­
cze zwiększyć obroty w sprzedaży ra­
talnej. jeżeli rozszerzyłoby się sieć 
punktów ORS. Dotychczasowa ich 
ilość jest bowiem nadal niedostatecz­
na.

Żywa reakcja rynku na udogod­
nienia w zakupach ratalnych wska­
zuje, z jakim trudem nawet to lepiej 
sytuowane środowisko warszawskie 
gromadzi środki na zakup artykułów 
przemysłowych.

Pewne efekty, jeżeli chodzi o oży- 
) wienie sprzedaży niektórych artyku­

19 mld zł według planu na 1960 r. 
Plan eksportu na rok bieżący prze­
widuje wartość około 900 min zł (w 
cenach zbytu), tzn. 4,7% ogólnej pro­
dukcji towarowej. I tu również, po­
dobnie jak w przemyśle terenowym, 
aktywizacja produkcji na eksport 
oraz aktywna i dynamiczna działal­
ność centrali handlu zagranicznego 
,.Coopexim“ dały już pozytywne re­
zultaty: w pierwszym półroczu roku 
bieżącego wykonano ponad 57" o 
planu rocznego.

W iprzeliczeniu na wartość dewi­
zową spółdzielczość pracy planuje w 
roku bieżącym eksport wartości po­
nad 51 min zł dewizowych (łącznie 
z tzw. szeroką wymianą). Szczegol- 
n'e w ostatnich dwóch latach spół­
dzielczość pracy wykazuje dość 
znaczną dynamikę rozwoju produkcji 
eksportowej. W 1960 roku wzrost w 
stosunku do 1959 roku wynosi 48" 
w 1959 roku w stosunku do 1958 
roku — 21%. Wprawdzie niektóre 
działy branżowe spółdzielni przezna­
czają na eksport poważną część swej 
globalnej produkcji (ozdoby choinko­
we 80%,, lalki 70%, wyfóby z wjkli- 
ny 65" d); jednakże ogólny wskaźnik 
produkcji na cele eksportu (4,7%) 
oraz udział w globalnym eksporcie 
Polski (1%) są stanowczo za skrom­
ne w porówaniu z potencjałem pro­
dukcyjnym tej gałęzi naszej gospo­
darki.

Podstawową przyczyną stosunkowo 
niskiego udziału towarów produko­
wanych przez spółdzielnie pracy w 
ogólnym naszym eksporcie jest prze­
de wszystkim brak zainteresowania 
ze strony spółdzielń pracy dla podej­
mowania i rozwijania produkcji na 
cele eksportowe. Wynika to z obec­
nego układu stosunków, powodują­
cych, że produkcja przeznaczona dla 
rynku krajowego jest bardziej 
atrakcyjna i finansowo korzystniej­
sza od produkcji przeznaczonej na 
eksport.

Stworzenie odpowiednich, sprzyja­
jących warunków dla rozwoju pro­
dukcji eksportowej, które by zachę­
cały’ poszczególne spółdzielnie pracy 
do rozpoczęcia Względnie rozszerza­
nia i doskonalenia produkcji już ist­
niejącej — pozwoliłoby niewątpliwie 
na stosunkowo szybki Wzrost pro­

łów rozprowadzanych przez war­
szawskie przedsiębiorstwo MHD Art. 
Gospodarstwa Domowego, dają też 
odpowiednio przeprowadzone kampa­
nie reklamowe. Przykładem może tu 
być chociażby kampania prasowa o 
sprzedaży narzędzi rzemieślniczych, 
która przyniosła trzykrotny wzrost 
obrotów w jednym sklepie. Obawiać 
się jednak należy, że podjęcie na 
szerszą skalę akcji reklamowych nie 
będzie w najbliższym czasie możli­
we. Przedsiębiorstwo nie jest w sta­
nie wygospodarować na ten cel po­
ważniejszych środków. Zdecydowana 
większość zysków brutto idzie na 
tzw. koszty stale, wymagające raczej 
zwiększenia, wydatki na place per­
sonelu (2% od obrotu), czynsze, tran­
sport itp. Konstrukcja zaś kosztów w 
przedsiębiorstwach podległych bud­
żetowi terenowemu jest zawsze na 
granicy wytrzymałości. Coraz trud­
niej wygospodarować można luzy fi­
nansowe. które można by przezna­
czyć na reklamę.

Ostatecznie stwierdzić należy, że 
konkretne, przykłady wskazują, iż ist­
nieją poważne możliwości rozszerze­
nia obrotów artykułami przemysło­
wymi. Wymaga to jednak wielokie­
runkowego, przemyślanegb działania, 
poczynając od właściwego ukształto­
wania profilu produkcji, jakości wy­
robów i organizacji dystrybucji po­
przez elastyczną politykę cen, orga­
nizację Si^rzedaży, intensywną rekla­
mę itp.

JANUSZ NIKLEWICZ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Inwestycje i wydajność w przemyśle lekkim
i gatunków surowca. Jest to zaś 
najważniejsze źródło oszczędności 
dewizowych w tym przemyśle. Bez 
modernizacji przędzalni byłoby nie­
możliwe zwiększenie wytrzymałości 
i równomierności przędzy. Automa­
tyzacja tkalni byłaby ze swej stro­
ny nieopłacalna bez zmniejszenia 
częstotliwości zrywów wątków i o- 
snowy: tkacz nie mógłby obsłużyć 
większej ilości krosien niż na tkalni 
mechanicznej, a ilość odpadów po­
większyłaby się.

Trzecim motywem programu mo­
dernizacji jest stopniowe (choć nie 
zbyt jeszcze wydatne) zmniejszanie 
wskaźnika zmianowości. Trzecia 
zmiana w przemyśle zatrudniają­
cym wysoki odsetek kobiet winna 
być w perspektywie likwidowana. 
To są wymogi socjalne, którym in­
ne racje ekonomiczne (i również 
społeczne) przeciwstawiają swój 
punkt widzenia: przedwczesna li­
kwidacja zmiany trzeciej zaostrzy­
łaby problem zatrudnienia, a no­
woczesne maszyny instalowane we 
włókiennictwie powinny być jak 
najintensywniej eksploatowane ze 

dukcji towarów przeznaczonych do 
sprzedaży’ za granicę.

W ostatnim roku planu pięciolet­
niego wartość eksportu powinna 
przekroczyć co najmniej dwukrotnie 
eksport z roku bieżącego, osiągając 
r< ważnq już wartość ok. 100 min 
z! dew. Biorąc pod uwagę istniejące 
obecnie rezerwy produkcyjne, będące 
w dyspozycji urządzenia oraz kształ- 
towąnie się kosztów własnych i 
związaną z tym opłacalność, wresz­
cie możliwości zbytu na rynkach za­
granicznych — należy przewidywać, 
żę wskaźniki wzrostu eksportu będą 
bardzo różne w poszczególnych dzia­
łach branżowych wytwórczości spół­
dzielczości pracy. Tak więc większe 
tempo wzrostu ' produkcji eksporto­
wej (ponad 2-krotnc) należy przewi­
dywać w branży przetwórstwa owo­
cowo-warzywnego, następnie w bran­
ży chemiczno-farmaceutycznej, w ar­
tykułach przemysłu ludowego i wy­
robach wiklinowych; znacznie mniej­
sze tempo wzrostu będzie w branży’ 
metalowej, w lalkach, tekstyliach i 
ozdobach choinkowych.

CENTRALA SPÓŁDZIELNI 
. OGRODNICZYCH

W ostatnich latach dobre rezultaty' 
na odcinku aktywizacji produkcji 
eksportowej osiągnęły spółdzielnie 
zrzeszana w CSO. Wprawdzie bez­
względna wartość eksportu świeżych 
warzyw i owoców oraz niektórych 
przetworów jest jeszcze niewielka 
(ok. 6 5 min zł dew. w rb.), jednakże 
udział eksportu w globalnej produk­
cji jest już poważny, bo wynosi on 
ok. 25%. Do szybkiego rozwoju tej 
gałęzi naszego eksportu przyczyniło 
się powołanie do życia w 1957 roku 
wyspecjalizowanej branżowo centra­
li handlu zagranicznego „Hortex" 
oraz zakładu importo^yo - eksporto­
wego, który w terenie organizuje do­
stawy’ dla Hortexu. Dalszy rozwój 
eksportu owoców i warzyw zależy 
przede wszystkim od możliwości roz­
szerzenia istniejącej bazy produkcyj­
nej, stworzenia warunków zachęca­
jących do podjęcia dostaw na eks­
port, zorganizowania niezbędnej sieci 
instruktażowej i od lepszej organi­
zacji skupu.

względu na ich szybkie starzenie 
się „moralne".

Dlatego dla umożliwienia poważ­
nego zmniejszenia wskaźnika zmia­
nowości • na starych maszynach 
przędzalniczych (z 2,85 na około 2,0) 
trzeba utrzymać go na maszynach 
nowoczesnych, wydajnych. Średni 
wskaźnik zmianowości w przędzal­
niach spadnie w rezultacie o około 
12%.

Istniejąca dotychczas dyspropor­
cja pomiędzy przeciążeniem przę­
dzalni i wolnymi mocami w tkal­
niach zostanie usunięta zarówno 
przez rozbudowę mocy przędzalni­
czych jak i przez pełniejsze wyko­
rzystanie mocy tkalni (inwestycje 
modernizacyjne będą tu przebiegały 
w wolniejszym tempie).

Czwartym motywem programu 
modernizacji jest obniżka kosztów 
wytwarząnia. Inwestycje moderni­
zacyjne przynoszą, wobec zacofania 
technicznego włókiennictwa, nad­
zwyczaj szybkie i wysokie efekty 
w kosztach własnych. Oblicza się, 
że cały program inwestycji przemy­
słu włókienniczego (jak i pozosta­
łych gałęzi przemysłu lekkiego), 
obejmujący w 63% nakłady’ na ma­
szyny, a w 37", o nakłady na roboty

Bardzo skromnie przedstawiają się 
wskaźniki charakteryzujące zdolnoś­
ci eksportowe dwóch następnych pio­
nów produkcji spółdzielczej, a mia- 
nowicie: CRS „Samopomoc Chłop­
ska" i ZSS „Społem".

W stosunku do wartości globalnej 
produkcji towarowej CRS „Samopo­
moc Chłopska", wynoszącej 8.5 mld 
zł — wartość produkcji planowanej 
na eksport wynosi niecałe 1%: należy 
jednak wziąć pod uwagę, że większość 
tej produkcji przypada na wyroby pie­
karnicze i masarskie, z natury rze­
czy przeznaczone prawie wyłącznie 
dla rynku wewnętrznego. Podobnie 
w ZSS „Społem", gdzie wskaźnik 
eksportu stanowi zaledwie 0.4% ogól­
nej produkcji towarowej (10 mld zł), 
piekarnictwo i masarnictwo są głów­
nymi jej poz.vcjami. Jednakże za­
równo w jednym jak i w drugim 
przypadku istnieje szereg pozycji to­
warowych. które dają duże możli­
wości rozwoju eksportu.

Do takich towarów pochodzących 
z własnego przetwórstwa CRS „Sa­
mopomoc}’ Chłopskiej" należą prze­
de wszystkim: przetwory ziemniacza­
ne (mączka i płatki), przetwory owo­
cowo-warzywne (pulpy, kompoty, 
ogórki kwaszone i konserwowe) oraz 
owoce pasteryzowane i mrożone. Do 
rozwojowych pozycji eksportowych, 
pochodzących ze skupu rolnego, do­
konywanego przez gminne spółdziel­
nie można zaliczyć ziemniaki, mak, 
groch i fasolę, susze pasz zielonych, 
słomę, siano i inne.

Wydaje się, że aktywizacja ekspor­
tu może dać w okresie planu 5-let­
niego kilkakrotny wzrost zbliżając 
się do 30 min zł dew.

I tu jednak, podobnie jak w branży 
ogrodniczej, decydującymi czynnika­
mi aktywizacji eksportu, związanymi 
z koniecznością rozszerzenia bazy 
produkcyjnej, są: właściwa organiza­
cja produkcji i skupu,' odpowiedni 
fachowy instruktaż prowadzony 
wśród indywidualnych producentów 
i hodowców, wreszcie szeroka akcja 
propagandowa, zachęcająca do po­
dejmowania i rozszerzania produkcji 
eksportowej, prowadzona wśród sze­
rokich .rzesz indywidualnie gospoda­
rujących rolników. 

budowlano-montażowe (głównie ro­
boty modernizacyjne, adaptacyjne, 
zastępcze), — zostanie pokryty przez 
sumę obniżki kosztów produkcji 
uzyskaną w tym okresie (głównie 
dzięki modernizacji). Stwarza to 
lepszą podstawę dla niezbędnych 
obniżek cen, podniesienia, słabej 
jak dotychczas, opłacalności ekspor­
tu itd. Ważnym aspektem oszczęd- 

& ności na kosztach własnych jest 
skoncentrowanie jej efektów na 
kosztach materiałowych (około 3>, 
sumy obniżki). Posiada to duże zna­
czenie dla oszczędności importowa­
nych surowców.

Wszystko to nie oznacza, że na­
leżałoby poniechać lepszego dosto­
sowania istniejącego programu mo­
dernizacji do zadań wzrostu pro­
dukcji i do sytuacji na rynkii pracy.

Dalsze prace powinny zmierzać 
m. in. do pełnej synchronizacji w 
kolejnych latach przyszłego 5-lecia, 
harmonogramu wprowadzania no­
wych maszyn w poszczególnych 
ogniwach produkcji włókienniczej 
z planami wzrostu produkcji i 
zniian w jej strukturze. Zwłaszcza 
tempo rekonstrukcji tkalni powin­
no być dostosowane do możliwości 
zaopatrzenia w przędzę. Należałoby 
szukać możliwości na tym odcinku

ZSS „SPOŁEM"

Jeżeli chodzi o produkcję ekspor­
tową zakładów „Społem", zbywaną 
przez jego Biuro Handlu Zagranicz­
nego — to wprawdzie wartościowo 
jest ona obecnie bardzo niewielka 
(ok. 0,5 min zł dew.) i mało urozmai­
cona pod względem asortymentu — 
jednakże w planie pięcioletnim za­
kłada się prawie pięciokrotny wzrost 
eksportu w stosunku do roku bieżą­
cego, przy czym najwięcej ma wzro­
snąć eksport cukierków i pieczywa 
cukierniczego. Należy podkreślić, że 
zwiększenie tej produkcji wymaga 
niewielkich nakładów inwestycyj­
nych, dając towar o dobrej efektyw­
ności dewizowej. Biorąc pod uwagę 
potencjał produkcyjny „Społem" — 
należy stwierdzić, że postulowany 
wzrost eksportu jest zbyt skromny 
i że w okresie lat 1961 — 1965 „Spo­
łem" powinien uczynić wysiłki, aże­
by poważnie rozszerżyć i urozmaicić 
wachlarz obecnie eksportowanych 
towarów.

RZEMIOSŁO I PRZEMYSŁ 
PRYWATNY

Duże możliwości rozwoju produk­
cji eksportowej wykazuje przemysł 
prywatny. i rzemiosło. Łączna pro­
dukcja towarowa wyniesie w rb. sza­
cunkowo ok. 8 mld zł, obejmując 
m. in. szereg takich grup towaro­
wych i asortymentów, które — jak 
wykazało pierwsze rozeznanie — są 
dość atrakcyjne dla wielu rynków 
zagranicznych. Obecnie zaintereso­
wanie produkcją eksportową zarów­
no w przemyśle prywatnym jak i 
wśród rzemieślników jest jeszcze 
słabe, co znajduje swe odbicie w ni­
skim procencie produkcji eksporto­
wej w stosunku do ogólnej produk­
cji, wynoszącym zaledwie l,7"/o.

.^Należy stwierdzić, że istnieją już 
obecnie warunki sprzyjające rozwo­
jowi produkcji eksportowej rze­
mieślniczej, jak również i przemysłu 
prywatnego. Coraz aktywniejsza dzia­
łalność Centrali Handlu Zagranicz­
nego „Prodimex", przyznanie pry­
watnym zakładom produkcyjnym na 
eksport poważnych ulg i przywilejów 
podatkowych, przyznanie prawa dy­

przerobu usługowego dla zagraniczne­
go odbiorcy. W przeciwnym razie 
automatyzacja tkalni byłaby bez­
celowa.

Istnieje pilna potrzeba opracowa­
nia planu zagospodarowania po­
wierzchni produkcyjnych zwolnio­
nych na skutek modernizacji w 
nadmiarze w stosunku do potrzeb 
dziewiarstwa. Powstaje tu rezerwa, 
której w ramach samego przemysłu 
włókienniczego nie będzie można 
wykorzystać. To samo odnosi się do 
oddziałów przygotowawczych i urzą­
dzeń usługowych istniejących przy 
dotychczasowych tkalniach, które po 
przestawieniu na produkcję dziewiar­
ską nie będą wykorzystane.

Wolne powierzchnie i wrolne ręce 
do pracy tworzą przesłanki do opra­
cowania planów produkcyjnych: 
otwierają się i tu możliwości dla 
przemysłu odzieżowego, rolno-spó- 
żywczego i drobnego. Te trudne 
zagadnienia nie zostały jeszcze 
opracowane. Istnieje pilna potrze­
ba uzupełnienia planu. 5-letniego 
głębszymi opracowaniami regional­
nymi tak, aby przypływ nowych 
licznych roczników do pracy nie za­
skoczył nas nieprzygotowanymi.

STANISŁAW KUZIŃSKI

sponowania 10% uzyskanymi z eks­
portu na zakup drobnych urządzeń, 
surowców, wzorów itd. — są to czyn­
niki wpływające na wzrost zaintere­
sowania rzemiosła i prywatnego 
przemysłu produkcją na eksport. .

Na podstawie oceny potencjału 
produkcyjnego rzemiosła i prywatne­
go przemysłu oraz możliwości zbytu 
na rynkach zagranicznych można 
przewidywać wzrost eksportu tego 
działu naszej gospodarki do ok. 20 
min zł dew. w końcu planu pięcio­
letniego, a więc ponad 3 razy więcej 
niż obecnie. Największy wzrost eks­
portu, a jednocześnie i procentowe­
go udziału eksportu w produkcji po­
winna dać branża konfekcyjna, na­
stępnie wyroby z tworzyw sztucz­
nych, wyroby skórzane, artykuły 
rolno-spożywcze, metalowe i drzew­
ne. Podstawowym warunkiem reali­
zacji tych zamierzeń jest polepsze­
nie i usprawnienie zaopatrzenia 
producentów w podstawowe surow­
ce i w materiały do opakowań.

Już ten krótki przegląd potencjal­
nych możliwości produkcji eksporto­
wej w zakładach zaliczanych do 
drobnej wytwórczości wykazuje, że 
przemysł państwowy, spółdzielczość 
pracy, rzemiosło i przemysł prywat­
ny są w minimalnym stopniu wyko­
rzystywane z punktu widzenia po­
trzeb eksportowych naszej gospodar­
ki. Możliwości takie ‘istnieją i przy 
bardziej sprzyjających warunkach 
oraz przy większym zainteresowaniu 
obu stron, tzn. producentów i eks­
porterów — można by kilkakrotnie 
zwiększyć obecną wartość ekspor­
tu; wydaje się rzeczą bardzo prawdo­
podobną i możliwą uzyskanie z tego 
źródła w końcu planu pięcioletniego 
250—300 min *1 dew., co by odpo­
wiadało ok. 5% planowanej na ten 
okres ogólnej wartości produkcji to­
warowej drobnej wytwórczości. Licz­
by te wskazują, że aktywizacja pro­
dukcji eksportowej drobnej wytwór­
czości jest rzeczą ważną i pilną, gdyż 
może w poważnym stopniu przyczy­
nić się do zmniejszeniu trudności W 
zrównoważeniu naszego bilansu han­
dlowego, ’<S;

TADEUSZ CHĘCIŃSKI

PRZECZ HICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRZEDSIĘ­
BIORSTWA ELEKTRYCZNEGO ZA 
SZKODY I NIESZCZĘŚLIWE WY­
PADKI SPOWODOWANE URZĄ­

DZENIAMI ELEKTRYCZNYMI

W wydanym ostatnio zeszycie II 
z 1960 r. urzędowego zbioru pt. 
„Orzecznictwo Sądu Najwyższego" 
cgloszone zostało ciekawe orzecze­
nie Sądu Najwyższego z dnia 23 
sierpnia 1958 r. nr 4 CR 133/58, do­
tyczące odpowiedzialności przedsię­
biorstwa elektryoznego za wypadek 
spowodowany uszkodzoną siecią 
elektryczną.

Jerzy M.. jadąc w godzinach wie­
czornych na motocyklu ulicą Maja­
kowskiego w P. wjechał na zwisa­
jące druty od oświetlenia elektrycz­
nego, na skutek czego doznał po­
ważnych obrażeń ciała i stał się 
kaleką.

W związku z tym wypadkiem, Je­
rzy M. wytoczył proces Zakładom 
Energetycznym Okręgu Zachodnie­
go — Zakład Sieci Elektrycznej w 
P., domagając się zasądzenia na je­
go rzecz tytułem odszkodowania 
27.907 zł wraz z odsetkami i koszta­
mi procesu.

Sąd Wojewódzki w P. powództwo 
w całości uwzględnił, ustaliwszy po­
przednio, że już na kilka dni przed 
wypadkiem była zerwana linka noś­
na od lampy ulicznej i zerwanie to 
było widoczne. Mimo, iż przez to 
sieć z lampą obniżyła się i prze­
jeżdżające autobusy zaczepiały o 
zwisającą linkę, awarii nie usunięto 
wskutek niedostatecznej kontroli 
linii, w szczególności przez kontro­
lera Józefa K.

Pozwane Zakłady wniosły skargę 
rewizyjną od wyroku Sądu Woje­
wódzkiego, domagając się zmiany 
tego wyroku i oddalenia powództwa 
na tej podstawie, że sieć elektrycz­
na uległa zerwaniu wskutek uderze­
nia przejeżdżającgo pojazdu w słup 
i pochylenia go, a zatem z winy’ oso­
by trzeciej, w związku z czym poz­
wane Zakłady zgodnie z art. 9 usta­
wy elektrycznej za wypadek nie 
odpowiadają ').

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu 
sprawy, wspomnianym wyżej orze­
czeniem skargę rewizyjną Zakładów 
Energetycznych oddalił, wypowia­
dając następujący pogląd nrawny:

O wyłącznej winie osoby trzeciej, 
zwalniającej przedsiębiorstwo elek­
tryczne od odpowiedzialności za 
szkody może być mowa tylko wów­
czas, gdy jedynie zachowanie się 
tej osoby, i to zawinione, spowo­
dowało wypadek. Nie zachodziłaby 
zatem wyłączna wina osoby trze­
ciej w rozumieniu art. 9 ustawy 
elektrycznej’), jeżeli winne są rów­
nież zakład elektryczny lub osoby, 
za które on odpowiada.

Znaczy to, że odpowiedzialność 
przedsięłppjreg^^elektrycznego nie 
zachodzi, - gdy,, zóstanie.- .wykazana nie 

"tylko' Wftia tfśbBjrtrzeciej, ale rów­
nież brak jakiejkolwiek winy włas­
nej oraz wyłączny związek przyczy­
nowy między zachowaniem się oso­
by trzeciej a wypadkiem.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Zgodnie z art. 9 ustawy dek2 
trycznej za szkody i nieszczęśliwe 
wypadki spowodowane urządzenia­
mi elektrycznymi odpowiada przed­
siębiorstwo elektryczne. Przepis ten 
wprowadzający wzmożenie odpowie­
dzialności, oparte na odmiennej od 
zasady winy zasadzie ryzyka, ma 
swe uzasadnienie w tym, że chodzi 
o zapewnienie interesu pokrzywdzo­
nego i sprawiedliwy rozdział ryzy­
ka.

Od wzmożonej odpowiedzialności 
za skutek przedsiębiorstwo elek­
tryczne może się uchylić tylko wów­
czas, gdy udowodni, że ‘wypadek 
nastąpił z winy poszkodowanego lub 
osoby trzeciej bądź że szkody i nie­
szczęśliwe wypadki spowodowane 
urządzeniami elektrycznymi zostały 
wywołane siłą wyższą (art. 9 in fi­
ne cytowanej ustawy).

O wyłącznej winie osoby trzeerej 
może być jednakże mowa tylko 
wówczas, gdy jedynie zachowanie 
się tej osoby, i to zawinione, spowro- 
dowało wypadek. Nie zachodziłaby 
zatem wyłączna ‘wina osoby trze­
ciej w rozumieniu art. 9 ustawy 
elektrycznej, jeżeli winne są rów’- 
nież zakład elektryczny lub esoby, 
za które on odpowiada.

Odpowiedzialność pozwanych Za­
kładów cdpadłaby więc wówczas, 
gdyby wykazały nie tylko winę oso­
by trzeciej, ale rówmież brak jakiej­
kolwiek wńny wdasnej oraz wy­
łączny związek przyczynowy mię­
dzy zachowaniem się osoby trzeciej 
a wypadkiem.

W świetle tych założeń za nieu­
zasadniony należy uznać zarzut re­
wizji, że Sąd Wojewódzki z naru­
szeniem art. 242 § 1 k.p.c. i art. 9 
ustawy elektrycznej wysnuł błędny 

■wniosek, iż wypadek nie nastąpił 
wyłącznie z winy osoby trzeciej. 
Skarżący nie podważa bowiem zez­
nań świadków H. i N., z których 
wynika, że już na kilka dni przed 
wypadkiem i w dniu wypadku była 
zerwana linka przebiegająca w po­
przek drogi od jednego do drugiego 
słupa, że linka ta zwisała w dół, 
że w’ związku z tym lampa na środ­
ku jezdni była przytrzymywana tyl­
ko przez drugą część linki i przez 
przewody elektryczne i obniżwłasię 
o metr, a może nawret i więcej, że 
w zwisającą linkę uderzały prze­
jeżdżające samochody, gdyż jej ko-
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nieć bvł na wysokości około półto­
ra metra od ziemi, że wreszcie 
przez ciężar lampy obniżyły się 
przewody elektryczne nad środkiem 
jezdni. (...).

Ani wspomniany protokół, ani 
sprawozdanie funkcjonariusza MO 
znajdujące się w aktach karnych, 
ani wreszcie zeznania świadków, z 
których wynika fakt uszkodzenia 
słupa, nie dają podstawy do usta­
lenia, że uszkodzenie to nastąpiło 
krótko przed wypadkiem, co unie­
możliwiłoby pozwanym Zakładom 
szybkie usunięcie awarii (...). Gdy­
by nawet przyjąć, iż uszkodzenie 
słuM nastąpiło na krótko przed wy- 
ps^kiem, nie da się wyłączyć związ­
ku przyczynowego między niena- 
prawieniem linki nośnej zerwanej 
już na kilka dni przedtem, a sa­
mym wypadkiem.

Zaniedbania więc w tym zakre­
sie pozwanych Zakładów nie uza­
sadniają, jak trafnie uznał Sąd Wo­
jewódzki, wniosku, że wypadek na­
stąpił wyłącznie z winy osoby trze­
ciej",

ODSZKODOWANIE 
OD PRACOWNIKA 

PRZEKRACZAJĄCE WARTOŚĆ 
POPEŁNIONEGO MANKA

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w K. wytoczyła powó­
dztwo przeciwko Ryszardowi K. o 
odszkodowanie z powodu manka w 
prowadzonej przez niego piekarni 
Gminnej Spółdzielni, domagając się 
nie równowartości niedoboru su­
rowców (mąki, cukru), a natomiast 
równowartości pieczywa, które mia­
ło być z tych surowców wyprodu­
kowane' i sprzedane.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy tę 
sprawę, w orzeczeniu z dnia 9 
stycznia 1960 r. nr 2 CR 28/59 za­
jął następujące stanowisko:

Pracodawca jest uprawniony do 
żądania odszkodowania z tytułu 
manka nie tylko w wysokości war­
tości surowców, z których nie wy­
liczył się pracownik materialnie od­
powiedzialny, ale także w wyso­
kości utraconych korzyści, związa­
nych z właściwym zużytkowaniem 
surowca przez wprowadzenie go do 
produkcji.

Motywując powyższe swe stano­
wisko, Sąd Najwyższy zaznaczył m. 
in.: „(...) Nie jest istotną rzeczą, czy 
surowiec ten został przez pozwanego 
faktycznie do produkcji wprowa­
dzony, skoro obowiązek ten ciążył 
na' pozwanym jako kierowniku pie­
karni i ani ustalenia sądu, ani ca­
łokształt materiału dowodowego 
nie wskazują na to, aby istniały 
jakiekolwiek obiektywne w tym kie­
runku przeszkody. Powódka upraw­
niona jest stosownie dó wyrażonej 
w art. 157 § 1 kodeksu zobowiązań2) 
zasady żądać '‘Sdszkddówania nie 
tylko w wysokości wartości surow­
ca, z jakiego pozwany się nie wy­
liczył, ale również i tej, utraconej 
przez nid korzyści, jaką przyniosło­
by jej właściwe zużytkowanie tego 
surowca przez wprowadzenie go do 
produkcji, a zatem może domagać 
się tego odszkodowania według war­
tości tej ilości pieczywa, jakie z 
udowodnionego pozwanemu manka 
na surowcach winno być wypieczo­
ne".

*) Art. 9 ustawy elektrycznej (Dz. U. 
z 1935 r. Nr 17, poz. 98): „Za szkody 
1 nieszczęśliwe wypadki spowodowane 
urządzeniami elektrycznymi odpowiada 
przedsiębiorca, eksploatujący zakład elek­
tryczny, jeśli nie udowodni, że szkoda 
lub wypadek nastąpiły z winy poszko­
dowanego lub osoby trzeciej albo zo­
stał wywołany silą wyższą".

2) Art. 157. 5 1.' Odszkodowanie obej­
muje stratę, jaką poszkodowany poniósł, 
i korzyść, której mógł się spodziewać, 
gdyby mu szkody nie wyrządzono.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

WYKAZY USPOŁECZNIONYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLA­

NO-MONTAŻOWYCH

Stosownie do pisma okólnego 
Przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów z dnia 
26 lipca 1960 r. (Monitor Polski Nr 
61, poz. 290) w celu ułatwienia in­
westorom bezpośrednim oraz jed­
nostkom planującym remonty — zle­
canie zamówień na roboty budow­
lano - montażowe właściwym wy- 
konawcom, ustalony został wykaz 
państwowych przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych z określeniem 
ich siedziby, specjalizacji i resorto­
wego zasięgu działania. Wykaz ten 
udostępniony jest do wglądu wszyst­
kim zainteresowanym w wojewódz­
kich, powiatowych'' i miejskich ko­
misjach’ planowania gospodarczego 
oraz w wojewódzkich i powiato­
wych oddziałach Banku Inwestycyj­
nego, Narodowego Banku Polskiego

| DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 |

(zamiast uprzednio przewidywanych 
16—16,5 min szt.).

O znaczeniu, jakie przykłada się 
do prawidłowego rozwoju produk­
cji rolnej świadczy najlepiej wiel­
kość nakładów inwestycyjnych prze­
widywanych na okres najbliższej 
pięciolatki, a zwłaszcza porówna­
nie ich z nakładami przeznaczony­
mi dla rolnictwa w okresie poprzed­
nim. W dziesięcioleciu 1950-1959 na 
inwestycje produkcyjne w rolnictwie 
wydatkowano kwotę ok. 63,6 mld zł., 
w czym było 22,6 mld nakładów 
własnych rolnictwa indywidualnego. 
Ponadto na inwestycje nieproduk­
cyjne w całym rolnictwie wydatko­
wano ok. 22,3 mld zł. Na okres przy­
szłej pięciolatki bezpośrednie nakła­
dy inwestycyjne rolnictwa wydat­
nie wzrastają. Łącznie osiągną one 
niemal 114 mld zł. Ten bardzo po­
ważny wzrost nakładów inwestycyj­
nych w rolnictwie, które stanowią 
niemal 20 proc, całości nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce naro­
dowej, najdobitniej wskazuje na 
nowe potraktowanie rolnictwa, na 
uznanie go za ważne ogniwo nasze­
go rozwoju. Średnie roczne wydat­
ki inwestycyjne będą tu niemal trzy­
krotnie wyższe niż w okresie minio­
nego dziesięciolecia. To skoncentro­
wanie środków' powinno przynieść 
efekty, zarówno bezpośrednie jak

Co czytać 

(F. HARBISON I CH. A, MYERS - MANAGEMENT IN 
THE INDUSTRIAL WORLD, AN INTERNATIONAL ANALY- 
SIS, MC GRAW-HILL BOOK COMPANY, INC. 1959).

Autorzy omawianej pracy posługują się bardzo „pojem­
ną" definicją zarządzania, leli termin „management" 
można przetłumaczyć jako „system 1 metoda zarządza­
nia". Zdaniem autorów są to nie tylko funkcje przed­

siębiorcy (podejmowanie decyzji 1 ponoszenie ryzyka), lecz 
również planowanie, koordynacja i nadzorowanie działal­
ności gospodarczej. W ramach systemu zarządzania doko­
nuje się wyboru ekonomicznego i kieruje procesem reali­
zacji podjętych decyzji.

Powyższa definicja zobowiązuje autorów do objęcia ana­
lizą bardzo szerokiej problematyki. Po pierwsze, wchodzą 
do niej zagaonienia racjonalnego gospodarowania, t. zn. 
zarządzania rzeczami (allokacja). Po drugie, anakza stosun­
ków produkcji — ząrzadzanie ludźmi, stosunki zależności 
między uczestnikami produkcji. Po trzecie, cały zespól zja­
wisk technicznych i instytucjonalnych (m. In. z dziedziny 
organizacji zarządzania).

Tak wygląda „pole działania" autorów. W Jego ramach 
określili oni przedmiot pracy, który obejmuje wszystkie 
wymienione wyżej grupy zagadnień. Są one jednak rozpa­
trywane pod Jedriym tylko, wybranym kątem widzenia. Au­
torzy badają wyłącznie rozwój zarządzania, a nie jego funk­
cjonowanie. Pragną oni odpowiedzieć na pytanie: jakie 
zmiany następują w systemie zarządzania wraz z przecho­
dzeniem poszczególnych krajów na drogę industrializacji 
1 w trakcie dalszego wzrostu przemysłu. Należy dodać, że 
analiza jest przeprowadzana wyłącznie na szczeblu teorety­
cznym. Oznacza to, że książka nie daje szczegółowego, ta- 
lościowego opisu praktycznych rozwiązań z dziedziny za­
rządzania. Liczne przytoczone przykłady służą jedynie ja­
ko materiat ilustracyjny. Ponadto autorzy nie proponują 
żadnych recept racjo.talnej organizacji zarządzania.

Książka jest podzielona na dwie części. Pierwsza zawiera 
analizę teoretyczną. Wprowadzone w niej narzędzia badaw­
cze 1 ogólne wnioski o rozwoju zarządzania zastosowane są 
w części drugiej dla bardziej konkretnego zanalizowania 
tego problemu w wybranych krajach kapitalistycznych (w 
tym kilku gospodarczo nierozwlniętych) oraz w związku Ra­
dzieckim. -

Zarządzanie rozpatrywane jest Jako czynnik wytwórczy, 
jako system władzy i jako grupa społeczna („class or eli­
tę").

Największe niewątpliwie zainteresowanie ekonomisty bu­
dzą partie poświęcone analizie zarządzania Jako czynnika 
wytwórczego. Autorzy wyprowadzają w niclt szereg nrmr1- 
dlowoścl zmian jy dziedzinie zarządzania oraz formułują 
Wymagania jakie wobec zarządzania stawia rozwój prze­
mysłu.

i Banku Rolnego.
Wykazy budowlanych spółdzielni 

pracy, przyjmujących zamówienia, 
winny ustalić dla poszczególnych 
województw właściwe wojewódzkie 
związki spółdzielni pracy.

Opracował:

'JOZEF ZIELIŃSKI

Należy jednak zauważyć, że są to na ogól prawidłowości 
o charakterze technicznym. Mamy tu do czynienia wyłącz­
nie niemal e: tcchnlaną problematyką racjonalnego gospo­
darowania. Ekonomtelna strona zagadnienia uwzględniona 
jest w skromnych rozmiarach. Ponadto z analizy tej wy-

i długotrwałe. Jednakże zestawienie 
nakładów' bezpóśrednich nie daje 
jeszcze pełnego obrazu. Rolnictwo 
otrzyma przecież powrażną pomoc 
pośrednią. Rozwinięte zostaną licz­
ne dziedziny produkcyjne pracujące 
na potrzeby rolnictwa w innych ga­
łęziach.

ą
W okresie minionego dziesięcio­

lecia na cele tych przemysłów' prze­
znaczono łącznie ok. 7,6 mld zł. Na­
tomiast w' samym tylko okresie 
pięciolatki 1961-1965 te pośrednie na 
kłady, służące rolnictwu, osiągną 
sumę 14 mld zł. Na rozwój pro- 
dukcji ciągników, maszyn rolniczych 
i maszyn melioracyjnych nakłady 
wyniosą 3 mld. Na rozwój przemys­
łu nawozów sztucznych ’i środków 
ochrony roślin przeznacza się 9 mld 
zł, przy czym w chemii te dodat­
kowe nakłady skoncentrowane zo­
staną na budowie nowego;, zakładu 
naw'ozów azotowych, ' rozbudowie 
produkcji superfosfatu, budowie 
kombinatu potasowego oraz zwię­
kszeniu produkcji środków ochrony 
roślin. Ponadto poważne nakłady 
przeznacza się na rozwój przemys­
łu materiałów' drenarskich dla rol­
nictwa (450 min zl) oraz na wyposa­
żenie przedsiębiorstw melioracyj­
nych, elektryfikacyjnych i budow- 
nictwa wiejskiego (1,44 mld zj).

Nakłady skoncentrowane są na 
tych dziedzinach, które stwarzają 

trwale warunki dla szybkiego roz­
woju sił wytwórczych rolnictwa. 
Mechanizacja, elektryfikacja, melio­
racje, wzrost zaopatrzenia w środki 
chemiczne, budownictwo gospodar­
cze, oto podstawowe kierunki ude­
rzenia, podstawowe drogi moderni­
zacji rolnictwa. W sumie więc może­
my określić najbliższy plan pięcio­
letni w zakresie rolnictwa jako plan 
o stosunkowo skromnych zadaniach, 
jednakże wyposażony w maksymalne 
środki ich realizacji.

Oczywiście koncentracja nakła­
dów' w rolnictwie nie wyczerpuje 
środków, zmierzających do podnie­
sienia produkcji rolnej. Decydować 
będą również czynniki pozaekono­
miczne, decydować będzie atmosfe­
ra na wsi. A ta zmieniła się w spo­
sób zasadniczy. W coraz większym 
stopniu do głosu dochodzi samorząd­
na inicjatywa organizacji chłopskich. 
Rośnie i w dalszym ciągu rosła bę­
dzie społeczna i gospodarczo-organi- 
zacyjna rola kółek rolniczych. Uczy­
niliśmy wiele, zarówno jeśli idzie 
o kroki organizacyjne, jak i o na­
kłady pieniężne, w dziedzinie roz­
woju oświaty rolniczej.

Przewidziane na przyszłą pięcio­
latkę nakłady sprzyjać będą pod­
noszeniu produkcji rolnej. Również 
jednak w tej dziedzinie, podobnie 
jak w całej gospodarce, obowiązy­
wać powinna zasada maksymalnego 

u przemyśle 
Ł C '

nika niedwuznacznie, że autorzy stoją na stanowisku ist­
nienia jednej uniwersalnej teorii gospodarowania odnoszą­
cej się do wszelkich okresów i ustrojów. Nie można się 
z tym zgodzić bez dyskusji. Uważam, że w różnych ustro­
jach społeczno-ekonomicznych Istnieją odmienne warunki 
racjonalnego gospodarowania (Inny układ celów i przeszkód, 
inne mechanizmy osiągania optimum).

Niedostatecznie również Jest rozwinięta analiza społeczno- 
ekonomicznej strony zagadnienia w pozostałych częściach 
książki. Dla omówienia zarządzania Jako systemu władzy 
autorzy budują typowe modele teoretyczne (np. „patriar- 
chalny" lub „demokratyczny" system zarządzania) i przy 
ich pomocy analizują metody aktualnie występujące w róż­
nych krajach. Jednakże w modelach tych główny akcent 
położony jest na formy organizacji zależności między ucze­
stnikami. Brak natomiast pogłębionej analizy kryjącego się 
za tym formami charakteru stosunków produkcji. W rezul­
tacie autorzy często podkreślają zewnętrzne lub wręcz po­
zorne analogie i pomijają zasadnicze społeczne różnice za­
rządzania w odmiennych ustrojach.

Również analiza zarządzania Jako grupy społecznej, wbrew 
nazwie, nie obejmuje szerzej problemu stosunków społecz­
nych w przemyśle. Niemal wyłącznie koncentruje się ona 
na sprawie sposobów i warunków zasilania grupy kierowni­
czej osobami z zewnątrz oraz na możliwościach awansu w 
ramach hierarchii zarządzania.

Dochodzimy więc do ogólnego wniosku że autorzy od­
stąpili od zrealizowania w pełni wyznaczonego przez siebie 
zakresu problematyki. Jest ona rozpatrywana głównie od 
strony techniczno-organizacyjnych form zarządzania.

Niedostatki te wynikają bezpośrednio z przyjęcia przez 
autorów upraszczającej tezy, że „...istnieją ogólne prawi­
dłowości rozwoju zarządzania stosowalne zarówno do roz­
winiętych Jak 1 uprzemysławiających się krajów." (sir. 117). 
W ten sposób podchodzą oni do krajów o różnych ustro­
jach.

Wprawdzie w książce obficie przytaczane są również spo- 
łeczaie różnice między rozpatrywanymi krajami. Jednakże 
ostatecznie książka sugeruje wniosek, że obecną sytuację 
lerajów rozwiniętych można traktować jako mniej więcej 
wierny przyszły obraz krajów, które wstępują dopiero na 
drogę industrializacji. Jest to więc tak wysoki szczebel 
uogólnienia, ńa którym znikają liczne różnice jakościowe 
między zarządzaniem przemysłem w Stanach Zjednoczonych, 
Związku Radzieckim 1 Indiach. Pominięta w ten sposób zo- 
stnje nie lł»«o odmienność socjalistycznej i kap'talistycz- 
nej drogi rozwoju przemysłu. ponadto autorzy niedostatecz­
nie uwzględniają różnice występujące w omawianej dzie­
dzinie między krajami kapitalistycznymi.

Wymienione więc niedomagania są natury zasadniczej. 
Jednakże niewątpliwa wartość książki polega na tym, te 
daje ona bogaty obraz sytuacji w dziedzinie zarządzania 
przemysłem w obecnym okresie. Równocześnie pokazuje 
jego historię oraz trafnie formułuje wielo przewidywanych 
kierunków rozwoju na przyszłość.

I. BEKSIAK

wykorzystania postawionych do dys­
pozycji środków, zasada uruchomie­
nia rezerw wszędzie tam, gdzie to 
możliwe. W rolnictwie bezsprzecznie 
istnieją jeszcze poważne rezerwy 
wzrostu produkcji. Weźmy dla pizy- 
kładu sprawę posiadanych trwałych 
użytków zielonych (łąki, pastwiska). 

.Na każdą sztukę zwierząt hodowla­
nych, bez względu na wiek, przy­
pada u nas ok. 0,5 ha użytków zie­
lonych. Przyjmując normę siana na 
12 q dla jednej krowy dającej ok. 
3000 1 mleka oraz 0,5 ha pastwiska 
— otrzymamy, że wprawdzie mamy, 
być może, nieco za mało pastwisk, 
natomiast dostateczną ilość użytków 
zielonych razem, by zapewnić wy­
soki poziom żywienia. Pod warun­
kiem jednak, że pastwiska i łąki 
będą w pełni zagospodarowane, 
zmeliorowane i wysoko wydajne. 
Wydaje się, że w tej dziedzinie kry- 
je się jedna z najpoważniejszych 
rezerw wzrostu produkcji rolnej, 
jedno z ważniejszych ogniw wzmo­
cnienia bazy paszowej, która w osta­
tnich latach stale kuleje.

Spójrzmy z kolei na przedstawioną 
w pewnym uproszczeniu strukturę 
zasiewów. Kłosowe zajmują tu po­
nad 62 proc., ziemniaki i buraki cu­
krowe ok.20 proc., pastewne okopo­
we ok. l,4°/o Widać, że w rolnictwie 
naszym występuje nadmierny udział 
kłosowych, przy stosunkowo nis­
kim udziale okopowych na oborni­

ku. Gdybyśmy przy tym posiadane 
pogłowie przeliczyli na produkowa­
ny obornik, okazałoby się. że przy 
prawidłowym gospodarowaniu przy 
prawidłowej gospodarce moglibyśmy 
nawozić co roku jedną czwartą 
gruntów ornych pełną dawką obor­
nika. A to oznaczałoby bardzo 
znaczne uintensywnienie produkcji 
i, pociągnęłoby silą rzeczy za sobą 
korzystne zmiany w strukturze za­
siewów, zwiększyłoby bazę paszową. 
Wtedy pomoc przemysłu chemicz­
nego dla rolnictwa w postaci nawo­
zów sztucznych dałaby znacznie 
lepsze efekty.

Tu więc — w dziedzinie gospodar­
ki obornikiem, dziedzinie może na

Aby maszyn rolniczych
nie zabrakło

| Poważny wzrost produkcji rolnej, 
i zaplanowany w przyszłej pięciolat-
' ce, będzie możliwy dzięki szerszemu

zastosowaniu nowoczesnych metod
! upraw. Podstawowym składnikiem

tych metod jest niewątpliwie me­
chanizacja prac polowych. W związ- 

; ku z tym przewidziany Jest w 5-le-
| ciu blisko trzykrotny wzrost produk­

cji maszyn rolniczych. Obecnie pro­
dukcja ta skoncentrowana jest w 
dwudziestu ' fabrykach, podległych 
Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn Rol­
niczych, wytwarzających ponad 80 
proc, maszyn i sprzętu. Pozostała 
część przypada na zakłady przemy­
słu terenowego, podległe Komiteto­
wi Drobnej Wytwórczości.

Łączna Rość typowymlarów maszyn 
5 rolniczych obecnie produkowanych 

wynosi około 300; w tym fabryki 
zgrupowane w ZPMB wytwarzają 
170 typowymlarów. Są to przeważnie 
maszyny ciągnikowe, przyczepne i 
zawieszane oraz sprzęt o wysokim 
stopniu zmechanizowania. Świadczy 
o tym podział planowanego na rok 
bieżący wskaźnika produkcji warto­
ściowej maszyn i narzędzi rolni­
czych. Na Zjednoczenie Przemysłu 
Maszyn Rolniczych przypada 1,9 
mld zł, a na Komitet Drobnej Wy­
twórczości 0,2 mld zl.

s Zaplanowany wzrost produkcji 
| maszyn rolniczych stawia przed tym 
i przemysłem poważne zadania. Będą 

one możliwe do zrealizowania nie 
tylko drogą dalszych inwestycji. 
Uruchomienie Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, pociągające za sobą gwał­
towny wzrost zakupów maszyn (np. 
Kółka Rolnicze w roku 1958 zakupity 
208 traktorów, a w roku bieżącym 
kółka te otrzymają 0.882 traktory), 
pokazało jednocześnie nadmiary 
pewnych przestarzałych typów, oraz 
niedobory w nowocześniejszych asor­
tymentach maszyn. Zmniejszenie 
produkcji tych przestarzałych typów 
pozwoli wykorzystać zwolnione w 
ten sposób moce produkcyjne na 
wytwarzanie nowoczesnego i wydaj­
niejszego sprzętu rolniczego. Tak np. 
w roku bieżącym do seryjnej pro­
dukcji wchodzi 2? typów nowych 
maszyn, dalsze '47 typów Jest w fa­
zie wykonania serii próbnych, a 46 
stanowią prototypy, które po przej­
ściu prób będą produkowane seryj­
nie w najbliższych latach.

W okresie przyszłej pięciolatki za­
kłady ZPMR wdrożą do produkcji 
łącznie ponad 80 typów nowych ma­
szyn, które uzupełnią produkcję 

pozór mało efektownej, ale też i 
zaniedbanej w naszym rolnictwie, 
kryją się z pewnością olbrzymie 
rezerwy wzrostu produkcji roślin­
nej.

Mamy więc dwa ogniwa produk­
cyjne — użytki zielone, które mogą 
przy lepszym zagospodarowaniu wy­
żywić większe pogłowie, i pogłowie, 
które przy lepszych staraniach może 
dać nie tylko większą ilość produk­
tów na konsumpcję dla ludności, lecz 
również znacznie zwiększyć produk­
cję nawozów naturalnych. To zaś 
zwiększyć może w konsekwencji 
rozmiar bazy paszowej i wielkość 
produkcji na rynek. Warto by więc 
chyba przy wykorzystywaniu miliar­
dowych nakładów i kredytów 
zwrócić baczniejsza uwagę na pro­
blem inwestowania odpowiednich 
środków pieniężnych i materiało­
wych (przede wszystkim cement) w 
budowę urządzeń i zbiorników do 
prawidłowej produkcji obornika.

Wymieniliśmy tu tylko dwa przy­
kłady, ilustrujące tezę o istnieniu 
rezerw produkcji rolnej. Są one jed­
nak, naszym zdaniem, charakterys­
tyczne, wskazują bowiem na te re­
zerwy, które można uruchomić sto­
sunkowo mniejszym nakładem środ­
ków.

Wydaje się wreszcie, że obok akcji 
uświadamiającej, obok całego na­
cisku na oświatę rolniczą, na podno­
szenie kwalifikacji, na oddziaływa­
nie służby rolnej, dobrze byłoby 
pewne zagadnienia produkcyjne po­
wiązać z bodźcami materialnego za­
interesowania. Nawet z bodźcami 
tego typu, jak ulgi podatkowe lub 
premie za wzorowe gospodarowa­
nie.

Program rozwoju rolnictwa na­
kreślony w ogólnych zarysach przez 
ni Zjazd PZPR, był konsekwentnie 
precyzowany i uzupełniany przez 
II i V Plenum KC PZPR. Treść jego 
sprowadza się do pełnego wyposa­
żenia rolnictwa w niezbędne środ­
ki materialne, a więc w konsekwen­
cji do skoku w poziomie sił wytwór­
czych rolnictwa, przy równoczesnym 
wyzwalaniu tych sił wytwórczych 
z ciasnych ram indywidualnego go­
spodarstwa za pośrednictwem postę­
powych. aprobowanych przez chło­
pa społecznych form gospodarowa­
nia. VI Plenum KC PZPR stanowi 
dalszą konkretyzację tego progra­
mu, wskazuje drogi jego realizacji 
w najbliższej przyszłości.

T. J.

grup kompletnej mechanizacji. Jed- i 
nocześnle wycofywane będą z pro- j 
dukcji typy maszyn o przestarzałej ! 
konstrukcji. W wyniku analizy po- ) 
stanowiono np. z dotychczas produ­
kowanych 25 typów pługów kon- ; 
nych, wycofać z produkcji 9. Ilość 
produkowanych mlocarń została o- i 
graniczona z 25 do 8 z tym, że w i 
roku przyszłym będzie się produko- i 
wać tylko 5 typów, w pełni Jednak $ 
zaspokajających potrzeby naszego j 
rolnictwa. |

Również poważne rezerwy wzrostu | 
produkcji kryją się w zastosowaniu 
rozwiązań konstrukcyjnych, zmierza- i 
Jących w kierunku wprowadzenia i 
maszyn zawieszanych 1 pólzawiesza- ' 
nych, wielozablegowych, hydraulicz­
nie sterowanych itp. Maszyny takie ■ 
są dużo wydajniejsze, przy jedno­
czesnym zaś zastosowaniu daleko i 
posuniętej specjalizacji I unifikacji 
— mniej pracochłonne.

Następnym zadaniem, które ma ! 
również na celu lepsze zabezpieczę- ! 
nie materiałowe produkcji maszyn i 
rolniczych, jest zmniejszenie ciężaru j 
tych maszyn. Wprawdzie pierwsze 
„jaskółki" z tej dziedziny dotarły 
Już do nas w postaci: Założeń kon- I 
strukcyjnych zmniejszających ciężar I 
własny mlocarnl MSC-7 z 1.800 kg do 
1.500 kg, zastosowania elementów 
tłoczonych, eliminacji drewna Itp., 
ale są to jeszcze dość rzadkie przy­
padki. Należy więc otoczyć podobne 
zamierzenidr szczególnie troskliwą o- 
pieką.

W związku z wciąż wzrastającym 
popytem wsi na maszyny rolnicze 
już dziś trzeba koniecznie pop.-awić 
zaopatrzenie w części zamienne. Wy­
daje się, że otwiera się tu sztrokie 
pole do popisu dla przemysłu tere­
nowego, Warto się zastanowić - le­
ży to zresztą 1 w interesie tych za­
kładów - czy nie powinny specjali­
zować się one w produkcji części za­
miennych.

Poprawa tej sytuacji Jest jeszcze 
w dużej mierze uwarunkowana od 
oceny, jakimi maszynami dysponują 
dziś rolnicy. W chwili obecnej nikt 
o tym nie wie. Ewidencję taką po­
winny chyba przeprowadzić Powia­
towe Związki Gminnych Spółdzielni 
oraz Powiatowe Zarządy Kółek Rol­
niczych wraz z Wydziałami Rolnic­
twa PRN. Posiadanie danych z tego 
zakresu jest niezbędnym warunkiem 
prowadzenia racjonalnej polityki pro- ; 
dukcyjnej, przedłużającej czasokres I 
używalności maszyn. (mb) i



Sytuacja gospodarcza 
krajów kapitalistycznych

Charakterystyczną cechą sytuacji gos­
podarczej krajów kapitalistycznych są 
ostatnio różne tendencje rozwojowe w 
poszczególnych krajach. Najmniej ko­
rzystna jest obecnie sytuacja w Stanach 
Zjednoczonych, nieco lepiej przedstawia 
się ona w Europie Zachodniej, zwłasz­
cza we Francji i Włoszech.

STANY ZJEDNOCZONE. Jak wynika 
z opublikowanych ostatnio danych, 
kraj ten wchodzi w stadium osłabienia 
gospodarczego. Znajduje to przede 
wszystkim wyraz w przewidywanym 
zmniejszeniu produkcji - zarówno w 
zakresie stali, samochodów, przedmio­
tów trwałego użytku, jak I budowni­
ctwa.

Ogłoszony przez Federai Reserve 
Board wskaźnik produkcji przemysło­
wej za czerwiec rb. wyniósł 109’/« w po­
równaniu z przeciętną miesięczną za 
1557 rok. Jest to o l'/« mniej niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego, a o 
2'ó mniej niż w wykazującym stosun­
kowo wysoką tendencję rozwojową 
miesiącu styczniu rb. Główną przyczy- 
aą tego spadku jest zmniejszenie po- 
eytu na wyroby przemysłu stalowego, 
w którym wystąpił znaczny spadek za­
trudnienia.

W budownictwie, które od pewnego 
czasu wykazywało wzrost (w czerwcu 
zlecenia budowlane wyniosły ogółem 
3.óii mid dolarów, wobec 3,34 mld doi. 
w maju rb., co stanowi jednak zmniej­
szenie o 5'/« w stosunku do czerwca 
1959 r.), również przewiduje się osłabie­
nie koniunktury. Wynika to przede 
wszystkim stąd, że kontrakty na budo­
wę domów mieszkalnych zmniejszyły 
się o 16 proc, w porównaniu ze stanem 
sprzed roku.

Zmniejszenie produkcji przemysłowej 
1 budowlanej spowodowało wzrost bez­
robocia. Liczba bezrobotnych osiągnęła 
w czerwcu rb. 4,42 min osób, wobec 
3,45 mm sv maju rb. i 3,98 min w czer­
wcu 1959 r.

Spadek nastąpił także w dziedzinie 
obrotów- handlu hurtowego. Był on wy­
nikiem dużej podaży produktów rol­
nych na rynku, która spowodowała ob­
niżenie się cen hurtowych. Spadły rów­
nież ceny metali i skór. Natomiast ce­
ny materiałów pędnych utrzymały się 
na niezmienionym poziomie, co pozo­
stałe w związku ze stosunkowo nie­
znacznymi ich zapasami.

Mimo spadku cen hurtowych wskaź­
nik kosztów utrzymania już od kilku 
miesięcy wykazuje tendencję zwyżko-

Osiągnął on w czerwcu wysokość 
1 przeciętnego stanu z lat 1948 - 
1919.

Natomiast poprawiła Się sytuacja w 
zakresie bi'ansu handlowego. Jak obli­
cza miarodajny w tych sprawach Na­
tional Trade Council,. w roku bieżącym 
można oczekiwać nadwyżki eksportu 
nad importem w wysokości 3,4 mld do­
larów. Przewiduje się również zmniej­
szenie do' 2,8 mld dolarów (w ubiegłym 
roku 3,7 mld: • doli) deficytu. bilansu 
płatniczego. Mimo to odpływ złota — 
wynikający m. in. z wysokiej stopy 
procentowej w krajach zachodnioeuro­
pejskich - jest znaczny. Do końca Im- 
ca rb. osiągnął on (za rok bieżący) 222 
min dolarów, co spowodowało, że za­
pasy złota w USA stopniały do 19,2 
mld dolarów.

Kształtowanie się ■ sytuacji gospodar­
czej w Stanach Zjednoczonych nie mo­
że pozostać bez wpływu na wyniki wy­
borów Prezydenta, które mają się od­
być w końcu rb. Niekorzystna koniunk­
tura niewątpliwie osłabia pozycję spra­
wni lacej obecnie rządy partii republi­
kańskiej.

WIELKA BRYTANIA. Sytuacja gospo­
darcza W. Brytanii jest niewątpliwie 
lepsza, chociaż i tutaj nie brak symp­
tomów stagnacji.

Napływ obcego kapitału do W. Bryta­
nii osiągnął w lipcu rekordową wyso­
kość. Łącznie z przekazanymi zyska­
mi koncernów brytyjskich, lokujących 
swe kapitały za granicą, i po potrące­
niu długów zagranicznych, wpłynęło w 
tym miesiącu do banków brytyjskich 
37 min funtów (najwięcej, licząc od 
kwietnia 1959 r.), co pozwoliło na po­
większenie rezerwy dewizowej do 1070 
min funtów. Jest to jednak bardziej 
wynikiem rozwoju gospodarczego in­
nych krajów leżących w strefie szter- 
lingowej, niż wewnątrzbrytyjskie] ko­
niunktury.

Kształtująca się bowiem od początku 
1959 r. dobra koniunktura zaczyna obec­
nie w W. Brytanii słabnąć. Wprawdzie 
wskaźnik produkcji przemysłowej za 
II kwartał rb. jest o 9'/» wyższy niż w 
roku ubiegłym, ale w stosunku do I 
kwartału 1980 r. wzrost wynosi tylko 
2'/«, co świadczy o swego rodzaju stag­
nacji.

Stan stagnacji wynika również z bra­
ku wzrostu obrotów dobrami trwałego 
użytku. Jeszcze przed rokiem obroty 
tymi towarami wzrosły o 11'/« w sto­
sunku do roku 1958, a obecnie pozosta­
ły one na niezmienionym poziomie.

Stosunkowo wysokie ceny na rynku 
wewnętrznym wywarły ujemny wpływ 
na eksport. Deficyt handlu zagranicz­
nego W. Brytanii wyniósł w pierwszym 
kwartale rb. 376,6 min funtów szterlin- 
gów (w roku poprzednim 221,6 min fun­
tów), a w czerwcu osiągnął budzący 
zaniepokojenie poziom 98,8 miń funtów 
(rok wcześniej 69,8 min funtów). Pod­
czas gdy import w drugim kwartale 
zwiększył się o 17,5'/» w porównaniu 
z analogicznym okresem 1959 r. eksport 
wzrósł zaledwie o 6,4'/«, przy czym był 
niższy niż w I kwartale rb.

Skutkom stagnacji stara się W. Bry­
tania zapobiec w drodze powiększania 
kredytów bankowych. W ciągu 5 ty­
godni poprzedzających datę 20 llpca rb. 
wypłacane przez banki zaliczki wzrosły 
o 98,8 min funtów i osiągnęły w sumie 
3.36 mld funtów. M. in. dzięki temu 
można było na nieco wyższym pozio­
mie utrzymać produkcję przemysłową. 
Dzięki temu liczba bezrobotnych spadła 
do najniższego od 1957 roku poziomu 
292 tys. osób w połowie lipca rb. (w ro­
ku ubiegłym 395 tys.), co stanowi 1,3 proc, 
wszystkich zatrudnionych.

Jest jednak sprawą problematyczną, 
czy W. Brytania w warunkach rosną­
cego deficytu bilar.su handlowego bę­
dzie mogła na dłuższą metę stosować 
politykę Interwencil za pomocą kredy­
tów bankowych. Jeśli by ustala pomoc 
kredytowa, to niewątpliwym tego skut­
kom byłoby załamanie utrzymywanej 
obecnie dość sztucznie względnie wyso­
kiej koniunktury.

FRANCJA, koniunktura Francji w 
pierwszym półroczu 1960 kształtowała 
się pod wpływem utrzymywania się 
wysokiego poziomu zatrudnienia 1 
względnej stabilizacji w różnych dzie­
dzinach gospodarczych. Duży wpływ 
miała , zwłaszcza konsolidacja sytuacji 
monetarnej. Mimo rozszerzenia obrotów 
bilans" handlowy pozostał aktywny. ,W ' 
Obrotach z „ zagranicą nastąpił wyższy 
wzrost eksportu (o 39'/> w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. r.) niż Im­
portu (o '32'/,). Db dodatniego salda bi­
lansu handlowego dołączyło się również

dodatnie saldo w obrocie turystycznym 
i kapitałowym. Bilans płatniczy był 
więc również dodatni, przy czym w I 
półroczu 1960 rezerwy dewizowe wzrosły 
o 261,9 min dolarów, osiągając wyso­
kość 1986,5 min dolarów. W tym cza­
sie spłacono 165 min dolarów długów 
zagranicznych. Kurs dolara na giełdzie 
osiągnął minimalną wysokość 4,90 no­
wych franków, co m. in. spowodowało 
obniżenie oficjalnej ceny złota do 5530 
NF za 1 kg.

Stabilizacja dotyczyła również cen. 
Wskaźnik cen hurtowych wyniósł w 
czerwcu rb. 177,4 (1949 = 100), wobec 17.9,2 
w grudniu ub. r. Ceny detaliczne w Pa­
ryżu wykazały lekki wzrost (o 2 punkty 
w stosunku do grudnia r. ub.). Równo­
cześnie Jednak podniosły się place, 
przede wszystkim na skutek wzrostu 
wydajności pracy (o 4—5*/. w ciągu ro­
ku). Zatrudnienie utrzymywało się na 
wysokim poziomie, przy równoczesnym 
spadku bezrobocia.

Produkcja przemysłowa, która na po­
czątku roku uległa pewnemu osłabieniu, 
znowu się podniosła. W porównaniu 
z analogicznym okresem ubiegłego roku, 
który odznaczał się stagnacją, wzrosła 
ona o ok. 10'/., co m. in. było wyni­
kiem wzmożenia eksportu.

NienajgorzeJ przedstawia się sytua­
cja rolnictwa francuskiego. Zbiory za­
powiadają się dobrze, wzrasta również 
.pogłowie bydła, rośnie produkcja mle­
czarska. Przewiduje się nawet, że wy­
stąpią pewne nadwyżki pszenicy, mięsa 
i wyrobów mleczarskich, które mają 
być lokowane w ramach „wspólnego 
rynku".

Nie wiadomo, Jak długo stan stabili­
zacji gospodarki francuskiej uda się 
utrzymać. Nie ulega wątpliwości, że 
zyskałaby ona na trwałości, gdyby zer­
wano z polityką wojny z Algierią, co 
pozwoliłoby przeznaczyć wydatkowane 
na ten cel ogromne środki na rozwój 
gospodarki.

WŁOCHY. Gospodarka wioska poczy­
niła w pierwszym półroczu dalsze po­
stępy. w porównaniu z zachodnioeuro­
pejską przeciętną znacznie szybciej 
wzrastała we Włoszech produkcja prze­
mysłowa. W okresie pierwszych 5 mie­
sięcy rb. wykazała ona wzrost o 18'/» 
w stosunku do stanu analogicznego 
okresu r. ub.

Liberalizacja handlu zagranicznego w 
zakresie importu ze strefy dolarowej 
spowodowała znaczny wzrost obrotów 
zagranicznych. Najwyższy poziom osiąg­
nął import w maju rb., 260,1 mld lirów 
(ok. 416 min dolarów), przy eksporcie 
wynoszącym 206 mld lirów. W porów­
naniu z analogicznym okresem r. ub. 
Jest to wzrost importu o 45,8'/, a eks­
portu o 40'/«. W 27,6'/o Import pochodził 
Z krajów Europejskiej Wspólnoty Gos­
podarczej, a 30,4'/, eksportu przypadało 
Pa te kraje. Jest rzeczą oczywistą, że 
w warunkach nadwyżki Importu nad 
eksportem powstał deficyt handlu zagra­
nicznego, który' znalazł Jednakże pokry­
cie w eksporcie niewidzialnym, przy 
czym Włochy uzyskały wiele z wpły­
wów dewizowych od turystów prąaby- 
wających na Igrzyskach OlimpljsKlch.

Mimo że wzrost zapasów złota i de­
wiz uległ ostatnio zahamowaniu a na­
wet zmniejszeniu, Wiochy dysponują 
wysokimi rezerwami walorów złotych 
1 dewizowych, które na koniec marca 
rb. wynosiły 2835 min doi. Rezerwy te 
pozwoliły na stabilizację waluty wlos- 
kle|. Trzeba jednak stwierdzić, że do­
datnie saldo bilansu płatniczego zmniej­
szyło się z 178,3 min dolarów na ultimo 
I kwartału rb. do 55,6 min dolarów na 
koniec pierwszego półrocza 1960.

Wzrost gospodarczy przyczynił się do 
pewnego spadku bezrobocia, które jed­
nakże ciągle Jest jeszcze znaczne, wyno­
sząc 791 tys. bezrobotnych.

★

Z przeglądu tego wynika,- że w USA 
dają się zauważyć oznaki osłabienia 
procesu wzrostu gospodarczego. Charak­
terystycznym tego symptomem jest nie­
nadążanie zamówień za możliwościami 
produkcyjnymi oraz osłabienie tempa 
wzrostu obrotów handlu zagraniczne­
go.

Nieco lepiej przedstawia się sytuacja 
w Europie Zachodniej, chociaż na przy­
kład W. Brytania przekroczyła już chy­
ba kulminacyjny punkt wysokiej ko­
niunktury i zbliża się obecnie do okre­
su stagnacji gospodarczej. Francja prze­
żywa obecnie okres stabilizacji 1 jeśli 
stworzone tam zostaną odpowiednie wa­
runki polityczne, to stabilizacja ta mo­
że nabrać znamion trwałości. Włochy, 
które cechuje wyjątkowe ożywienie gos­
podarcze, znajdują się obecnie w szcze­
gólnie pomyślnej sytuacji. Chociaż i tu­
taj rozwój jest wysoce nierównomierny 
i są jeszcze ogromne połacie kraju 
(przede wszystkim południe Włoch), któ­
re pod względem gospodarczym są je­
szcze bardzo zacofane.

8. F.

W Genewie w Pałacu Narodów 
1 bm. otwarta została Kon­
ferencja Taryfowa GATT, 

którą można śmiało nazwać „ta­
siemcową", nie tylko z tego powodu, 
że trwać będzie z małą przerwą 
ponad 3 kwartały, lecz i dlatego, że 
omawiane i uzgadniane będą tysiące 
pozycji poszczególnych taryf cel­
nych. Obrady zostaną przerwane na 
okres ferii świątecznych i począwszy 
od 2 stycznia 1961 r. będą prowadzo­
ne nadal w New Yorku. Uroczystość 
otwarcia konferencji zgromadziła 
delegacje 40 państw (w tym 37 bę­
dących członkami GATT-u) oraz 
przedstawicieli i obserwatorów wie­
lu organizacji i stowarzyszeń mię­
dzynarodowych.

Zainteresowanie konferencją i jej 
znaczeniem wypływa z obecnej sy­
tuacji w handlu międzynarodowym, 
cechującej się sprzecznościami wy­
nikłymi z powstania EWG, EFTA; 
w ślad za tym z niebezpieczeń­
stwa rozbicia gospodarczego i poli­
tycznego zachodniej Europy, z za­
rysowującej się dyskryminacji kra­
jów eksportujących swe pro­
dukty rolne, z wzrastającego zna­
czenia handlu zagranicznego dla 
sytuacji gospodarczej w USA. Wy­
niki konferencji nie bez znaczenia 
będą również i dla naszej wymia­
ny towarowej z krajami kapitali­
stycznymi.

W pierwszej rundzie konferencji, 
która będzie przebiegała w Gene­
wie, delegacja Wspólnego Rynku 
będzie negocjowała koncesje kom­
pensacyjne, jakich domagają się 
pozosthfe kraje należące do GATT, 
w związku z podniesieniem wielu 
stawek celnych do poziomu wspól­
nej taryfy. Inaczej mówiąc, cztery 
miesiące obrad w pierwszym rzę­
dzie poświęcone będą wbudowaniu 
zewnętrznej taryfy celnej EWG 
w system ceł GATTu. Druga 
runda konferencji, która odbędzie 
się już w New Yorku będzie miała 
na celu osiągnięcie porozumień 
zmierzających do ogólnego obniże­
nia taryf celnych przy uwzględnie­
niu wzajemnych, w miarę możliwo­
ści, ekwiwalentnych korzyści. Ne­
gocjowane będzie zniesienie lub 
uchylenie barier celnych, ograni­
czających i utrudniających rozwój 
handlu międzynarodowego.

Problemy walutowe Brazylii
Brazylia należy do krajów, które w okresie po drugiej 

wojnie światowej posunęły poważnie naprzód proces 
Industrializacji swojej gospodarki. Przykładowo warto 
podać, Iż np. gdy przed 15-tu laty produkcja stall wy­

nosiła 166 tys. ton, to rok' 1959 zamknęła Brazylia wyto­
pem 1,7 min ton stali. Ten bardzo poważny wzrost nie za­
spokaja jednak zapotrzebowania gospodarki brazylijskiej 
1 zmusza do importu tego ważnego surowca. To samo do­
tyczy ropy naftowej, której import kosztował w ub. roku 
Brazylię 240 min, dolarów. Inną poważną pozycję stanowi! 
w bilansie handlowym Brazylii Import pszenicy której 
koszt wyniósł 120 min dolarów. Mimo takich obciążeń bi­
lans handlowy zdołał wykazać saldo dodatnie w wyso­
kości 50 min dolarów. W kraju przeprowadzającym in- 

''dustrlallzację na tak poważną skalę, jak to czyni obecnie 
Brazylia, stan bilansu handlowego Jest rzeczą podstawowej 
wagi. Główną pozycją eksportu brazylijskiego jest,’ rzecz 
Jasna, kawa. Wywóz kawy osiągnął w 1959 r. wartość 730 
min -dolarów. Wpływy te nie odpowiadają jednak wzrostowi 
ilości eksportowanej kawy. Tak jak dla polskiego handlu 
zagranicznego najważniejszym problemem było załamanie 
się św’atowej ceny węgła, tak dla Brazylii spadek świato­
wej ceny kawy.

Brazylii jest krajem korzystającym w poważnej mierze 
z inwestycji kapitałów zagranicznych. Wśród Inwestorów 
zagranicznych największy udział mają Stany Zjednoczone. 
Ponad 50 proc, całości kapitałów zagranicznych zainwesto­
wanych w ostatnich latach w Brazylii przypada na Stany 
Zjednoczone. Drugie miejsce zajmowała Kanada, której 
udział wyniósł ok. 23 proc. W ciągu ostatnich 4 lat wpłynęło 
do Brazylii z USA - bądź w formie kredytów rządowych, 
bądź w formie Inwestycji prywatnego kapitału amerykań­
skiego ok. 2 mld dolarów. Niemiecka Republika Federalna 
znalazła się na trzecim miejscu kwotą przeszło 100 min

dolarów. Dalej Idą: Szwajcaria (inwestycje w przemyśle 
farmaceutycznym 1 sprzętu elektrycznego na sumę 40 min 
doi.), Japonia (inwestycje w przemyśle ciężkim, hut­
niczym 1 stoczniowym) oraz słabszy dopływ kapitałów z ta­
kich krajów Jak Francja, Włochy, W. Brytania.

Ponadto w okresie od 1955 r. Brazylia otrzymała pożyczki 
z różnych Instytucji międzynarodowych; Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego — 261 min dolarów, z Banku Świa­
towego - 225 min dolarów. Warto dodać, Iż w dopływie ka­
pitałów ze Stanów Zjednoczonych 1,3 mld dolarów wpły­
nęło do Brazylii drogą pożyczek z Export-Import Bank.

Wszystko to - rzecz jasna - rzutowało na stan bilansu 
płatniczego Brazylii. Zrównoważenie jego stanowiło ciężki 
orzech do zgryzienia i na ogół kończyło się niepowodze­
niem. Do tego dołączał się jeszcze chroniczny deficyt bud­
żetu państwowego 1 to w poważnych rozmiarach. Wszystko, 
koniec końców, odbijało się na rozmiarach emisji bankno­
tów. W ciągu 1959 roku wzrosła ona o 39'/», osiągając na 
koniec ub. roku stan 154,6 mld cruzeiros. Deficyt budżetu 
zaś w 1959 r. wyniósł ok. 40 mld cruzeiros. Łączył się on 
z „klęską urodzaju" kawy, który wyniósł" 2,4 min ton. 
Rząd płacił plantatorom subsydia od niesprzedanych zapa­
sów kawy co poważnie zwiększyło rozmiary deficytu. Obli­
cza się, iż w roku bieżącym zbiory będą niższe o 40'/«, co 
pozwoli na zmniejszenie deficytu budżetowego.

Inflacji pieniądza towarzyszył wzrost cen. Przekroczy! 
on zresztą rozmiary procentowe wzrostu emisji, wyniósł 
bowiem w 1959 r. od 50'/» do 70'/«.

Wszystko lo obrazuje' mniej więcej Jak skomplikowana 
jest sytuacja płatnicza l uftiititowa Brazylii. By utrzymać 
się Jakoś na powierzchni władze finansowe robią Szereg 
skomplikowanych operacji, jak np. zaciąganie kredytów za­
granicznych pod zastaw złota posiadanego przez Instytucję 
emisyjną. System przeliczeń dewizowych w brazylijskim

handlu zagranicznym jest niezmiernie zawiły i ulega ciąg­
łym zmianom, Ostatnio kurs przeliczeniowy zarówno przy 
eksporcie kawy jak i kakao ustalony został na 80 cruzeiros 
za 1 dolara. Dla Jasności obrazu należy dodać, U wolno­
rynkowy kurs cruzelro na giełdach pieniężnych w Nowym 
Jorku i Londynie kształtuje się na poziomie ok. 187 cru­
zeiros za 1 dolara USA. Jest on i tak lepszy o ponad 20'/, 
od kursu sprzed pół roku, kiedy kształtował się na pozio­
mie ok.' .205 cruzeiros za 1 dolara USA.

Obiektywnie należy zresztą ocenić, iż kierownictwo finan­
sowe Brazylii stara się o poprawę sytuacji finansowej, za­
równo jeśli chodzi o opanowanie Inflacji, Jak 1 zrówno- 
ważenie bilansu płatniczego. ■ *’

Reasumując stwierdzić należy, Iż sytuacja płatnicza Brazylii 
nie Jest łatwa, że finanse państwowe wymagają poważnej 
reformy że nasilenie procesów inflacyjnych utrudnia pra­
widłową realizację programu Industrializacji, zwiększając 
rolę czynników spekulacyjnych 1 sprowadzając przez to wy­
siłek gospodarczy z zasadniczych problemów na boczne to­
ry. Ale niemniej pozostaje faktem, iż Brazylia dokonała 
w ostatnich kilkunastu latach niezwykle poważnych po- 
stępów na drodze uprzemysłowienia i wzmocnienia swego 
potencjału gospodarczego. I chociaż waluta Jej znajduje się 
w poważnych opalach, zarówno jeśli chodzi o stosunki za­
graniczne jak 1 wewnątrz kraju to jednak wydaje się, iż 
wolno być na przyszłość nastawionym raczej optymistycz­
nie. Jest to kraj tak bogaty, tak olbrzymich możliwości 
rozwoju, iż posiada wszelkie dane by wysanować swoją - 
niewątpliwie trudną w chwili obecnej - gospodarkę walu­
tową. Międzynarodowa koniunktura dalszego dopływu ka­
pitałów na cele inwestycyjne, rozwój wymiany międzynaro­
dowej z krajami obnzu socjalistycznego, w większych niż 
dotveliezas rozmiarach - daje szanse Brazylii ha pomyślne 
przebycie obecnych trudności. s. ŻUROWSKI

Pierwszym problemem, do które­
go rozwiązania konferencja ma się 
przyczynić jest, wysuwana przez 
Zachód konieczność zmniejszenia ro­
wu dzielącego, tak pod względem 
gospodarczym jak 1 politycznym 
kraje EWG od krajów EFTA, i zbu­
dowania „pomostu" między tymi 
dwoma ugrupowaniami. Uważa się, 
że pomost ten będzie łatwiej zbudo­
wać jeżeli cła pograniczne zostaną 
obniżone, a niektóre sprzeczności 

GATT■ I 
sprzeczności 

handlu 
międzyna­
rodowego

gospodarcze zmniejszone. W związku 
z tym niektórzy politycy i działa­
cze gospodarczy Zachodu wskazują 
na celowość przeniesienia obrad 
tzw. grupy studiów OEEC (Europej­
skiej Rady Gospodarczej) poświęco­
nych zmniejszeniu napięcia między 
EWG i EFTA, z Paryża do Gene­
wy, celem nawiązania kontaktu z 
konferencją GATT-u.

Drugim zasadniczym problemem 
jest sprawa dyskryminacji importu 
towarów rolnych na obszar krajów 
EWG w stosunku do państw trze­
cich. W krajach EWG jak wiadomo 

rolnictwo ze względów na glosy wy­
borcze chłopstwa (w NRF partia 
Adenauera CDU/CSU w przeważa­
jącej mierze opiera się na chłop­
stwie, we Francji chłopstwo udziela 
znacznego poparcia gaulistom itd.) 
otoczone jest systemem chroniącym 
jego produkty przed konkurencją 
towarów zagranicznych. W system 
ten wchodzą nie tylko cła ochron­
ne, lecz subwencje państwowe, ulgi 
podatkowe, premie eksportowe, ulgi 

w cenach towarów importowanych 
stanowiących surowce dla rolnic- 
stwa, ustanawianie kontyngentów na 
import itp. Z przyczyn przede wszy­
stkim politycznej natury państwa 
EWG nie chcą dopuścić do otwartej 
konkurencji na swych rynkach mię­
dzy towarami rolnymi eksporterów 
światowych i swego rolnictwa. Po­
dobne autarkiczne tendencje prze­
jawiają się nie tylko w dziedzinie 
rolnictwa.

Rzecz jasna, że polityka taka go­
dzi szczególnie silnie w możliwości 
rozwojowe słabo rozwiniętych kra­

jów rolniczych Azji, Afryki, Ame­
ryki Łacińskiej a również ! euro­
pejskich, takich jak np. Grecja 1 
Turcja, które zdobywać dewizy 1 
przywozić maszyny mogą jedynie 
w zamian za eksport płodów rol­
nych i surowców. Lecz nie ich głos 
słychać bvlo podczas otwarcia kon­
ferencji.

Z żądaniami, a w niektórych 
przemówieniach wręcz z oskarże­
niem pod adresem EWG wystąpili 
przedstawiciele USA, Kanady, Au­
stralii wielce zainteresowanych lo­
sami ich eksportu rolnego na ryn­
kach zachodniej Europy. Jasne, że 
głos tych krajów poważnie się liczy.

W przemówieniu powitalnym, 
Szwajcar Wahlen m. in. wskazał na 
niebezpieczeństwo zniszczenia po­
przez autarkiczne postanowienia 
EWG istniejących w Europie, tra­
dycyjnych strumieni w handlu za­
granicznym. Wystąpił on w obronie 
liberalnych zasad w międzynarodo­
wej wymianie towarowej. Kierow­
nik delegacji USA C. B. Randall, 
jeden z doradców prezydenta, w 
swoim przemówieniu, po pochwa­
łach pod adresem integracji poli­
tycznej w ramach EWG stwierdził, 
że nieuregulowanie kwestii agrar­
nych „szóstki" zgodnie z liberalny­
mi zasadami GATT-u, pociągnie za 
sobą nieuregulowanie innych, aktu­
alnych spraw handlu międzynaro­
dowego. W jego przemówieniu za^ 
brzmiala groźba, że restrykcje w 
stosunku do importu rolnego, nie­
korzystnie odbijające się na ekspor­
cie USA, w konsekwencji mogą 
przynieść poważne szkody intere­
som państw EWG. W podobnym to­
nie — jak na to wskazują doniesie­
nia agencyjne — było utrzymane 
przemówienie przewodniczącego de­
legacji kanadyjskiej. Australijczyk 
J. R. Millwood wskazał, że dotych­
czasowe konferencje taryfowe 
GATT-u przyniosły .praktyczne re­
zultaty jedynie w odniesieniu do to­
warów przemysłowych, zażądał on 
analizy systemów rządowych chro­
niących rolnictwo przed konkuren­
cją. Przemówienie przedstawiciela 
komisji EWG, Belga J. Rey poza 
ogólnikami nie wniosło nic nowego.

Na razie komentarze czołowych 
dzienników i tygodników gospodar­
czych Zachodu są dość nikłe, ogra­
niczają się jedynie do wyłożenia 
tez delegacji swoich krajów. Z na­
szej strony możemy zauważyć, że 
integracja Zachodniej Europy stwa­
rza wiele niebezpieczeństw dla ka­
pitalistycznego świata. Zagroziła 
ona nie tylkomteresom kapitali­
stycznego rozwoju krajów słabo 
rozwiniętych, lecz również ekspor­
towi, a poprzez to gospodarce ta­
kich potęg Zachodu jak USA, Kana­
da czy Australia. Normalnie konfe­
rencje taryfowe mają dość nużący 
przebieg. Za obecną kryją się sprze­
czności świadczące o tym, że wiele 
posiedzeń przemieniać się będzie 
arenę walki,

Wielu delegatów wypowiadało się 
za zasadami, które rozwijają handel 
i współpracę gospodarczą między 
narodami. W takim rozwoju jeste­
śmy żywotnie zainteresowani. Jeste­
śmy przeciw jakimkolwiek dyskry­
minacjom w wymianie międzynaro­
dowej. Jesteśmy za rozwojem han­
dlu międzynarodowego, w tym mię­
dzy Wschodem i Zachodem, między 
krajami słabo i wysoko rozwinięty­
mi, za handlem bez klauzul poli­
tycznych i innych. Rozwój takiego 
handlu może ułatwić, od strony 
ekonomicznej, rozwiązanie proble­
mu rozbrojenia. Jesteśmy krajem, 
którego eksport i import rozwlla się 
nieustannie. Dlatego z zainteresowa­
niem obserwować będziemy prze­
bieg obrad.

M. DYNER

bilar.su


raloj produkowanej u nas masy to*
worowej. przecież owoce na
eksport podlegają niezwykle ostrej 
selekcji.

Dobrzo rozwija się również eksport
mrożonek owoco*

Kłopoty „Horfex’u“
Ta dopiero dwa lata istniejąca cen­

trala handlu zagranicznego, zajmu­
jąca się eksportem produkcji spół­
dzielczości ogrodniczej (warzywa, 
owoce i przetwory owocowo-warzyw­
ne), potrafiła w szybkim czasie po­
ważnie zwiększyć swe obroty. W ro­
ku 1958 eksport jej wynosił 11 min 
zł dew., a w* roku bieżącym sięgać 
on będzie 40 min zł dew., przy czym 
na koniec następnego planu 5-letnie- 
go przewiduje się dalszy dwukrotny 
wzrost obrotów*.

Eksport warzyw 1 owoców nie Jest 
zadaniem łatwym, gdyż z jednej 
strony ogranicza go dwuletni cykl 
urodzajności owoców, z drugiej zaś 
— stosunkowo nieznaczna chłonność 
rynków zaeranicznyrh. Wpływa na 
to rozwijanie produkcji ogrodniczej 
we wszystkich gospodarczo rozwinię­
tych krajach oraz postępujące w 
Europie Zachodniej procesy integra-

wych. Z uwagi na wysoką ich war­
tość odżywczą stanowią ono obecnie 
poszukiwany na rynkach zagranicz­
nych produkt. Jedyne, co hamuje 
rozwój tego eksportu, to niedosta­
teczna zdolność produkcyjna zakła­
dów przetwórczych I przechowainl- 
czych. Wprawdzie buduje się obec­
nie 2 chłodnie spółdzielcze (w Pu-
lawach 1 Górze Kalwarii) zdób
ności produkcyjnej po 3—4 tys. ton
rocznle- każda, ale budowa
kończona zostań lo

ich za-
najwcześniej

1963 r. Warto więc byłoby pomyśleć w 
o umożliwieniu spółdzielczości ogrod- & 
nlczej korzystania z chłodni prze- S 
mysłu kluczowego (zwłaszcza Jeśli 
idzie o przechowanie mrożonek), któ- 
re nie zawsze są w pełni wykorzy- § 
stanę. g

„Hortex” odczuwa także duże | 
trudności transportu. W eksporcie s 
świeżych warzyw i owoców dużą ro- 
lę odgrywa jak najszybsza ich do- § 
stawa do miejsca przeznaczenia, przy g 
czym odbywać się ona powinna ta- §
kimi środkami lokomocji, które poz- 
--i"’-.*— zachowanie wszvstkich & 

produktu. Tymczasem g 
s notoryczny brak wa- g

właściwości 
istnieje u r

Szczególne trudności w rozwijaniu 
działalności „Hortex‘u” występują w 
roku bieżącym. Tak np. zbiór ce­
buli, jednego z głównych artykułów 
eksportowych tej centrali, jest w ro­
ku bieżącym o 25-30 proc, niższy 
niż w roku ubiegłym. I to mimo, 
że areał zasiewu cebuli został po­
większony. Przewiduje się więc, że

gonów-lodownl. samochodów’ chłod­
niczych, urządzeń chłodniczych na 
statkach. Wszystko to są inwestycje 
stosunkowo niewielkie, przy czym mo­
gą szybko się zamortyzować. Obliczo-
no. że koszt zakupu odpowiedniego g

cebuli, wynoszący roku
ubiegłym 41,t tys. ton. zmniejszy się

roku bieżącym do ton
Zdobycie Jednak nawet tej zmniej­
szonej masy towarowej na eksport 
nie obejdzie się bez trudności, gdyż 
tegoroczna cehula wymagać będzie 
starannej selekcji i odpowiedniego 
wysuszenia. Nie w’olno bowiem do­
puścić, aby polska cebula, cieszącą 
się doskonałą marką na całym świę­
cie. w najmniejszym chociażbr stop­
niu obniżyła swą jakość. Dokona­
nie selekcH i wysuszenia cebuli wy­
maga odpowiednich pomie-zczeń. 
Tymczasem magazyny mrozoodporne, 
jakimi dysponuje spółdzielczość o- 
grodnicza. mogą pomieścić nie wię­
cej niż 5 tys. ton. Budowany obec­
nie nowy magazvn na 3—4 tys. ton 
także nie w pełni rozwiązuje ten 
problem.

Dnskona?v tegoroczny urodzaj owo­
ców pozwala na powiększenie ekspor­
tu gruszek i jabłek. W roku bie­
żącym ekspor* proszek wyniesie 3,5 
tvs. ton. a jabłek 40-50 tvs. ton. 
Jest, to ilość wcale niemała, jeśli się

transportu chłodniczego zwróciłby się 
w ciągu 1—2 lat samą tylko różnicą * 
ceny, jaką można by uzyskać za h 
towary dostarczone odbiorcom w sta- 
nie pełnej świeżości. k

Niemało kłopotów ma także ,,Hor- £ 
tex“ z opakowaniami. Nie mówiąc $ 
już o trudnościach z nabyciem po- 
trzebnych opakowań (skrzynki, łu- § 
□ianki do owoców i warzvw, worki 
do cebuli), centrala handlu zagra- h 
nicznego musi obecnie płacić (w ;Ś 
związku ze zmianą cen zaopatrzę- $ 
niowych) wyższe ceny za wszelkiego $ 
rodzaju opakowania. Powoduje to 
oczywiście niższą efektywność ekspor- 
tu warzyw’ I owoców, co jednakże 
nie jest brane pod uwagę przy oce- £ 
nie działalności przedsiębiorstwa. y

Mimo to eksport ton jest ciągle $ 
jeszcze opłacalny, zwłaszcza że 40 
proc, eksportu idzie do krajów wol-
nodewdzowych. 
wysiłek, aby
wzrost eksportu, który

ma

zważy, że stanowi ok. 3 proc.

W Grudziądzu nazwano
restauracji ,,Eko-jedną z 

nomia".
Cieszy 

wkracza
nas, te ekonomia 

do gastronomii»
ale dlaczego trzeciej kate­
gorii?

czynny od 9- do 23-

Kronika przedsiębiorstw i
Oszczędna 

rozbudowa zakładu
W Cieszyńskich Zakładach Wy­

twórczych silników Elektrycznych 
M—2 powołano komisję do realizacji 
uchwal V Plenum PZPR. W Jej skład 
wchodzą wszyscy pracownicy spo-

s Politechniki Gdańskiej postanowili 
zbudować pierwszą w kraju bra- 
mównicę o udźwigu 100 ton.

Praca, która trwała wiele mlcstę- 
ey, przyniosła Jut rezultaty. Zmon- fj
towana przez fachowców z Fabryki N
Urządzeń Dźwigowych z Mińska Ma- q 
zowleckiego bramownica rozpoczęła 
pracę. (Bob.). y

RESTAURACJA
KONOMIA

ZAKŁAD H KAT.

Dlaczego nie korzystają

śród personelu inźynlersko-teehnlcz- 
nego 1 ekonomicznego, którzy zaj­
mują odpowiedzialne stanowiska. 
Jako konsultantów zaproszono przed­
stawicieli Banku inwestycyjnego w 
Bielsku Białej i Miejskiej Komisji 
Planowania Gospodarczego w Cieszy­
nie.

Komisja — nosząca nazwę Zakła­
dowej Komisji Bewlzjl Inwestycji — 
rozpoczęła swoją pracę od zbadania 
celowości zakupu maszyn I urządzeń 
na rok bieżący. Postanowiono wy­
stąpić z wnioskiem o anulowanie 
zamówień na około ’/■ min zL

Komisja stawia sobie za cel szu­
kanie możliwości oszczędniejszej roz­
budowy Zakładów. (Bob.)

Pomoc sąsiedzka 
przynosi rezultaty 
Zbudowany wiosną br. w Szczeciń­

skiej Fabryce Maszyn Budowlanych 
prototyp żurawia budowlanego o 
mocy 120 tonometrów, uległ awarii.

Cale urządzenie trzeba było zde­
montować 1 szukać usterek kon­
strukcyjnych. Wreszcie po czterech 
miesiącach znaleziono przyczynę 
awarii 1 po wzmocnieniu wieży 
przystąpiono do ponownego monta­
żu. Do pomocy przyszli sąsledzt „z 
za miedzy" — Stocznia Szczecińska, 
która poprzez wypożyczenie odpo­
wiednich maszyn pomogła znacznie 
skrócić czas oddania żurawia do użyt­
ku.

Należy zaznaczyć, że żuraw ten 
jest największym dźwigiem budow­
lanym na śwlecie. Pierwsze dwa 
egzemplarze z serii budowanych 
przez Szczecińską Fabrykę Maszyn 
Budowlanych żurawi, będą dostar­
czone do Zagłębia Turoszowsklego 
na Śląsku. (Bob.)

Bramownica-gigant 
rozpoczęła pracę 
Nasz przemysł okrętowy oddaje 

do eksploatacji statki o coraz więk­
szym tonażu. By statki te można 
było montować na pochylni, potrzeb­
ne Jest urządzenie, które mogłoby 
dźwigać wielotonowe elementy. Naj­
większy udźwig takiego urządzenia 
- dźwigu — podnosi ciężar o wadze 
35 ton.

Konstruktorzy ze Szczecińskiej 
Stoczni wraz z prof. J. Doerfferem

Eksport „Waltera44
Międzynarodowe Targi Poznańskie 

mają ustaloną opinię w śwlecie han­
dlowym. Na tegorocznych targach 
Zakłady Metalowe im. Gen. Walte­
ra. — tak Jak co roku - wystawiły 
swoje wyroby. A więc maszyny do 
szycia wszystkich klas, piasty rowe­
rowe, zamki itd.

Uwagę zwiedzających stoisko Za­
kładów przyciągnął „ostatni krzyk 
mody” — automatyczna maszyna do 
szycia kl. 401 (120 różnych ściegów) 
i kL 404.

Zakłady brały także udział w wy­
stawach i targach w Izmirze (Tur­
cja), Salonikach (Grecja), Plowdiv 
(Bułgaria), i Kijowie (ZSRR), Na 
wszystkich tych wystawach zaintere­
sowanie wystawionymi eksponatami 
było olbrzymie, dowodem czego jest 
stale wzrastający eksport.

Do końca maja br. eksport Zakła­
dów zamykał się sumą ponad 65 
min zł. Jest to poważny skok w 
porównaniu z latami ubiegłymi. A 
perspektywy rysują się nieźle. Nie­
długo, bo w przyszłym roku. Zakła­
dy „Waltera” będą sprzedawać za 
granice 80 proc, całej produkrii ma­
szyn do szycia. (Bob)

Warto więc uczvnlc § 
osiągnąć założony J 

w pozycji y- 
wynleść 100 § 
ton rebuih. $ 
ton fw 1964 §

1965 r.

w pozycji owoce 70 tys.
r. 80 tvs. ton w związku z dwulet­
ni cyklem), a w pozycji mrożonki 
20 tys. ton. W tvm celu konieczre 
jest jednak usunięcie przeszkód, ha- 
muiarvch należvtv rozwój eksn-*—u
produkcji ogrodniczej. (nl)

Skup produktów rolnych w sierpniu
W ostatniej naszej informacji na 

temat skupu (z dnia 28.VIII br.) syg­
nalizowaliśmy poprawę w skupie 
podstawowych produktów zwierzę­
cych rysującą się w pierwszych 
dniach sierpnia w stosunku do roku 
ub. Wyraziliśmy nawet przypuszczę- 
nie, że plan w tym zakresie zosta­
nie zrealizowany.

Czy nasze przypuszczenie potwier­
dziło się? Częściowo tak. Skup żyw­
ca w sierpniu przekroczył bowiem 
o prawie .12 proc, poziom skupu 
ubiegłorocznego. Plan skupu żywca 
został wykonany w 99,6 proc., do 
wykonania założeń planowych za­
brakło więc kilkaset ton mięsa wiep­
rzowego., Jest to, mimo niewyko­
nania planu w 100 proc., dalsza po­
prawa w stosunku do poprzedniego

miesiąca (por. 2. G. nr 35/60). Trze- < 
ba Jednak podać, że o niewykona- 3 
niu p’anu skupu zadecydowały wo- * 
Jewództwa: kieleckie, opolskie, war* $ 
s/awskie, rzeszowskie 1 łódzkie. Naj- $ 
lepiej natomiast spisało się woje- £ 
wództwo krakowskie wykonując $ 
plan skupu zwierząt rzeźnych w £ 
128 proc. Plan skupu jaj został wy- 
konany, a rozmiar skupu był więk- h 
szy niż w ub. roku o 23 proc. Pla- 3 
nu skupu drobiu wprawdzie nie wy- «> 
konano, Jednakże skupiono go tyle, £ 
He rok temu. Gorzej niestety przed- $ 
stawia się sytuacja w skupie mleka. 
W sierpniu, podobnie Jak w czerwcu 
br., skup był niższy o 5 proc, od - 
Jego poziomu w analogicznym o- z 
kresie r. ub. Prawie 15 proc, za- 
brakło do pełnego wykonania planu .¾
skupu tego produktu. (W)

Dynamika obciążeń finansowych
i kredytów dla gospodarki chłopskiej
W okresie bieżącej 5-latkl obciąże­

nia finansowe wsi (podatki 1 opła­
ty) wzrosły o 45'/. w porównaniu do 
1955 r. Jeżeli jednak odniesie się
wartość 
wartości

obciążeń finansowych do
przychodów

wal w 1955 r. 1 19S0 r.
pieniężnych 
to okazuje

system finansowy. Wartość łącz- 3 
nych kredytów udzielanych wsi s 
wzrosła w okresie bieżącej 5-latkl i 
ponad dwukrotnie. W tym kredyty in- p 
westycyjne wzrosły prawie trzykrot- S 
nie. it

Systematyczne usprawnianie dzia­
łalności gospodarczej wymaga, jak 
wiadomo, starannego śledzenia osiąg-
nlęć doświadczeń innych jedno-
stek gospodarczych w kraju 1 za gra-
nicą. W dziedzinie ( 
wego takie bieżące 
świadczeń 1 osiągnięć 
stek ułatwia Przegląd 
ny z zakresu Handlu

obrotu towaru*

innych jedno- 
Bibliograf! cz* 

Wewnę*rzncgo
wydawany przez Ośrodek Dokumen­
tacji Bibliograficznej Instytutu Han­
dlu Wewnętrznego.

Okazuje się jednak, że wiele na­
szych przedsiębiorstw handlowych I 
organów administracji handlu nie 
wykorzystuje możliwości, Jakie stwa-

im Pomimo
bowiem, że Przegląd Bibliograficzny 
z zakresu Handlu Wewnętrznego wy­
dawany jest już od 10 lat, to nawet 
wiele wojewódzkich wydziałótXr-4)an- 
dlu nie wykorzystuje go do sledze* 
nla publikacji na temat obrotu to­
warowego. Obecnie prenumeratorem 
tego wydawnictwa są zaledwie 4 
wojewódzkie wydziały handlu (w

Bydgoszczy, Kielcach, Koszalinie I 
Lublinie).

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
zainteresowanie aktualnymi publi­
kacjami z dziedziny obrotu towaro­
wego na niższych szczeblach orga­
nizacji handlu jest jeszcze mniejsze, 
to zrozumiemy w jak nikłym stop­
niu wykorzystywana Jest aktualna 
informacja naukowo-techniczna przez 
organizacje handlowe. Nie trzeba też 
chyba dodawać, jak niekorzystnie 
odbija się to na doskonaleniu pracy 
całego naszego aparatu handlowego.

Zjawisko to jest tym bardziej nie­
pokojące, że powszechnie Jest zna­
ny niski poziom kwalifikacji zawo­
dowych pracowników naszego apa­
ratu handlowego. Szczególnie zaś 
zastanowienia wymaga brak szersze­
go zainteresowania podnoszeniem te- 
gn poziomu, na co wskazuje m. in. 
nikłe zainteresowanie omawianym 
Przeglądem Bibliograficznym.

Tym razem z uznaniem
Niejednokrotnie poruszaliśmy do- % 

tkliwe niedomagania w warszawskim □ 
ruchu taksówek osobowych. Do nie- * 
dawna jeszcze, jak wiemy, znale^e- £ 
nie wolnej taksówki np. przy Dwór- i 
cu Głównym, było nieiada próbie- $ 
mem. Krytyka nie pozostała bez 
skutku. Oto przy Dworcu zalnstalo- -2 
wano punkt dyspozytorski MPT i — 
o dziwo — o każdej porze można c 
wsiąść do taksówki, bez potrzeby 'i 

-> nieprzyjemnych pertraktacji z kie- £ 
rowcami. Panuje tu ład 1 porzą- '3 
dek do którego nolens volens — sto- -i 
suje się również taksówka prywatna.

A wydawało się, że sprawa jest i' 
nie do rozwiązania. Bodaj taki 
skutek odnosiła krytyka we wszyst- 
kich dziedzinach wymagających u- 
sprawnienia. (md). ź

Wydaja 
gują na

się, że sprawy te zasTu- 
bardziej wnikliwą analizę.

(Pis).

Kokosowe 
interesy 
w Polsce

0) 
N 
O

Oporny rozwój usług naprawczych doprowadził do

y się, że udział tych obciążeń w przy- 
1 chodach pieniężnych wsi spadl z 11,5 
J proc, do 9,2 proc. Spadek obciążeń 
a wsi Jest jeszcze większy, jeśli
j uwzględnić zmniejszenie się wartości

różnicy między cenami dostaw obo- 
9 wiązkowych i cenami skupu wolno- 
J rynkowego.
g Z drugiej strony należy zwrócić 

uwagę na wzrost kredytów udziela­
li nych gospodarce chłopskiej przez

Warto podkreślić, te dynamika
kredytów jest wyższa nie tylko od 
dynamiki wzrostu produkcji rolnej, 
ale także nieco wyższa od dynami- „ 
kl wzrostu wartości skupu, (która B 
w omawianym okresie zwiększyła a 
się o 106%). Ten poważny wzrost s 
kredytów dla wsi Jest dowodem wy­
datnego wzrostu pomocy państwa 
dla gospodarki chłopskiej w bieżą­
cej pięciolatce, (w)

(0

ro

podjęcia przez handel w 1958 r. działalności usługowej 
na tym odcinku. Działalność ta szybko zdobyła sobie 
dużą popularność wśród ludności. Potwierdza to roz­
wój zakresu świadczonych usług oraz Ilość napraw do­
konywanych przez punkty usługowe.

Najpoważniejszą rolę wśród usług naprawczych od­
grywają naprawy artykułów radiotechnicznych i arty­
kułów gospodarstwa domowego. Ilość placówek, trud­
niących się naprawą radioodbiorników i telewizorów 
wyniesie na koniec br. 400, tj. 2-krotnle więcej niż by­
ło w 1958 r. Długofalowe plany rozwoju tych usług 
przewidują, że corocznie będzie powstawać 90 takich 
placówek, przede wszystkim w strefie wiejskiej, tak, 
aby prawie w każdym powiecie był punkt usługowy.

Punkty usługowe mają przeprowadzić w br. 865 tys. 
napraw radioodbiorników 1 telewizorów, tj. o około 
200 tys. więcej niż w roku ubiegłym, w 1961 r. będą 
Już Istniały 482 punkty usługowe, które przeprowadzą 
1 345 tys. napraw.

Przewiduje się, że w przyszłości, dla wygody ludnoś­
ci, coraz większa część napraw będzie dokonywana 
bezpośrednio w domu, u klienta. Dla miejscowości od­
ległych od placówek usługowych zostaną uruchomione 
ekipy objazdowe, które będą na miejscu dokonywać 
Wszelkich napraw.

Coraz więcej powstaje również punktów usługowych, 
trudniących się naprawą artykułów gospodarstwa do­
mowego. W 1959 r. Ilość takich punktów wynosiła 51, 
przeprowadziły one 87 tys, napraw. W roku bieżącym 
na uruchomienie nowych 26 zakładów usługowych

przeznacza się środki inwestycyjne w wysokości. 5 270 
tys. zł. Uruchomione zostaną ponadto ekipie szybkiej^ 
obsługi. Na ten cetl przeznacza* się w br. 3.305 tys. zł.' 
Zwiększenie ilości punktów usługowych ,pozwoli do­
konać w br. 151 tys. napraw, a w roku przyszłym 
251 tys. Wartościowy plan przewiduje dokonanie w br. 
napraw za 20 mL? zł, a w 1961 r. za 24 min zł.

Wykonanie tych zamierzeń będzie możliwe pod wa­
runkiem, że zostanie powiększone zatrudnienie. Dlate­
go już w roku bieżącym punkty usługowe, przeprowa­
dzające naprawy artykułów gospodarstwa domowego 
zatrudnią dodatkowo 138 osób.

Rozwój usług nie odbywa się jednak bez trudności. 
Najpoważniejszą trudnością w dalszym rozwoju usług 
naprawczych Jest skąpa dotychczas sieć zakładów usłu­
gowych 1 niewłaściwa Jej lokalizacja. Rady Narodowe 
dość niechętnie odnoszą się do starań handlu o przy­
działy lokali przeznaczonych na placówki usługowe. 
Ponadto, przedsiębiorstwa w wielu przypadkach mają 
poważne trudności z wygospodarowaniem odpowied­
nich środków finansowych na adaptację lokali. Sprawy 
te wymagają szybkiego rozwiązania, zwłaszcza że za 
dalszym rozwojem usług naprawczych przemawia wie­
le argumentów.

Przede wszystkim istniejąca obecnie wielkość, jak i 
zakres świadczonych usług z pewnością nie zaspokaja­
ją ogromnych potrzeb; ludność skazana jest na opła­
canie wygórowanych cen za usługi wykonywane pry­
watnie; cen, których klient nie jest w stanie skontro­
lować. Następnie, szybko rosnące dostawy na rynek, 
zwłaszcza artykułów trwałego użytku, pociągają za so­
bą konieczność obsłużenia setek tysięcy nowych posia­
daczy tych przedmiotów, zarówno z tytułu okresu gwa­
rancyjnego, jak 1 w drodze normalnych, odpłatnych

Produkcja ' części do samochodów 
firmy- Wartburg ale Jest na pewno 
w na^ym państwie chroniona praw­
nie przywilejem monopolu — korzy­
sta jednak widocznie z faktycznych 
dobrodziejstw monopolisty. Tak przy­
najmniej sądzić można z cen na
części 
ok, 4 
gach.

Oto

do tych samochodów, których 
tya. kursuje po naszych dro-

przykład: przegub metalowy
do napędu kół przednich,, który nota 
bene bardzo trudno nabyć, kosztuje 
(bez sworzni) w sklepie Motozbytu 
w Warszawie przy Nowolipkach 374 
zł, podczas, gdy taki sam przegub 
do „Syreny" tylko niewiele ponad 
160 zł. Zdaniem fachowców koszt 
produkcji w obu przypadkach, nawet 
przy założeniu malej serii, nie po­
winien przekraczać 100 zł. Jak z te­
go wynika, zysk na przegubach do 
„Syren" wynosi ok. 60 proc., na 
przegubach do Wartburgów 274 proc. 
Kto zatwierdza te prohlbicyjne ce­
ny?

Jeżeli nieznanemu producentowi 
krajowemu „nie opłaca się" pro­
dukować taniej, to czyż rzeczywiście 
mimo zacieśniającej się wymiany 
handlowej z NRD nie ma możności 
Importu części oryginalnych?

I pomyśleć tylko, że tylu jest w 
Polsce malkontentów, którzy nie wi­
dzą u nas możliwości robienia „ko­
kosowych interesów". (t)napraw. (wow)
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Nie trzeba martwić się i płakać
Tymi słowami ze starej piosenki muszę rozpocząć 

polemikę z autorem felietonu pt. ,,Na płacz się zbie­
ra", zamieszczonego w Nr 37 tygodnika „Fundamen­
ty". Felietonista „Fundamentów" nie tylko ostro ata­
kuje, ale i ośmiesza wysuniętą przeze mnie, w artyku­
le „Pierwsze stówo należy do projektantów" (ZG Nr 
35) koncepcję obarczenia biur projektów obowiązkiem 
dokonania analizy techniczno-ekonomicznej założeń 
projektowych pod kątem możliwości wykorzystania 
istniejących w danej branży zdolności produkcyjnych 
— zanim opracowany został projekt danego obiektu 
przemysłowego.

Muszę stwierdzić, że ani śmiech, ant tym bardzie) 
płacz nie jest tutaj na miejscu. Po pierwsze, jak wia­
domo. „płacz piękności szkodzi", po wtóre zaś nie ma 
najmniejszego do płaczu powodu.

Skąd bowiem bierze się zmartwienie felietonisty? 
Czy stąd, że moja — zresztą nie tylko moja — kon­
cepcja może doprowadzić do uniknięcia zbędnych In­
westycji lub sprowadzenia ich do właściwych roi' .la­
rów? Czy może stąd, że — jak można wnioskować z 
argumentacji mojego adwersarza — pragnę pozbawić 
ministrów gospodarczych przysługujących im upraw­
nień, przerzucając je na wielotysięczną rzeszę projek­
tantów? Czy też z rzekomego obarczenia projektan­
tów ciężką odpowiedzialnością za proporcje rozwoju 
gospodarczego kraju?

Dla porządku trzeba wyjaśnić, że w całym moim 
artykule nie ma słowa o odpowiedzialności biur pro­
jektów, ale wyłącznie o środkach ekonomicznych, za 
których pomocą można by je skłonić do analizowania 
założeń projektowych. Zresztą nie tragizujmy z tą od­
powiedzialnością. Ciastko z kremem funduję temu, 
kto wskazałby jednego człowieka w Polsce, który po­
niósł odpowiedzialność za budowę zbędnego obiektu 
lub za przerosty inwestycyjne. A przecież nte jeden 
przykład takich zbędnych lub ekonomicznie nieuza­
sadnionych inwestycji można by przytoczyć.

Jeśli więc — mimo pozostawienia decyzji o tnwesty-

cjach u> gestii wysokich szczebli hierarchii gospodar­
czej — ciągle Jeszcze występują przerosty inwestycyj­
ne, to warto zastanowić się nad środkami zaradzenia 
tym niepożądanym zjawiskom. I tutaj dochodzimy do 
elementarza problematyki ekonomicznej, którego wy­
jaśnienie uważałem w artykule za zbędne. Niestety, 
Jelletonlsta „Fundamentów" do tego mnie zmusza.

W naszych warunkach, kiedy nakłady Inwestycyjne 
■pokrywane są w większości nleoprocentowanyml do­
tacjami z budżetu państwa 1 kiedy odpisy amortyza­
cyjne w minimalnym tylko stopniu wpływają na wy- 
sokoli zysku przedsiębiorstw — ani one, ani nawet 
zjednoczetiia nie są zainteresowane w ograniczaniu in­
westycji. przeciwnie, kaide przedsiębiorstwo l każde 
zjednoczenie dąży do uzyskania możliwie najwyższych 
środków państwowych na inwestycje, gdyż w ten spo­
sób najłatwiej jest osiągnąć pożądany stopień rozwoju 
t najłatwiej można wykonać postawione przed nim za­
dania. Ujawnienie zai niewykorzystanych zdolności 
produkcyjnych jest wyraźnie sprzeczne z interesem 
przedsii, <orstw i zjednoczeń, gdyż z jednej strony 
może ono spowodować podniesienie zadań produkcyj­
nych przez władzą zwierzchnią, a z drugiej strony mo­
że wpłynąć na zredukowanie przyznanych środków 
inwestycyjnych.

Stąd sama przez się nasuwa slą teza o konieczności 
ustalania założeń projektowych na wysokim szczeblu 
— we właściwym ministerstwie lub w Komisji Planowa­
nia. Ale, czy resorty te mają motliwoii przeprowa­
dzenia głębokiej analizy techniczno-ekonomicznej? 
Doświadczenie wskazuje, że możliwości takie są nie­
dostateczne. Nic ma bowiem takich uniwersalnych lu­
dzi, którzy by mogli znaó wszystkie parametry tech­
niczne i ekonomiczne we wszystkich gałęziach prze­
mysłu.

Dlatego też — nie zdejmując bynajmniej z mini­
sterstw i Komisji planowania odpowiedzialności za 
opracowanie programu rozwoju gospodarczego t nte 
pozbawiając ich uprawnień do ustalania proporcji roz-

mój maleńki
wojowych — należy inwestorom dać do ręki instru­
ment, który umożliwiłby im podjęcie prawidłowej de­
cyzji.

Instrumentem tym może być analiza przeprowadzo­
na przez biura projektowe, które z jednej strony nie 
są zainteresowane w rozdmuchiwaniu nakładów inwe­
stycyjnych. a z drugiej strony — z uwagi na specyfikę 
pracy — są najbardziej predestynowane do przepro­
wadzania takiej analizy. Zresztą wnioski, zawarte w 
moim artykule nie zmierzają do obarczenia biur pro­
jektowych obowiązkiem opracowywania założeń pro­
jektowych, ale jedynie do ich skontrolowania, i to 
oczywiście przy udziale inwestorów.

Warto jeszcze dodać, że moja koncepcja nie jest ni­
czym nowym. Analiza założeń projektowych prowa­
dzona jest I obecnie np. przez „Prozamet", projektu­
jący zakłady przemysłu maszynowego, przez „Bipro- 
hut", opracowujący projekty dla hutnictwa i szereg 
innych biur projektowych. Dlaczego więc obowiązek 
taki nie miałby być rozciągnięty na nrszystkie biura 
projektujące budowę zakładów yzemystuwych?

Inną sprawą jest dostateczna wnikliwość i głębokość 
dokonywanej przez biura projektowe analiz , w arty­
kule nte ukrywałem, że w tej dziedzinie przna biura­
mi projektowymi piętrzą się najróżniejsze tiudności. 
Próbowałem też najogólniej wskazać środki, które po­
mogłyby trudności te rozwiązać. Środki, ktore _ 
mi wiadomo — mają być w praktyce stosowane.

Tych kilka stów wyjaśnienia winien jestem felieto­
niście „Fundamentów", który lepiej by zrobił, gdyby 
opanował swą skłonność do płaczu i zastanowił się 
nad możliwością okazania pomocy w realizacji słusz­
nych zamierzeń sklerqwanla działalności biur projek­
towych na właściwą drogę. Koncepcja, wysunięta 
w moim artykule, niczym nie zagraża bowiem intere­
som biur projektowych i ich pracowników a podjęta 
przez felietonistę prymitywna ich obrona w praktyce 
może się okazać „niedźwiedzią przysługą".
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